
Sr. 221. m. XXX. /  Należyteść pocztową \  
V cpiacono ryczałtem. ) hrnm, sobsfis 15 sierpnia 1825. Romer zawiera 1 8  sfrw.

Oeay prenumeraty:
w e Lwowie

bez doręczenia do domu 
miesięcznie . . . . zł. 4.-*
z dostawą do domu z ł. 4.2fc

Ha prowmtgi
z przesyłką poczt. . zł. 4.20 
Za granicą . . . . zł, S.—

Numer pojedynczy w© 
Lwowie i na pro winę'

1 5  g r . wychodzi codziennie rano

C e n y  o g i o s s a i :
Za 1 wiersz miUmetr. (6J/2 cm 
szer.) w zwykłych ogtozeniach 
gr. 24, w nadesłauem i w nekr. 
gr. 36, w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr* 60, po kronice-gr. 50, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 80. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr. 6, 
kupno i sprzedaż za słowo gr. 8, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo gr. 12, dla 
poszukujących pracy gr. 2, 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. — Listy w sprawach przedpłatyi odbioru  
Pisma, ogłoszenia i reklamacje uprasza się nadsyłać pod adresem Administracja Siewa Polskiego we Lwowie. — Adres dla tełegr: Słowo Polsklo, Lwów. Adres Redakcji. Administracji 

i Drukarni: Lwów, ulica Zimorowfcza 15- — Ms Konta w P. K. O. 150.660. — T elefon  Redakcji międzymiastowy 27. — Telefon Administracji 27. — Telefon Drukarni 27.

W y d a w c a :  I n ż .  W * a d y $ £ a w  K tz ć f o a r s & i . Z a s t ę p c a  r e d a K t o r a  n a c z . : D r .  R o m a n  K o r d y s .

Dzieciństwa.
-==@1=7

Doroczny Zjazd Legionistów, który 
odbył się w  W arszawie dn. 9 bm„ 
dał znów sposobność p. m arszałkowi 
Józefowi Piłsudskiemu do w ygłosze­
nia bardzo długiego i mocno soczy­
stego przemówienia, a zebranym czyn 
nym i byłym wojskowym do uchwa­
lenia szeregu reizołucyj, z których je­
dna jest bardziej naiwna od drugiej.

Uchwały tego Zjazdu potw ierdzają 
w  zupełności tezę znanego badacza 
psychologii tłumów, Gustawa Le Bon, 
według którego tłum stoi zawsze pod 
względem intelektualnym i etycznym 
znacznie niżej od poszczególnych jedno 
stek, które w  skład jego wchodzą. Po­
między uczestnikami Zjazdu Legioni­
stów b y ł y  .niewątpliwie jednostki, któ
re same nie zdobyłyby się nigdy na 
taką dozę prymitywizmu myślowego 
i niedojrzałości politycznej, jaka ce­
chuje produkt ' zbiorowy (tego Zjazdu, 
tj. powzięte na nim. uchwały.

Jeżeli legioniści, urządzający coro­
cznie zjazdy, zachowali choć szczyptę 
krytycyzmu, to rozejrzaw szy się w 
głosach prasy, komentujących uchwa­
ły Zjazdu, muszą dojść do przekona­
nia. że nawet dotychczasowi, przyja­
ciele przestają ich brać poważnie, że 
zatem Są na najlepszej drodze do zu­
pełnego skompromitowania się w o- 
czach społeczeństwa.

Z- 'tych organów prasy  stołecznej, 
które dawniej entuzjazmowały się po­
lityką Zjazdów legionowych, odpadł 
w tym roku „Kurjer Polski*4, który 
odczyt p. Piłsudskiego nazwał „wyle­
wem osobistej goryczy, ubranym w 
formę nie tyle silną, ile rubaszną**, a 
dalej „Polska Zbrojna4* i „Robotnik44, 
które to pisma dały o  Zjeździe kró­
tkie notatki, tchnącc 'lodowatą ozię­
błością. Tylka zatem dzienniki wy-, 
zw okńcze pozostały wierne politycz­
nym hasłom „komendanta44.

Odczyt samego p. Piłsudskiego nie 
był dla nikogo niespodzianką. P rosto­
linijność treści i Falstaffowska ordy­
narność formy jęgo przemówień do­
statecznie znana jest wszystkim. To 
są. rzeczy tak nieodłączne od jego-in­
dywidualności człowieka, „który na 
świat patrzy ckicni hum orysty44, że 
niestety zmienić się nie dadzą. Pogląd 
p. Piłsudskiego na . historię polską lat 
ostatnich olśniewa klasyczną prostotą 
swej konstrukcji. Polskę nowoczesną 
stw orzył Czyn Legionów tj. jego, p. 
Piłsudskiego przy pomocy jego czxi- 
cieli. W szystko, co w tej Polsce było 
mocne, zdrowe, piękne, to jest dzie­
łem jego ,i .legionistów. W szystko, co 
zrobili i robią inni, to jest tylko paso- 
rzytowanie na Czynie legionistów i' 

fa łszow anie historii. Największym 
szkodnikiem jest p. Sikorski, którego 
cała działalność ogranicza się do auto­
reklam y .(tu użył p. marszałek w yra­
żenia, nie nadającego się do powtó­
rzenia w druku)1 i do zacierania w  
archiwach Sztabu generalnego śladów 
jego geniuszu wojennego, w ykazane­
go w  r. 1920.

Przykro  jest wprawdzie, że p. P ił­
sudski, który był Naczelnikiem^ Pań­
stwa, nosi zaszczytny tytuł m arszałka 
Armji Polskiej i jest przez- pewną 
część społeczeństwa uważany z a , bo­
hatera narodowego, godnego stanąć

Co osiągnął Briand w Londynie?
Lakoniczność urzędowych komunikatów.

(Telefonem od nasz ło  korespondenta.)

W arszawa. 13 sierpnia. (G) Komu­
nikaty urzędowe o wyniku narad mię­
dzy Briandem a Chamberlainem odzna­
czają się wielką zwięzłością. Stwierdza­
ją one tylko, że Francja i Anglia doszły

do porozumienia w sprawie tekstu ©ci 
powiedzi francuskiej na notę. niemiecką, 
W innej sprawie, między innymi w spra 
wie szczegółów paktu bezpieczeństwa, 
nastąpiła tylko wymiana poglądów-

Wiadomości z  Londynu w prasie francuskiej.
Obok tych wiadomości oficjalnych o 

przebiegu narad londyńskich, podaję
prasa paryska cały szereg pogłosek od 
swoich korespondentów politycznych:

NIEMCY W LIDZE „BEZ PRZYW i LEJÓW I WYJĄTKÓW**

„Petit Parisien** podkreśla wprawdzie 
bardzo przyjazny ton narad, ubolewa 
jednak, że nie doszło do żadnego roz­
wiązania w sprawie sankcyj automaty­
cznych i bezpieczeństwa wschodnich 
sąsiadów Niemiec. Pozatem donosi „Pe­
tit Parisien** z Londynu o kompletnym 
uzgodnieniu między Chamberlainem a 
Briandem przede wszy stkiem sprawy 
przystąpienia Niemiec do Ligi Narodów 
„bez przywilejów i wyjątków*4. W ra­
zie zgłoszenia' gotowości (przystąpienia 
Niemcy będą przyjęte do Ligi Narodów 
na wrześniowej sesji, lecz tylko „pro-

wTizoryczni©“. Przyjęcie to stanie się de*
fmitywne dopiero ż chwilą, gdy Niemcy 
dopełnią zobowiązali rozbrojeniowych. 
„P.ctit*Parisien“ nie wyjaśnia dokładnie, 
na.czcm polega różnica między „prowi­
zoryczną41 i „definitywną44 obecnością 
Niemiec w Lidze i pozwala domyślać 
się, ż eformuła „bez przywilejów i w y­
jątków44 odnosić się będzie dopiero do 
„definitywnej44 obecności.

Korespondent „Mat i u‘a44 donosi tele­
graficznie, że w sprawie arbitrażowych 
traktatów ha wschodzie najwięeej szans 
na wspólne przyjęcie ma formuła, we*

obok Kościuszki, tak bardzo sarn ob­
niża swój autorytet, a przez to rzuca 
ta k ie  posępny cień na tę część na­
rodu, która postawiła go na piedesta­
le, lecz — jak wspomnieliśmy — na 
to nie ma rady, bo-taki sposób postę­
powania jest uw arunkowany swoistą 
psychologią, a raczej psychopatologią 
p. marszałka.

Rzeczą, o wiele przykrzejszą, bo 
będącą dowodem infantylizmu umy­
słowego i politycznego pewnego od­
łamu naszego społeczeństwa, są u- 
cliwafy omawianego Zjazdu.

Jedna z nich w yraża hołd „za po­
litykę państw ow o-tw órczą „W yzw .^ 
leniu4* i „Związkowi jedności chłop­
skiej44. A więc z wszystkich naszych 
partyj i klubów- politycznych, te tylko 
znalazły łaskę i uznanie w  oczach 
legjo-nistów, które są najbardziej w ar- 
cholskie, demagogiczne i politycznie 
niepoczytalne, które kompromitują się 
swojemi sympatiami komunistycznewi
i źa. największą m ądrość polityczną 
uważają hasło reformy rolnej bez od­
szkodowania ich dotychczasowych po 
siadaczy.

Do szczytu absurdalności i warchol- 
stw a dochodzi inna rezolucją Zjazdu, 
która kończy się w  ten sposób:

„Stwierdzając. swą głęboką troskę 
o bezpieczeństwo państwa, które zo­
stało naruszone przez obecne brzmie­
nie ustaw y o organizacji naczelnych 
w ładz wojskowych, mającej stw orzyć 
wodza bez siły i praw a głosu, w de­
cydujących kwestiach dla kraju, co 
się odbić może katastrofalnie w razie 

I napaści wroga, Zjazd w zyw a legjoni- 
j stów b. oficerów i podoficerów, do 
j złożenia swych szarż wojskowych, w 
j tych bowiem - warunkach niemożliwe 

jest b ra m ę . odpowiedzialności za obro

nę państwa, do której w  razie wojny 
będą powołani w  pierwszym  rzędzie 
legioniści4*.

Czy można sobie ■ w yobrazić poglą­
dy bardziej niedojrzałe, bardziej po 
prostu dziecinne.

Gdy nasz ustrój państw ow y we 
w szystkich dziedzinach szybkim kro­
kiem podąża do praworządności poję­
tej w  stylu zachodnio-europejskim, le 
gjotłiśoi sltają ciągle na stanowisku 
konspiracyjnych, meksykańskich me­
tod. „Albo Piłsudski będzie dyktato­
rem  wojskowym, albo my się nie ba­
wimy i składam y szarże*4.

Nie idzie im o to, aby organizacja 
naczelnych w ładz wojskowych była 
jak najlepsza;* taka jak w e  Francji i 
w  innych krajach, mających duże do­
świadczenie militarne, ale aby była 
przykrojona do despotycznych za­
chcianek m arszałka Piłsudskiego.

I zdaje się legionistom, że jeżeli 
złożą szarże wojskowe, to Polska tak 
się przelęknie, że odrazu zrobi to, 
Czego chcą. I zdaje się im także, że 
oni będą „w pierwszym  rzędzie*4 po­
wołani do obrony państwa, a nie 
w szyscy czynni i r e z e d o w i żołnie­
rze Rzeczypospolitej, że na nich spo­
czyw a odpowiedzialność za obronę 
państwa, a nie na czynnikach, przez 
konstytucję! i ustaw y państw ow e do 
tego powołanych.

Czyż to nie są bezgraniczne dzie­
ciństwa, oburzające przez to, źe dzie­
ją się w  siódmym roku istnienia 
wskrzeszonej Polski? Fakt, że ktoś 
dobrze się bił na wojnie, nie daje mu 
żadnego przywileju do mądrego poli- 
tykowania w  czasie pokoju. Tego le­
gioniści nie mogą zrozumieć.

J. C.

dług której traktaty Te postawione będą 
pod skombinowaną gwarancję Ligi N a­
rodów.

NADRENJA I PAR. 19 STATUTU 
LIGI.

Korespondent „Journal**' donosi, że 
Francja wprawdzie zażądała podtrzy­
mywania praw a wspomagania swoich 
wschodnich aliantów, w razie gdyby 
padli oni ofiarą niesprawiedliwej nie­
mieckiej agresji, lecz nie odmawia o- 
czekiwania na orzeczenie Rady Ligi, 
jeżeli agresja będzie tylko w stanie 
groźby, p od’ warunkiem oczywiście, 
że Niemcy natychmiast zawieszą 
w szystkie przygotowania- wojenne. 
W  sprawie Nadrenii —- donosi dalej 
korespondent — podtrzymujemy dalej 
nasze praw o użycia wszystkich środ­
ków. w razie gdyby Niemcy w spo­
sób rażący w ykroczyły przeciw arty ­
kułom 43 i 44 Traktatu Wersalskiego. 
W sprawie arł, 19 Francja nie dopu­
szcza, by Niemcy czyniły z rewizji 
traktatu warunek swego przystąpienia 
lub podpisania paktu gwarancyjnego.

„BRIAND NIE OSIĄGNĄŁ NIC**.
^Echo de Paris** oświadcza, że 

Briand nie osiągnął w Londynie nic, 
pomimo przyjęcia swego .projektu no­
ty  w  odpowiedzi Niemcom. Dziennik 
ten oświadcza, że Anglia odnośnie do 
paktu zachodniego robi zastrzeżenia 
szczególnie w zakresie zatargów  nad 
Renem. W sprawie Polski i Czecho­
słowacji, w  której Briand okazał moc 
nieustępliwości nic nie udało mu się 
uzyskać. Cała spraw a została odro­
czoną.

PRASA ANGIELSKA ZADOWOLONA
/Telefonem  od naszego korespondenta.!

W arszaw a. 13 sierpnia. (G) Jak do­
noszą z Londynu z pewnemi w yjątka­
mi prasa w yraża na ogół zadowole­
nie z powodu wyniku narad.

„Times*4 oświadcza, że dokonano 
jczegioś realnego, podczas gdy „Daily 
News** wychodzi z innego punktu w i­
dzenia. Pisze, że jeżeli prawdą jest. 
iż briand  jest zadowolony ze swojej 
w izyty w  Londynie nie jest to powo­
dem, by Anglja składała sobie powin­
szowanie, gdyż między angielską a 
francuska koncepcją pal/cu jest zasa­
dnicza różnica.

„Daily Telegraph** dcmosi, że Briand 
odrzucił myśl przedwstępnej konfe­
rencji, będąc zdania, że naprzód na­
stąpić muszą ustne rokowania dyplo­
matyczne, poczem dopiero mogliby 
rzeczoznawcy prawni dalej prowadzić 
sw ą pracę. Są jednak — pisze ten 
dziennik — dowody znacznego poro­
zumienia, zw łaszcza w  odniesieniu do 
paktu zachodniego. Uda ty się mianowi 
cie ściśle ustalić, co należy uw ażać 
za naruszenie pokoju i kiedy Francja 
ewentualnie Niemcy uprawnione by­
łyby do poczynienia kr-oków wojen­
nych.

W PŁYW Y PODATKOWE W  LIPCU
W arszaw a. 13 sierpnia, (zo) W pły­

w y  z danin monopoli państw ow ych 
w  lipcu przyniosły skarbowi Państw a 
,118.7 mili, tj. 6.6 milj. więcej niż prze** 
Widywał preliminarz.
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Po naradach
londyńskich.

CO PISZE ORGAN STRESEMANNA?

gTełefosem od naszego^ korespondenta*)

Warszawa. 13 sierpnia. (G) Jak do­
noszą z Berlina, późnym wieczorem o- 
świadczono tu, że nota Brianda w  od­
powiedzi na notę niemiecką zostanie 
wręczona rządowi Rzeszy w  ciągu 4 do 
5 dni, Z tej racji Luther i Stresemann 
©droczyli swoje urlopy.

Organ Stresemanna „Taegliche Rund­
schau" przypuszcza, że odpowiedź fran­
cuska będzie krótka, lecz uprzejma i nie 
da Niemcom żadnych podstaw do dal­
szej wymiany not, lecz zmierzać będzie 
do rozstrzygnięcia sprawy w  rozmo­
wach ustnych. Dzienuik oświadcza się 
przeciw wciąganiu do rokowań o pakt 
zachodni Czechosłowacji i Polski jako 
nie zainteresowanych bezpośrednio.

KOMENTARZE ANGIELSKIE.

Wiedeń. 13 sierpnia. (PAT.) „N. Fr. 
Presse" donosi z Londynu: Urzędowy 
“komunikat w  sprawie rokowań Brianda 
z Chamberlainem dobrze poinformowa­
ne kola angielskie opatrują następują­
cym komentarzem:

Odpowiedź na notę Niemiec, p rzy ję­
ta przez obu ministrów, uznaje na w stę­
pie dobrą wolę Niemiec osiągnięcia po­
rozumienia w  sprawie paktu bezpieczeń­
stwa. Dalej powiedziane jest w  odpo­
wiedzi, że sojusznicy nie mogą przy. 
znać Niemcom specjalnych warunków, 
albo zgodzić się na ich zastrzeżenia w  
sprawie wstąpienia do Ligi Narodów. 
Odpowiedź wskazuje na to, że ani układ 
o bezpieczeństwie, ani traktaty arbitra­
żowe nie mogą żadną miarą zmieniać 

• istniejących traktatów , a w szczególno­
ści traktatu wersalskiego*

Ze strony angielskiej stwierdzono, że 
m iędzy. Anglją i Francją we wszystkich 
ważniejszych' punktach osiągnięte zo­
stało pełne porozumienie co do propo­
zycji, które sojusznicy mają uczynić 
przy spotkaniu z niemieckimi mężami 
stanu w sprawie układu bezpieczeń­
stwa Propozycje te nie będą miały 
charakteru obowiązującego. Projekt nie 
mieeki i projekt sojuszników będą ró­
wnouprawnione i służyć będą za punkt 
Wyjścia do rokowań.

Dalej ze strony angielskiej zaznacza­
ją, że najważniejsza dla Anglji sprawa, 
a mianowicie, kiedy zachodzi dla niej 
wypadek gwarancji paktu zachodniego, 
została załatwioną w  ten sposób, że w  
razie naruszenia paktu in flagranti, roz­
strzyga rząd angielski na wezwanie te- 
go  państwa, na szkodę którego narusze­
nie paktu nastąpiło, według swego swo­
bodnego uznania, czy udzielić pomocy, 
czy  nie. O ile według poglądu Anglji nie 
zaszło naruszenie in flagranti, wówczas 
rząd angielski uprosi Ligę Narodów o 
stwierdzenie, czy Angija jest zobowią­
zaną udzieić pomocy.

W pływ  definicji casus federis na spra 
w ę wschodnią, komentują tu w  ten spo­
sób, że Francja będzie mogła rozstrzy­
gnąć, czy nastąpiło naruszenie in fla­
granti traktatów  arbitrażowych, zawar- 
iyeh między Niemcami a jednym z ich 
sąsiadów wschodnich.

Angija zastrzega sobie, podobnie jak 
w przypadku granic wschodnich., prawo 
rozstrzygania i istnieje Zgodność z Frań 
eją co do poglądów na naruszenie in 
flagranti wschodnich traktatów arbitra* 
żowych. Jeżeli Angija przyłączy się do 
poglądu Francji, to Francja będzie u- 
prawruona bez naruszenia postanowień 
paktu przekroczyć strefę Nadrenii; je­
żeli natomiast Angija nie zgodzi się na' 
pogląd F ranc i w  sprawce naruszenia 
trak ta tów  arbkrżow ych in flagranti, to 
temsamem odmówi zgody na przemarsz 
Francji przez Niemcy.

CZICZERIN NIE USTĄPI?
Warszawa. 13 sierpnia. (AW.) „Ku­

rie r Czerwony" zaprzecza pogłoskom  
o ustąpieniu Czrczefrina i o chorobie 
Dzierżyńskiego.

S O D A L I S K A  M A R J A N S K A

HELENA SZEMEL OWSKA
wdowa po Prezydencie m. Lwowa, Prezydencie Izby Notarjalnej. Podle ne Sejm

Krajowy, właścicielka dóbr 
zmarła w Panu dnia 13-go sierpnia 1925 r., w Ustjanowej, przeżywszy lat 78.

Obrząd pogrzebowy odbądzie się dnia 16 b. m. o godzinie 5 popoł. do grobowca 
rodzinnego w Ustjanowej, o czem zawiadamiają w smutku pogrążeni

C ó rK i. Z ię cio w ie  i W n u K i.
Ustjanowa (poczta Ustrzyki dolne), w sierpniu 1925 r.

Niemcy na równej stopie z  aliantami
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 13 sierpnia, (zo) Jak do­
noszą z P aryża porozumienie między 
Briandem i Chamberlainem w  sprawie 
udzielenia Niemcom odpowiedzi nastą 
piło momentalnie, ponieważ odpowiedź 
nie zawiera nic, co mogłoby w yw ołać 
kontrowerzję z AugJją.

Ton prasy brzmi na ogół optymi­

stycznie. Najprawdopodobniej ostate­
czne porozumienie nastąpi po dojściu 
do zgody wszystkich zainteresowa­
nych państw, z czego zdaje się w y­
nikać, że Briand ząodził się na zapro­
szenie Niemców na równej stopie z 
państwami zwycięskimi, jak tego od 
dawna domaga się prasa angielska.

Druzów w Syrii.
Marmuiąca depesza gen. Sarraila.

(Telefonem od iwujzsgo korespondenta,)

W arszaw a. 13 sierpnia. (G) Jak  d,«- 
| noszą z Paryża, depesze od generała 

Sarraila o wypadkach w  Syrji św iad­
czą o pdwadze sytuacji. Powstanie 
Druzów w południowej Syrji rozwija 
się tak szybko, że całe francuskie te­
rytorium jest zagrożone. W ojska fran­
cuskie, które starają się oswobodzić 
oblężoną twierdzę Sueide, stracili'' 
800 ludzi w  zabitych, jeńcach i dezer­
terach. Uciekali przeważnie Syryjczy­
cy, służący w  francuskiem wojsku. 
Sueide trzym a się jeszcze, jakkolwiek 
jest (całkowicie odcięta. General Sair- 
rail ‘ma nadzieję, że posiłki nadejdą 
na czas, ażeby tw ierdzę oswobddzić.

Paryż. 13 sierpnia. (PAT.) W edług 
informacji z Syrji, w ysłano celem 
stłumienia /rozruchów dw a oddziały; 
Jeden w  sile 172 ludzi został z nicna- 
cka osaczony przez nieprzyjaciela, 
tak, że tylko 70 ludzi zdołało uciec 
do Sueidy, dokąd też przybył drugi

oddział. Kolumna gen. MŁchaura, zło­
żona z 3000 ludzi, w ysłaną została na 
odsiecz Sueidzie, w drodze jednak za­
atakow ana przez Druzów, k tórzy za­
grabili transport żywności, zmuszona 
była wrócić do swej podstaw y ope­
racyjnej. G a rn to n  w  Sueidzie, zaopa­
trzony w  środki żywności i amunicję, 
odparł z łatwością ataki Druzów. Ma 
on tylko kilku rannych.

Kolumna gen. Michaura liczy 385 
rannych, w  item 23 oficerów. Liczbę 
zabitych trudno określić. Stwierdzono 
dotąd zabitych 14 żołnierzy, zginęło 
zaś bez wieści 432 ludzi, w  tern w ię­
kszość Syryjczyków; k tó rzy  bądźto 
dostali się do niewoli, bądź też zbie­
gli do Transjordanji.

Gen. Sarrail sądzi, że stłumi rozru- 
cliy przy użyciu nieznacznych posił­
ków. Zostały one niezwłocznie w y ­
słane.

Painieve zaprzecza pogłoskom.
(Telefonem od oaazego korespondenta.)

Warszawa. 13 sierpnia. (G) Jak do­
noszą z Paryża, po wczorajsze! Radzie 
mhństrów, preatjęr Palnieve przyjął 
przedstawicieli dzienników i oświad­
czył im. że straty francuskie w Syrji 
nie przedstawiają się tak groźnie, jak 
to podały wiadomości pry watne. Niema

mowy o 800 zabitych, gdyż liczba o- 
gólnych strat, licząc zabitych, rannych 
i wziętych do niewoli, nie dosięga liczby 
ośmiuset. Garnizon francuski w Sueide 
jest dostatecznie zaopatrzony w żyw? 
ność i amunicję, a przygotowania do 
odsieczy są w  pełnym toku.

Niemcy upominają się o kolonie.
Oficjalne oświadczenie Stresemanna.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

zarzucił mu zapomnienie o Niemcach 
w  koloniach.Warszawa. 13 sierpnia. (G) Jak do­

noszą z Berlina, silne wrażenie w  ko­
łach politycznych w yw ołała pierwsza 
urzędowa enuncjacja rządu niemie­
ckiego w  sprawie koloaij. W ygłosił ią 
Stresem ann w  czasie debat nad tra ­
ktatam i celnemi, broniąc się przed a - 
tekiem nacjonalisty Graafe‘go, który

Stresemann oświadczył, że Niemcy 
po wstąpieniu do Ligi Narodów zażą­
dają udziału w  mandatach nad kolo­
niami. Jak wiadomo, zarówno byłe 
kolonje niemieckie, jak i zabrane Tur­
cji prowincje Azji Mniejszej przydzie­
lone zo sta ły niektórym państwom

sprzymierzonym głównie Francji, An­
glji i Belgji na o d s ta w ie  mandatów 
Ligi Narodów, a terasz Liga Narodów 
może zmienić mandaty bez obrażenia 
suwerenności państwowej.

STARCIE BANKOWCÓW PARY­
SKICH Z POLICJĄ.

(Telefonem od naszego Kore*swndent*».)

Warszawa. 13 sierpnia. (G) Jak do­
noszą z Paryża, sytuacja strajkowa w 
bankach francuskich zaostrzyła się 
wczoraj znacznie. Wobec tego, że część 
strajkujących usiłowała wtargnąć do 
banku i przeszkodzić w pracy urzędni­
kom, którzy nie przyłączyli się do straj 
ku, przyszło do starcia strajkujących z  
policją, w . rezultacie czego nastąpiły 
liczne aresztowania.

H U R A G A N  W  Ó Ż E C H A S i T  
/Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 13 sierpnia. (G) Jak do­
noszą z Pragi, huragan, który szalał w 
Czechosłowacji* zniszczył okolico nad 
Łabą. Burza rozpoczęła się o godz. 1 
popoł. i trw ała do godziny 3 rano. W ' 
miejscowości Gablos huragan był tak 
wielki, że zerwał dach jednej z fabryk* 
W skutek wielkiego przypływu wody w 
miejscowości tej wszystkie domy zo­
stały podmyte i mieszkańcy musieli u- 
ciekać. Na linji Praga—-PHzuo tor kole­
jowy zerwany został na przestrzeni 7 
kim,

POCIĄG SOWIECKI WYSADZONY 
W POWIETRZE.

W arszaw a, 13 sierpnia. (AW.) ..Ku­
rier Czerw ony1* donosi z Rygi, że na 
linji kolejowej Smoleńsk—Mińsk nie­
znani spraw cy podłożyli maszynę 
piekielną pod pociąg wiozący amuni­
cję i prowiant dla wojska. Rezultatem 
wybuchu m aszyny piekielnej była. 
eksplozja i zupełne zniszczenie w ago­
nów amunicyjnych, prowiant zaś roz­
kradli miejscowi włościanie.

SERJA AUSTRJACKICfl ARTYKU­
ŁÓW W TIMESIE.

Londyn. 13 sierpnia. (AW,) W iedeń­
ski korespostdent „Timesa" rozpoczął 
serję artykułów  w  spraw ie problemu # 
austriackiego. Zaznacza olbrzymią ró­
żn icę / jaka zachodzi między obecnem 
położeniem Austrji a jej syfuacją przed 
3 laty. W praw dzie polepszenie jest 
widoczne, do zupełnej jednak popra­
w y  bilansu handlowego jeszcze dale­
ko. Budżet Ausłtrji obciąża wciąż je­
szcze zbyt wielka ilość urzędników— 
spadek po dawnem cesarstw ie. Poli­
tyka ościennych państw  uniemożliwią 
wielkim fabrykom niemieckim zbyw a­
nie swych produktów. Austrja wal- 
czy również z trudnością z  konkuren­
cją niemiecką.
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NAPŁYW FAŁSZYWYCH DOLA­
RÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 13 sierpnia, (zo) W  osta­

tnich czasach pojawiać się znów zaczę­
ły  na rynku fałszywe bilety dolarowe 
w  różnych odcinkach, przeważnie drob­
nych. Sprowadzone one zostały prawdo 
podobnie z krajów ościennych i obiegają 
głównie w  handlu pokątnym. i

W  SPRAWIE EKSPORTU ZIEMIO­
PŁODÓW.

(Telefonem od naszezo korespondenta.)
W arszaw a. 13 sierpnia- (zo) Dziś 

przedpołudniom octoyła się pod przewo­
dnictwem podsekretarza stanu Raczyń­
skiego konferencja w  Ministerstwie rol­
nictwa. Omówiono sprawę eksportu zie­
miopłodów.

NIE BgDZIE WYMIANY KOMU­
NISTÓW.

(Telefonem od naszezo korespondenta^
Warszawa. 13 sierpnia, (zo) W  miaro 

dajnych kołach zaprzeczają wiadomo­
ści, jaka ukazała się w  niektórych pi­
smach warszawskich o zamierzonej ja­
koby wymianie komunisty Huebnera za 
ks. Ussasa i konsula Błaszkiewicza.

SZAJKA SZPIEGOWSKA ARESZTO­
WANA.

(Telefonem od m<sa*Zo korespondenta.*
W arszawa. 13 sierpnia. (G) Jak do­

noszą z Wilna, od dłuższego czasu or­
gany wywiadowcze K- O. P. prowadzi­
ły energiczną akcję w  celu wykrycia 
szajki szpiegowskiej, działającej po obu 
stronach.- tj. udzielającej itiformacyj za­
równo K. O. P. jak i władzom sowiec­
kim- Członkowie bandy zostali wykryci. 
W  nocy z 10 na 11 bm., gdy szajka ta 
usiłowała przekroczyć granicę, została 
aresztowaną przez K. O. P. P rzy  szpie­
gach znaleziono bardzo cenne dokumen- 
ta. rysunki poszczególnych obiektów f 
wojskowych, strażnic K. O. P. i wiele 
innych.

PREMJER GRABSKI W SPALĘ.
Warszawa. 13 sierpnia. (AW.) Dziś 

rano premier Grabski udał się samo­
chodem do Spały, aby przedstawić 
Prezydentow i Wojciechowskiemu^ re­
zultaty ostatnich narad w, spraw ie 
importu, eksportu i w aluty naszej. Po 
jego powrocie nastąpić mają nowe za­
rządzenia w  tych sprawach.

ZAŁATWIENIE SPORU.
Warszawa. 13 sierpnia. (AW.) P o  

załatwieniu sporu o  skład delegacji 
polskiej i s o w ie c k i^  do polsko-sowie­
ckiej komisji, która ma rozpatrzeć in­
cydenty graniczne doszło ostatecznie 
do porozumienia. Rząd sowiecki zgo­
dził się na pozosltawfenie p. Karczew­
skiego w  delegacji polskiej, zaś rząd 
polski cofnął swe zastrzeżenia prze­
ciw p. ŁuganowsJoeimiu.

PERSONALJA.
'(Telefonem od naszezo korespondenta.)

W arszawa. 13 sierpnia. (G) Metropo­
lita Dyionizy, głowa cerkwi prawo­
sławnej w  Polsce, wyjechał na kurację 
do Czechosłowacji. Zastępować go bę­
dzie biskup Aleksander.

LUDNOŚĆ KRESÓW WITA ARMJĘ 
POLSKA.

Radziwiłów. 13 sierpnia. (PAT.) 0 -  
negdaj wieczorem wszystkie 4 pociągi 
specjalne, w iozące kierownictwo m a­
new rów i widzów wyjechały z Rudni ' 
do Radziwiłowa, gdzie na stacji kole­
jowej bardzo serdecznie witano mini­
stra Sikorskiego oraz generałów pol­
skich i zagranicznych. W czoraj o go­
dzinie 2 we w si Tranczy odbyło się 
śniadanie zorganizowane przez 22 p. 
ułanów i dowództwo okręgu korpusu 
6.

Ksiądz praw osław ny w  swojem 
przemówieniu wygłoszeniem po pol­
sku podkreślił, że ludność wołyńska 
polega na żołnierzach polskich jako 
na swoich obrońcach i opiekunach. 
Szczęśliwy jestem, zakończył mówca, 
że pod rządami państw a polskiego, 
które nam niesie dobrobyt i kulturę 
może rozwijać się relśgja praw osła­
wna.

Spotkanie Pasicza z MasarykSem.
Praga. 13 sierpnia. (PAT.) Jugosło- | wiącemu tu prezydentowi Czechosło­

wią ńs kij premier Pasicz, k tóry znaj- wacji M assarykowi, z którym  konfe- 
duje się na kuracji w  Karlsbadzie, I rował półtorej godziny, 
przyszedł do sił i złożył w izytę ba- * ==3®==

Zabezpieczenie ''olski i Czech
został? odroczone.

Warszawa. 13 sierpnia. (AW.) „Ga- i skać zadawalającej odpowiedzi w  
zeta Warsz-“ donosi w  depeszach z sprawie Polski i Czechosłowacji. Cała 
Londynu, ż© Briand nie zdołał uzy- ! sprawa została odroczona. ........

Generalny zakaz przywozu do Polski.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 13 sierpnia. (G) W myśl 
rozporządzenia Rady Ministrów z dn. 
7 sierpnia br. obowiązujące obecnie 
zakazy przywozu szeregu artykułów 
z Rzeszy Niemieckiej, rozciągnięte zo 
stają na wszystkie kraje, tak, że na 
przyszłość import tych towarów bez 
względu na kraj ich pochodzenia, mo­
żliwym będzie jedynie tylko na pod­

stawie specjalnych zezwoleń Minister 
stwa Przemysłu i Handlu.

Rozporządzenie to wchodzi w  życie 
dziś 14 sierpnia, z tern jednakowoż od­
graniczeniem, że to w S ^  objęte' zaka­
zem przywozu, nie pochodzące z Rze­
szy Niemieckiej, a nadane do przewo- 

. zu najpóźniej dn 6 sierpnia br. mogą 
być importowane do dn. 29 sierpnia 
br. bez powyższych pozwoleń.

Ostatni dzień manewrów wołyńskich.
DECYDUJĄCA BITWA NIEBIESKICH Z CZERWONYMI. -  POZNAW AJ­
MY SWOJE BŁĘDY. — ENTUZJASTYCZNE POWITANIE GOŚCI PRZEZ 
LUDNOŚĆ MIEJSCOWA. -  „BŁYSK SZCZEROŚCI W  OCZACH ŻOŁNIE­

RZA POLSKIEGO” -  DOŻYNKI. -  DEFILADA.

(Telefonem od naszego specjalneg o sprawozdawcy/).

Brody. 13 sierpnia. Armja niebieska, 
kffeóra przez dwa dni poprzednie cofała 
się zwolna pod naporem trzykrotnej 
przewagi liczebnej czerwonych, zerw a­
ła się w dniu dzisiejszym do decydują­
cej walki. Dowództwo armji czerwonej, 
rozciągniętej na litij: Buczyna—Maku- 
tra—Gaje Lewiatyńskie (południowy 
wschód od Brodów) skupiło tu armję 
uderzeniową na Brody, wspomaganą 
znacznemi siłami artyleryjskiemu Jedna 
koWoż armja niebieska, która przez 
dwa dni jpoprzednie cofała się pod na­
porem trzykrotnie liczniejszego prze­
ciwnika, zryw a się do przeciwnatarcia, 
wprowadzając do boju dwa pułki pie­
choty, karabiny maszynowe i czołgi. 
Za bezpośredni cel postawił sobie do­
wódca armii błękitnej zajęcie Makutry
i Krasnej Górki. Flankując nieprzyja­
ciela długą tyralierą piechoty i zasypu­
jąc go silnym ogniem działowym, prze­
chyla szalę zwycięstwa na sWoją stro­
nę, zwłaszcza, gdy na pole bitwy w y­
sunęło się kilkanaście czołgów, zieją­
cych na piechotę przeciwnika ogniem 
armatek i karabinów maszynowych. 
Wojsko czerwone,- poniósłszy znaczne 
straty, wycofuje się z zajmowanych po- 
zycyj. Dowódca czerwonych ma jesz­
cze w  odwodzńe jedną brygadę jazdy, 
być może spróbuje rzucić ją jeszcze do 
walki.

Jest godzina trzy na jedenastą przed 
.południem. Trębacze odtrąbiają koniec 
manewrów.

Po omówieniu całokształtu manew­
rów przez generafa Rozwadowskiego, 
minister spraw wojskowych gen. Sikor­
ski podkreślił znaczenie i zdobycie o- 
becnych manewrów. Jak stwierdził pan 
minister, manewry wykazują bardzo 
znaczne postępy w wyszkoleniu armii 
w  porównaniu ze stanem z przed kilku 
lat. Zmierzały one do unikania tych 
błędów, które popełniało się w 1920 r, 
a z których najważniejszem było zbyt 
szybkie posuwanie się wojsk naszych 
w  głąb kraju nieprzyjaciela, a następnie 
zbyt szybkie cofanie się. Z drugiej stro­
ny manewry obecne ujawniły jeszćze 
pewne minusy i to jest właśnie ważny 
dorobek tych manewrów, bo wskazują 
one, gdzie i jakich zmian i udoskonaleń 
potrzeba. W  jesieni zwoła p. minister 
ściślejszą radę wojenną, która zajmie 
się szczegółowem zanalizowaniem obe­
cnych manewrów i wysunięciem odpo*

na przy-wiednich Wniosków 1 tia 
szłość. .■ . H / J r

O godzinie 1 w  południe w  tutejszej 
sali Sokoła szef sztabu podejmował 
śniadaniem uczestników manewrów i 
gości cudzoziemskich. W  drodze do So­
koła ludność miejscowa zgotowała go- I 
ściom gorące powitanie. Pod stromą 
bramą powitalną zatrzym ała się cala 
świta, przed którą tłoczyło się moc 
ludności, tak z miasta, jakoteż z powia­
tu, bez różnicy wyznania i narodowości, 
Sokoli, dziatwa szkolna od najmłodszej 
poczynając, w szystkie. korporacje, zrze­
szenia i t. d.

Miasto całe w prost pokryte było 
flagami q barwach państwowych. Do: 
pana ministra przemówił imieniem lud 
ności powiatu Jan Wolnik, poczem 
jego córeczka ofiarowała ministrowi 
kwiaty,, a burm istrz M orgenstern w y ­
szedł z chlebem i solą. Przedstaw icie­
la Rządu w itał z kotleji: ks. dziekan 
rzym.-kat. Kraus, ks. gr,-kat. Dym- 
czyński, przełożony ilzr. gminy w y z n ... 
Kalliersman z rabinem i Rusin wójt 
Kudryk. Gości zagranicznych przyw i­
tał p. Mazurek. Min. Sikorski odpo­
wiadając na powitanie zastrzegł, że 
przyjmuje je tylko imieniem armji, bo 
jest w  jego otoczeniu wielu generałów 
bardziej zasłużonych, ośw iadczył w  
imieniu armji', ż e . żołnierz polski stać 
będzie zawsze na straży bezpieczeń­
stw a wszystkich obywateli Rzeczy­
pospolitej i zachęcił do wspólnej, zgo­
dnej pracy.

Przem aw iał też gen. Gouraud, któ­
ry dowiedziawszy się ze wzruszeniem 
o bohaterstw ie Brodów w czasie in­
wazji boisz., zaznaczył, że m anew ry 
przekonały, go o czysto obronnych za­
miarach armii polskiej, która jak w i­
dzi jest doskonale dowodzona i przy­
gotowana i stwierdził, że w oczach 
żołnierza polskiego widzi ten sam 
błysk szczerości, który widział, gdy 
dowodził polskimi żołnierzami we 
Francji. W  powitaniu dostojnych gości 
wzięły też udział dziewczęta wsi oko- 

| licznych, w  większości ruskie, które 
z dożynkami w yszły  przed min. Si­
korskiego i stremowanemi głosami 
w yśpiewały mu „Mno-haja lita“.

O godz. 4 popołudniu odbyła się 
za miastem defilada wojsk, która na 
wszystkich widzach w yw arła w raże­
nie w prost nieopisane, imponując tak

liczebnością, jakoteż swą sprawnotcfifc 
Po przemaszerowaniu 2 pułków pie­
choty, przejeżdżały przed 'trybuną w y  
ciągniętym galopem przy dźwięku kil­
kunastu orkiestr liczne pułki kawale­
ryjskie i artyleryjskie, a to 12_„p. uŁ« 
.10 p. słrz. kon., 14 p. ul., 6 p. strŁ , 
24 p. uf., 2 p. strz. kon, szwadron pfo 
m erów dywizji, konna artyleria, kilka 
szwadronów KOP., 21 p. ul., 19 p. uł., 
2 dyw. art. lennej, 3 pułki 6-ej bry­
gady, 6 dyw. art. konnej. Następnie 
kaw aleria urządziła popisy ataków* 
sztucznej jazdy itp. Mimo, że po dwu­
dniowej ślicznej pogodzie padał_popo- 

, łu<kiiu silny deszcz ddałada ściągnęła 
. z miasta mnogie tłumy mieszkańców, 
którzy też z pewnością nie żałowąU 
trudu, bo to, co przewinęło się przed 

-ich oczyma, można oglądać raz na 
.kilkanaście lub kilkadziesiąt lat. Defi­
lada pułków (trwała pełnych 5 kwa- 

•. dransów.
Dziś wieczorem  uczestnicy mane­

w rów  odjeżdżają przez Lwów do Kra 
kowa i W arszaw y.

Garść szczegółów i w rażeń z tych 
, wspaniałych m anew rów  podamy w  
: najbliższej przyszłości

ŚMIERĆ LOTNIKA W  BRODACH.

(Od własnego korespondenta).
Brody. 13 sierpnia. Na tutejszem  lo­

tnisku padł wczoraj ofiarą nieszczę­
śliwego wypadku lotniik-obserwator 
por. Sokołów. Mianowicie pilot s ta r­
tując nieostrożnie z wiatrem, zamiast 
przeciw wiatrowi, w chwili wznosze­
nia się w  powietrze zaczepił kołami 
samolotu o w ysoką kukurudzę, która 
w plątała się w  koła, w skutek czego 
aparat przewrócił kozła i upadł koła­
mi do góry. P rzy  upadku por. Soko­
łów uderzył głową o karabm m aszy­
nowy, umieszczony obok pilota, tak 
silnie, że roztrzaskał sobie czaszkę, 
ponosząc śmierć na miejscu. Zwłoki 
śp. por. Sokołowa będą odesłane do 
W arszaw y, gdzie odbędzie się po­
grzeb.

ZAGRANICZNI GOŚCIE W  KRZE­
MIEŃCU I POCZAJOWIE.

Radziwiłów. 13 sierpnia. (PAT.) Mi­
nister spraw  wojsk. gen. Sikorski 
w raz z szefami misji zagranicznych 
odbył onegdaj i wczoraj wycieczki 
do okolicznych miejscowości. Onegdaj 
zwiedzono Krzemieniec. Objaśnienia 
udzielalie gościom cudzoziemskim o 
rodzinnym grodzie Słowackiego oraz 
o liceum krzemieni eckiem, jego histo­
rii i znaczeniu stały  się wymownym 
dowodem kultury polskiej na ziemiach 
wołyńskich.

W ycieczki wczorajsze skierowano 
do Poczajowa, gdzie archim andryta 
Ław ry odprawił modły za prezyden­
ta Rzeczypospolitej, rząd i wojsko, a 
następnie wygłosił przemówienie, w 
którem zapewnił w  gorących słowach
0 oddaniu i wierności miejscowej lud­
ności dla Rzeczypospolitej. Z Pocza- 
jowa udano się do Podkamienia, gdzie 
zwiedzono historyczny kościół Domi­
nikanów.

GOURAUD NA MANEWRACH 
CZESKICH.

(Telefonem od naszcza koresDondenta.l
W arszawa. 13 sierpnia. (G) Dzienniki . 

czechosłowackie donoszą, że w zastęp­
stwie marszałka Petaina, zajętego spra 
wami marokkańskiemi, generał Gou­
raud, którego nazwisko związane jest 
ściśle z legionami czeskiemi, odwiedzi 
Pragę. Do Pragi przybędzie on 24 bm.
1 będzie przyjęty przez prezydenta 
Masaryka, następnie uda się na manew­
ry wojsk czechosłowackich w  okolicach 
Pragi.

POGODA W PIĄTEK.
%

(Telefonem od naszego koresDondentaJ
W arszawa. 13 sierpnia. (G) Komuni­

kat W arszawskiego Instytutu Meteoro­
logicznego- Prawdopodobny przebieg 
pogody w dniu 14 bm. W  większej czę­
ści kraju przeważnie pogoda, w iatry 
słabe, zachmurzenie nie wielkie, tempe­
ratura bez zmiany.
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„Kurier W arszaw ski4* stwierdza, że 
Niemcy są w  paroksyzmie nienawiści 
do Polski, i że w  nastroju niemieck. nie 
wiele już brakuje do tego, co było w  
sierpniu 1914 roku.

W ówczas na wagonach odjeżdża­
jących na front, pisano kredą „nach 
P aris“. Teraz we wszystkich gar­
dłach niemieckich chrypi wojowni­
czy okrzyk „nach Polen**.

Jeżeli z nastrojem tym  porównać 
spokój, równowagę i obiektywizm, 

v jakie zachowują Polacy, to nietrud­
no stwierdzić, o ile naród polski, ja­
ko całość, stoi w yżej od narodu nie­
mieckiego pod względem ktiltary du 
chowej. O kulturze materialnej nie 
mówimy tutaj, ta  bowiem w  grę nie 
wchodzi.

My nie umiemy nienawMzieć. Ody 
by szło o to rozkładowe, niszczące 
uczucie, to przecież powodów do 
nienawiści mamy stokroć więcej, niż 
Niemcy. Oni nas krzywdzili przez 
sto lat z gÓTą, oni wypierali nas z 
własnej ziemi, oni zastosowali do 
nas naprzód bismarckowską polity­
kę rugów, potem politykę komisji ko 
kmrzacyjnej, w yw łaszczenia i haka- 
tyzmu, który z Ks. Poznańskiego i z 
Pom orza uczynił „Marchję wschod­
nią**. To w szystko byłoby aż nadto 
wystarczającym  powodom do polity 
ki zemsty ze strony polskiej, do od­
płacenia dzisiaj Niemcom tą samą 
monetą. Jakże jednak daleko do te­
go! Jak żadnemu Polakowi przez 
myśl naw et nie przeszło w alczyć z 
Niemcami ich w łasną bronią. Jak cb ę  
tnie mniejszości niemieckiej daliśmy 
prawa, zabezpieczając jej swobodny 
rozwój narodowościowy w szkołach 
na które łoży pieniądze skarb polski, 
a  więc obywatel polski, płacący te­
mu skarbowi podatki.

Cóż w  odpowiedzi na to otrzym a­
liśmy od Niemców? Nienawiść. T ę­
pą, bezwzględną, nie znającą granic 
nienawiść. Za co? Za to przede- 
wszystkiem , iż w  imię sprawiedli­
wości dziejowej zm artw ychw stali­
śmy i dźwignęliśmy się $a  nowego 
życia, że odzyskaliśmy część naszej 
w łasności w postaci ziem zaboru 
pruskiego i że te ziemie, kiedy od­
płynęła od nich falanga pruskich u- 
rzędników i tchórzliwych koloni­
stów, którzy uciekli w  obawie przed 
„zemstą polską**, okazały całemu 
światu tak niezaprzeczenie .polskie 
swe oblicze, że Poznań naprzykład 
zyskał sobie miano „najbardziej pol­
skiego m iasta w  Polsce**, ten Poz.iań
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(Sa m aitresse e t moi).
P rzełożyła z francuskiego 

Irena Łozińska.
(Ciąg dalszy).

Doktor, który ją leczy, stwierdził 
raka na lewym migdale, pod dotknię­
ciem palców i ja w yczuwałem  na­
brzmiałość. Pacjentka nie wie o tern; 
myśli, że to zw ykłe obrzęknięcie. 
Wiem, że bałaby się operacji., je s t ner 
wowa, niespokojna... trochę neuraste­
niczna. Nie wiele mam zaufania do le­
karza, którą ją leczy, doktor, który 
mieszka w  naszej dzielnicy... Chciał­
bym wtęc zasięgnąć rady pana profe­
sora czysto teoretycznie... Zupełnie 
zrozumiałe, że doktor, o którym  mó­
wię, nie wie nic i nie będzie wiedział, 
że zw racałem  się do pana. •

Profesor w zruszył ramionami.
— Śmiało może mu pan powiedzieć 

o bytności swojej u mnie. Gdybym 
przypuszczał, że uchybiani zw ycza­
jom, przyjętym  w  moim zawodzie, nie 
mówiłbym z panem naweŁ Ale, po 
pierwsze, nie pań jesteś pacjentem a 
po drugie, nie żąda pan, bym leczył 
jego przyjaciółkę. A więc...

Słow a ’ te wypowiedziane ‘ swobo­
dnie, w. których w yczułem  zacnego

gdzie przed wojną po polsku mówio 
no tylko szeptem, że Grudziądz, pru­
ska twierdza, złożył przez sw ą w y ­
staw ę-rokiiczo  * przem ysłową do­
wód doskonałej organizacji i rozum­
nej polityki ekonomicznej, dążącej 
świadomie do jedności gospodarczej 
z pozostałem! dzielnicami, że całe 
Pomorze, po pięcioletoiem należeniu 
do Polski, czuje się z nią zespolone 
na zawsze i protestuje najenergicz­
niej przeciw niemieckim projektom 
rewizji traktatu wersalskiego.

Tego Niemcy nie darują nam ni­
gdy, jak nie darują także Polsce te­
go, iż wogóle okazała się zdolną do 
samodzielnego istnienia, że w  okre­
sie od roku 1918 do roku 1925 po­
trafiła zorganizować rząd, stw orzyć 
ałmję, obronić się przed najazdem 
bolszewickim, uzdrowić skarb i stać 
się czynnikiem polityki m iędzynaro­
dowej, bez którego nie może być 
rozstrzygnięta żadna spraw a „euro- 
pejska**, a naw et sprawa... paktu gwa 
rancyjnego.

Oto są źródła nienawiści niemiec­
kiej, która z pianą na ustach rzuca 
się na Polskę i usiłuje poderwać jej 
dobrą opinję na świecie.

*  *  *

„Gazeta Warszawska** rozpatrując 
stosunek W łoch do paktu bezpieczeń­
stwa, pisze:

Ażeby zrozumieć politykę w łoską 
trzeba pamiętać, o tern, że W łochy 
dzisiejsze mają wielkie ambicje na­
rodowe zostania światowem m ocar­
stwem i że głównym przedmiotem 
tych ambicyj są w ybrzeża morza 
Śródziemnego. W łochy mają małe 
terytorium  i dużo ludności, która 
szybko sie powiększa. Dla tego nad­
miaru lu(|noś^i muszą szukać pomie­
szczenia; \gdzież go mają szukać, je­
śli nie ^wybrzeżach morza Śród­
ziemnego, idąc w duchu dawnej tra ­
dycji rzymskiej. Tu w szakże spoty­
kają się z Francją, której posiadłości 
afrykańskie obejmują Marokko, Al­
gier i Tunis, sięgając daleko w  głąb 
lądu afrykańskiego.

Nie można powiedzieć, by polity­
ka w łoska musiała być w skutek te­
go antifrancuską, W łochy nie życzą 
sobie, by Francja miała' głos decy­
dujący w  Europie, bo wów czas by ­
łaby bardzo silną na morzu Śród- 
ziemnem i nieskłonną do żadnych u- 
stępstw.. Dlatego obawiają się W ło­
chy bezwzględnej przewagi Francji 
nad Niemcami, patrzą bacznie na 
stan w ajyw ów  Francji w  Europie 
środkowo - wschodniej i śledzą sto­
sunki francusko - angielskie. Lecz ró 
wnocześnie obawiać się muszą W ło-

cz ło^ ieka i mnie przyw róciły  swo­
bodę.

Mówiłem więc dalej:
— O tej chorobie wiem tylko to, co 

wie ogół... że już jej dzisiaj nie uważa 
sięzaniculeczalną..,że w  tym  kierunku 
chirurgja zrobiła znaczne postępy... 
jest radjum... czytałem  artykuły  pana 
profesora.,..

— Moje artykuły! Te, które pisuję 
do wielkich dzienników dla publiczno­
ści... Zapewne, pomieszczam w nich 
tylko prawdziwe wiadomości, w y ­
strzegam  się naw et podaw ać jako pe­
wnik to, czego jeszcze doświadczenia 
ściśle nie stwierdziły. Ale... rozumiem 
pan... Takie artykuły  muszą być, że 
się tak w yrażę w pewnym sosie... 
przypraw iani go, dodając ' sporą dozę 
optymizmu. Inaczej ludzie martwiliby 
się bez potrzeby.

Mówił to, z .g ło w ą  spuszczoną. Po 
chwili namysłu, spojrzał na mnie i za­
uważyłem, że oczy jego, p^zed chwilą 
zmęczone, patrzyły  na tnr.ie trraz  z 
ożywieniem, jak lampa, której płomień 
nagle zabłysnął.

— Jest pan człowiekiem inteligent­
nym, więc zrozumie mnie pan łatwo... 
Tecrja dzisiejsza, dotycząca raka jest 
narazi.e leorją tylko, jak w szystka te- 
orja, jak teorja Einsteina... Tylko tłu­
maczą źle, błąkają się... Proszę posłu­
chać: jest trzy  okresy w  rozwoju tej 
choroby. P ierw szy: mała nabrzmia­
łość, wrzodzik, często ranka nic nie

chy rozrostu potęgi niemieckiej, oba­
wiają się przewagi gospodarczej 
Niemiec i nie mogą dopuścić ani do 
połączenia Austrii z Niemcami, ani 
też do odbudowania pod jakąkolwiek 
postacią dawnych Austro - Węgier.

Pow yższe względy określają poli­
tykę W łoch w stosunku do paktu 
bezpieczeństwa. Nie w ierząc w real­
ną w artość tego rodzaju gwdrancyj 
nie obawiają się Włosi, by pakt ten 
wzmocnił pozycję Francji, przeciw­
nie sądzą, że da on wielkie korzyści 
Niemcom, a Francji zgotuje gorżkie 
rozczarowanie. Stosunek sił przesu­
nie się na korzyść Niemiec i Francja 
będzie skłonniejsza do liczenia się z 
W łocham i Myśl polityczna francu­
ska, przekonawszy się o tem, że 
wszelkie protokoły i pakty stw arza­
ją tylko iluzje, a nie dają nic pozy­
tywnego, zwróci się ku poHtyce re­
alnej, a na tej drodze spotkać się 
może z Włochami.
I dalej „Gazeta Warszawska** docho 

dzi do następującej konkluzji:
Polska będzie w  złej pozycji na te 

renie międzynarodowym tak długo, 
jak długo będzie panował system  ge 
newski, bo głównym celem tego sy­
stemu jest pokój za wszelką cenę? 
Polska jest w  tym względzie prze­
szkodą, bo chce żyć i nie zgodzi Się 
nigdy na ustępstwa dla Niemiec w 
imię pokoju. Dopiero gdy państw a 
europejskie przejdą do polityki real­
nej, w ów czas ujawni się znaczenie i 
rola Polski. W ów czas też staną się 
W łochy poważnym  czynnikiem w  po 
lityce europejskiej; a możliwość ich 
współdziałania z Francją będzie dla 
Polski zagadnieniem pierw szorzęd­
nej wagi. Kto wie nawet, czy polity­
ka polska nie będzie mogła w  tym 
kierunku odegrać poważnej roli.

* * *

„Nasz Przegląd** ujmuje się za P ił­
sudskim, -pisząc:

W  dniu rozpoczęcia wielkich ma­
new rów  jesiennych po raz pierwszy 
zakrojonych na skalę europejską, kie 
dy najwyżsi dygnitarze Zachodu 
zbrojnego przybyli do stolicy, pierw 
szy M arszałek Polski znalazł się w  
błyszczącem  odosobnieniu ^P rzyw ­
dziany w  skromną czapkę strzelecką 
w ystąpił na zjeździe legionistów, a- 
by osobiście się użalać na krzywdę, 
w yrządzoną mu przez rządzącą obe­
cnie większość zgrupowań politycz­
nych.
W  tymże numerze organ źydostwa 

w  Polsce delegatom w yjeżdżającym  
n a  kongres sjonistyczny do Wiednia, 
przypomina ich obowiązki w  słowach 
następujących:

znacząca, w  której pracują zaraźliwe 
komórki... Usunąwszy jeden, albo dw a 
centym etry dokoła ranki, usuwa się 

w szystk ie  tkanki... i skończone, rozu­
mie pan? skończone z tem jednem 
ogniskiem. Chory jest wyleczony.
— Ale jak rozpoznać początek choro­
by?...

— Ach! Otóż to właśnie!... Ile razy  j 
odczuwa pan ból jakiś uporczywy, i 
anormalny, opuchnięcie, swędzenie dzi 
wne ,trzeba zawsze o raku myśleć; j 
biegnąć do lekarza.

O tem powinni "^wiedzieć Wszyscy, 
powinno się pouczać w  szkołach, prze i 
stroga powinna być w y ry tą  na pie- j 
czątkach pocztowych, zamiast całej ; 
m asy błazeństw... Przejdźm y teraz do j 
drugiego okresu. Chory nie spostrzegł 
nie troszczył się, albo radził się nieuka. 
Jest wielu takich w  naszym zawodzie. 
Nieuk orzekł: ,.To egzema... stwardnie 
nie skóry... „bagatela** i zapisał maść. 
P rzez ten czas tkanki raka, które nic 
sobie z maści nie robią, rozwinęły się. 
Limfa — czy pan wiie co to jest lim- 
fa? płyn, który wypełnia komórki t -  
przesunęła niektóre z  tych komórek 
do gruczołów limfatycznych, Iczasem 
bardzo daleko, na dziesięć do dw udzie-, 
stu ęentym etrów, a naw et cały m etr , 
nieraz od ogniska. Tak panie są komór J 
ki raka. które wędrują od nogi do pa- | 
chwiny... Tw orzy się nowe... kilka no- : 
wych ognisk l

Żydostwo potskie odgrywa obec­
nie największą rolę w ' sjóńizmie.' — 
W iększość imigrantów, robotników, 
kupców, rzemieślników i kapitali­
stów w Palestynie — stanowią dziś 
żydzi polscy. Najwięcej pieniędzy na 
Fundusz Narodowy dali" żydzi pol­
scy. A przy tem żydzi polscy stano­
wią w  swej- masie prawdziwy rezer- 
w oar energii narodowej, niie- osła­
bionej asymilacją. . .

A jednak w administracji sjonisty- 
cznej, na kierowniczych stanowi­
skach w  organizacji i Palestynie - -  
żydów polskich policzyć można na 
palcach. Nasi bracia z Zachodu wciąż 
jeszcze uważają siebie za mentorów 
i dziedzicznych przewódców „żydo- 
stw a wschodniego**. Żydzi am ery­
kańscy czy niemieccy, dający niezna 
czny procent imigrantów palestyń­
skich, związani że 'sjoatizmem bar­
dziej uczuciami swerńi -i poglądami, 
niż żyw ą koniecznością —* starają 
się utrzym ać w  swoich rękach pa­
łeczki dyrygentów . Traktują nas w 
pewnej mierze, jak masę niedojrzałą 
do samodzielności.

Wiele jest w  tem winy organizacji 
sjoimstycznej w  Polsce, która nie po­
trafiła dość mocno zaakcentować 
znaczenia, jakie faktycznie mamy w 
dziele sjonizmu. W  Londynie i Jero­
zolimie nasi przew ódcy wykazują 
zbytnią pokorę „młodszych braci*4.

Rzecz prosta, iż nie chodzi nam tu 
o pogłębianie jakichś różnic dzielni­
cowych. Ale choć w szyscy tworzym y 
jeden naród — musimy jednak u- 
względniać rolę i potrzeby najbar­
dziej żywej części narodu.

Delegaci sjonistyczni z Polski po­
winni na kongresie wyjaśnić rolę ży 
dostwa polskiego i w  konsekwencji 
domagać się, aby w  ciałach kierow­
niczych żydostwo polskie miało re­
prezentację, odpowiadającą jego sile 

. i liczebności. Szczególnie baczną na­
leży zwrócić uwagę na skład oso­
bowy Urzędów Palestyńskich, kieru 
jących ruchem imigracyjnym do P a ­
lestyny. Na czele tych urzędów win 
ni stanąć ludzie, odczuwający specy­
ficzne potrzeby źydostw a polskiego.

Również reprezentacja polityczna 
musi się składać z przedstawicieli 
żyd.ostwa, walczącego o praw a na­
rodowe w  golusie. Dziś w  tej repre­
zentacji panuje prąd „zachodni** — 
tak bardzo zbliżony do programu a- 
symilacjL

I dlatego delegaci źydostwa pol­
skiego winni w  Wiedniu stać na stra 
ży.

— To straszne wyszeptałem .
Ujrzałem znowu Roberta w yciągnię­

tego na otomanie i wyobraziłem  sobie 
w ędrów kę tych śmiercionośnych ko­
mórek, po przez jego biedne, w ynędz­
niałe ciało.

— Tak, pow tórzył profesor, to stra­
szne, A jednak chirurg może jeszcze 
ocalić chorego, tępiąc powstające ogni 
ska. Przypuszczam , że udało mi się w 
ten sposób ocalić jednego na trzech 
chorych. Tak, jednego ńa trzech ,: w  
drugiem stadjum. A dwom których nie 
udało mi się ocalić, operacja przydłuży 
ła przynajmniej na miesiąc życie.

P atrzy ł mi w  oczy, a w e wzroku je­
go widziałem energję człowieka, który 
z namiętnością staje do walki ze 
śmiercią.

— Gdy się z tego momentu nie sko­
rzysta, mówił dalej, choroba staje się 
silniejszą od nas,- przy dzisiejszym roz 
woju chirurgii... Oto co się dzieje. Ko­
mórki raka rozwijają się dalej i wędru 
ją po organizmie bez żadnego znane­
go dotąd praw idła. B yw ały wypadki 
w strzym ania się ich rozwoju, ale to 
bardzo rzadkie wypadki... Jeżeli dosię­
gną klatki piersiowej, a stam tąd do­
staną się do ? w nętrza organizmu, 

w szystko stracone. Przedostają się do 
w ątroby, do płuc, do serca. Infekcja 
staje się ogólną. Chory skazany na 
śmierć.

(C, d. n ).
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Ustawodawstwo 
fasm m u .

Rzym, w  sierpniu.
Faszyzm  tryumfuje i mógł sobie po­

zwolić naw et na dekret amnestyjny. 
Ostatnie wypadki życia politycznego 
w e W łoszech zupełnie usunęły opozy­
cję z poła widzenia. Zakończony w  
tych dniach kongres partji .-faszysto­
wskiej odbył się z błyskawiczną szyb­
kością w  paroksyzm ach entuzjazmu.

W szy.^kie wnioski Mussoliniego i 
mnych wodzów przyjmowano jedno­
głośnie, bez protestów  i naw et bez dy- 
dsusji. P raw  dziwnym tryum fatorem  kon 
grę sir był faszysta Farinacci, powołany 
iędrogłóśnief ponownie na sekretarza 
generalnego partji. Jemu' też kongres 
poleci! nominację, członków dyrektoria 
tn partii. Farinacci. z. tego skorzystał i 
powoła! do dyrektoriatu takich sa­
mych, jak on ekstremistów. Zamykając 
kongres Mussolini chwalił delegatów/ 
za zachowanie wojskowej dyscypliny 
faszystowskiej i oświadczył, że  ̂ fa­
szyzm nigdy jeszcze nie był tak silny,
jak obecnie.

Mniej więcej taki sam charak ter mia 
iy ostatnie posiedzenia przedferyjne 
pa; lamentu. Omawiano na nich i li­
ch walono trzy  ustaw y, które zyskały 
w/c W łoszech leggi fascitissima to jest 
r.raw-a ultra—faszystowskie.

Jedno z tych praw  dotyczy prasy, 
zwężając dotychczasow y zakres wol­
ności słowa drukowanego, drugie daje 
rządowi praw o usuwania opozycyjnie 
usposobionych urzędników z w y ją t­
kiem sędziów i profesorów. Obie te u- 
s ta wyj omal nie skłoniły opozycji aweń 
tyńskiej do nagłego powrotu do izby 
w  bel u protestowania. Ale odruch ten 
trw ał tylko bardzo krótko, poczem opo 
zycja zasnęła dalej w  swojem dobro- 
wohiejn w egnaniu na Awentynie.

Trzecią ustawą należącą do trójcy 
S ltra -faszystowskiej jest rozszerzenie 
pełnomocnictw rządu do w ydaw ania 
dekretów koronnych bez parlamentu.

W ten sposób, jaki widzimy, całko­
w ity .tryum f Musliniego znalazł -wyraz 
jaskrawmy w  ustawodawstwie. Czując 
rw ą siłę partja rządząca mogła poka­
zać 7. jednej strony swoją w spaniało­
myślność, której w yrazem  jest w spo­
mniany dekret amnestyjny, z drugiej 
strony faszyzm, opierając się o swoją 
wszechw ładzę, .szykuje się do utrw alę 
:ia  ieji ustawowego.

Izba w myśl wniosków faszystów  po 
w o ł a ł a  jeszcze przed paru miesiącami 
specjalną komisję piętnastu, która na- 
:-w\va się popularnie komisją Solonów 
dla rewizji konstytucji Cavoura. P race 
komisji zbliżają się ku końcowi. Zasa­
dniczą podstawrą projektu „Solonów**

, jest zupełna zmiana ordynacji w ybor- 
czei! Całą ludność dzieli projekt na 
trzy klasy: przedsiębiorców, robotni­
ków; i inteligencję. Projekt, jak widzi­
my bardzo śmiały. Aby jednak zmiana 
rie  była zbyt nagłą, komisja Solonów 
proponuje, żeby najbliższe w ybory od 
były się w połowie na zasadzie dotych 
czasowej ordynacji, a w  połowie na 
zasadzie nowego projektu.

Oryginalność projektu, którego głó­
wnym twórcą jest profesor filozof Gen 
Ule, wywrolała, jak słychać, rozłam 
wśród Solonów i część ich podaje vo- 
tym separatum w sprawie trjady stano 
wcj. Decyzję ostateczną powziąć ma 
sam Mussolini.

Koła polityczne włoskie z zacieka­
wieniem oczekują decyzji, .a sądzić na­
jeży, że i w innych państwach projekt 
Solonów- i ewentualne jego zrealizowa­
nia obudzi wielkie zainteresowanie. Bę 
dżic to nowy eksperym ent, mający ana 
Dgię chyba tylko w. ustrojach republik 
św iata starożytnego — Grecji i Rzymu

PAMIĘTAJMY O CELACH f ZADA* 

MACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 

/ LUDOWEJ.

Żydowskie ugrupowania polityczne w Polsce.
Wobec zainteresowania, jakie 

wzbudziło porozumienie pomiędzy 
rządem a sejmowem „Kołem ży- 
dowskiem" podajemy spis ży­
dowskich ugrupowań politycznych 
w Polsce.

1). Organizacja (partja) sjon istyczna  
Program narodowy: państwo żydo­
wskie w Palestynie, polityka narodo­
wościowa w krajach „rozproszenia", 
odrodzenie języka hebrajskiego.

Główni przewódcy parlamentarni: 
Dr. Reich i Dr. Thon (rzecznicy ugody 
polsko— żydowskiej). Dzieli się na dwa 
odłamy — podział uwarunkowany od­
miennymi poglądami na sposób od­
budowy Palestyny i organizacji „Jevish- 
Agency" (oficjalnego przedstawiciel­
stwa żydów przy rządzie mandatowym)
a) „Al — Hamiszmar" (Ma strażnicy) 
leaderzy: posłowie Grynbaum i Szyper. 
Popiera emigrację jedynie żywiołów  
produkcyjnych do Palestyny, jest za 
niedopuszczaniem do „Jevish-Agency“ 
jednostek narodowo niezdeklarowa- 
nych. Półoficjalny organ żargonowy 
dwutygodnik „Cionistische Bletter" 
pod redakcją posła Grynbauma. b) 
„Ejt Liwnot" (Czas budować) leaderzy: 
Dr. Gotlib i senator Kerner. Uznaje 
ogólną, masową emigrację do Pale­
styny i dopuszczenie do „ J. A." wszel­
kich produkcyjnych elementów. Organu 
oficjalnego organizacja sjc.mistyczna 
w Polsce nie posiada, (organ świa­
towej org. sjonist. tygodnik „Haolam" 
(Świat) wychodzący w Londynie, zaj­
mujący się żywo i sprawami Żydów 
w Polsce).

Organy nieoficjalne: „Masz Przegląd" 
(polski), „Majer Hajnt" (żargonowy), 
„Hajom" (Dzień) (hebrajski).

2). Organizacja Sjonistyczna ;,Hami- 
zrachi“, politycznie i socjalnie jak po­
przednia. Skupia wokoło siebie ele­
ment wierzący, dąży do religijnego od­
rodzenia Żydostwa.

3). O rganizacja  Sjonistów -rew i- 
z jo n is tó w : Młody aktywny kierunek 
w sjoniźmie pod wodzą działacza Za- 
botyńskiego. Wysuwa radykalne po­
stulaty w stosunku do Palestyny. Mię­
dzy innemi: a) Zaciągnięcie pożyczki 
międzynarodowej na cele odbudowy 
Palestyny, której poręczycielem byłby 
cały naród żydowski i dotychczasowa 
posiadłość żydowska w tym kraju, b) 
Reforma agrarna w Palestynie, c) Stwo­
rzenie legjonu żydowskiego, jedynie 
dla celów obrony.

W Polsce ma nielicznych zwolenni­
ków. Ma terenie parlamentarnym nie 
występuje,.

4). Sjonistyczna Org. (partja) Pracy 
„H itachdut" i „Cyrej— Cyjon**. Ma 
terenie parlamentarnym współdziałają 
z lewicą. Jest za odbudową Palestyny 
w duchu socjalizmu. W międzynaro­

dowym ruchu socjalistycznym udziału 
nie bierze. Dąży do odrodzenia języka 
hebrajskiego. Głosowała przeciw ugo­
dzie polsko-żydowskiej (poseł Heller). 
Jej odpowiednikiem w Palestynie org. 
„Hopvejl Hacair" (Młody robotnik)..

Organ oficjalny: żargonowy tygo­
dnik „Volk un Land" (Maród i kraj).

5). Organizacja „P oalej— Cyjon** 
(Robotnicy Sjonu). Skupia elem ent ro­
botniczy. —  Ideologja socjalistyczna. 
Na terenie parlamentarnym bez przed­
stawicielstwa, jej odpowiednikiem wPa- 
lestynie organizacja „Achdut-Awoda" 
(Zjednoczenie Pracy), walcząca róv/- 
nież o odrodzenie języka hebrajskiego.

6). Organizacja „P oalej— Cyjon" 
(lew y). Stoi na gruncie lil-ciej mię­
dzynarodówki — walczy o uznanie 
żargonuj Bez przedstawicielstwa par­
lamentarnego. Jej odpowiednikiem w 
Palestynie —  mała grupka komunisty­
czna „Hifleget Poalim Socjalijim" (Par­
tja Robotników Socjalistów). Obydwie 
te grupy (5-ta i 6-ta) zwalczały obecną 
ugodę. Organem pierwszej dziennik 
żargonowy: „Volks-Cajtung“.

7) „Ż ydow ska Partja Ludowa". 
Jedyny jej przedstawiciel na arenie 
sejmowej poseł Noach Pryłucki. Pro­
gram Odrodzenia Zydowstwa w duchu 
ludowym, uznanie żargonu, Palestyna 
na drugim planie. Były jej organ „Mo­
ment * staje się coraz bardziej półofi- 
cjalnym organem sjonistycznym.

8) „Szlojmej-Emunat-Izrael** (Wie­
rzący Izraela) czyli t. zw. „Aguda". 
Przedstawicieljparlam. poseł Hirszbraun. 
Na pierwszym planie sprawy religijne 
żydów. Palestyna i problemy naro­
dowe zajmują tu miejsce drugorzędne, 
nieraz stosunek do nich negatywny. 
Grupa ta była przeciwna obecnej 
ugodzie. Jej organem tygodnik żargo­
nowy „Der Jud".

9). Organizacja robotnicza „Bund". 
Ideologja społeczna zupełnie zbliżona 
do prawego „Poalej-Cyjonu", nie 
uznaje jednak w swym programie Pa­
lestyny. Ma terenie parlamentarnym 
bez znaczenia.

10). „Kombund**. Odłam „Bundu", 
który wstąpił do Ul ej Międzynarodówki. 
W Polsce tajny, bez większych wpły­
wów.

Wszystkie wymienione organizacje 
są frakcjami żydowskich organizacji 
światowych, noszących takie same 
nazwy.

Organizacją szkolnictwa grup, uzna­
jących język hebrajski, zajmuje się 
„Towarzystwo Tarbut" (Kultura), zaś 
szkolnictwo żargonowe organizuje t. 
zw. „Kultur-Lige".

Przedstawicielstwem parlamentar­
nym wszystkich powyższych ugrupo­
wań (prócz socjalistycznych} jest „Koło 
Żydowskie" w Sejmie.

Radjo-Uniwersyfet
Jak wiadomo, to ruch i postęp ra ­

diotechniczny rozwija się i rośnie do­
okoła Polski w  potężnym rozmachu. 
Szeroki ogół korzysta z bajkowego 
wynalazku, a „Broadcasting“ krajów 
zachodnich stara się nietylko o tańsze 
i doskonalsze komunikowanie splotu 
zdarzeń i w zruszeń estetycznych (mu­
zyka, śpiew, deklamacje, koncerty wir 
tuozów). lecz zbiera się i do pracy o- 
światowej w  najszerszym  zakresie.

W H am burgu kreowano Radjouniwer 
sy tet i miljony słuchaczy pragnących 
wiedzy, św ia tł^d u ch a , może kształcić 
się nie słuchając wykładów  najznamie­
nitszych sił profesorskich wedle pro­
gram ów ogłoszonych w  całym kraju.

W ykłady te w ysyłane w  św iat z sil­
nej stacji radjonadawczej chw ytane są 
przez stacje przekaźnikowe, udzielają­
ce je abonentom, którzy posługują się 
prym itywnym  paratem  detektoro­
wym, Wieś, sioła, miasto w  ubikacjach 
domowych lub w  górach na letniskach 
w  ciszy leśnej, można słuchać i uczyć 
się.

Radjo — Wiedeń, w organizacji Tow. 
„Rawag" przystępuje po dwu rocznej 
próbnej akcji, podczas której poznano

życzenia i potrzeby szerokiego ogółu
'społeczeństw a do pracy oświatowej.

Oto w szystkie program y muzykalne, 
ujęte będą w  system atyczne działy z 
wykładam i objaśniającymi. Rozpoczną 
je prelekcje o formach muzycznych, z 
przykładam i muzyki, cykle o muzyce 
symfonicznej, dalej historyczno-muzy- 
kalne wieczory, na tem at kw artetów  
Beethovena, o muzyce kameralnej itd. 
Słuchacze poza rozkoszą dźwiękową 
będą mieli pełne zrozumienie ducha u- 
tworów , powstawania, znaczenia w raz 
z znamiennymi wypadkam i z życia 
kom pozytora i jego twórczości.

Dla młodzieży prowadzony będzie 
cykl „baśni z literatury całego świata** 
'Audycje naukowe obejmą szereg za­
mkniętych w ykładów  z poszczegól­
nych działów wiedzy przyrodniczej, 
technicznej, historii, literatury  i filozo­
fii na w zór Uniwersytetu ludowego.

Dalej planowany jest kur języków, 
a to angielskiego, francuskiego i espe- 
ranta. W  grudniu i styczniu odbędą się 
serie prelekcji z geografji, radiotechni­
ki i chemji. v

Oznaczone są dnie godziny a nazwi 
ska wybitnych, prelegentów, znawców 
W dziedzinie wiedzy i sztuki, św iad­

czą o wysokim poziomie tych zamie­
rzeń.

„Rawag" liczy się z nie jednakim po­
ziomem wykształcenia słuchaczy, to 
też będą kursa dla początkujących i dla 
tych którzy posiedli już pierwsze wia­
domości w  danym przedmiocie.

Od tego kipiącego ży d a  jaskrawo od 
bija „pustka" i bezruch Rzeczypospoli­
tej w  dziedzinie radiotechniki.. pra­
wdziwe „średniowiecze" obawy przed 
postępem i „perpetuum mobile" odra? 
czania...

A pozwolę sobie tu zwrócić uwagę 
na spraw ę nader palącą.

Oto Rosja z zasobem doskonałym ra 
djostacji i pierw szorzędnych urządzeń 
nieustannie bez przerw y w ysyła w  
„świat radjoodbiorców" komunikaty 
pełne kłam stw o Polsce, pełne insynu­
acji i oszczerstw  i to w  języku nietylko 
rosyjskim ale niemieckim, francuskim, 
angielskim, polskim. Słuchają tego nie­
tylko tysiące bezkrytycznych ludzi ale 
miliony i miljony... i nikt nie przeczy, 
nikt nie prostuje kalumnii... bo sama 
Rzeczpospolita nie może prostow ać ine 
posiadając światowej tuby „Broadca- 
stingu".

Akcja radiow a sowietów działa na­
strojow a na całą zagranicę z ogromną 
szkodą moralną dla nas, krzew i nie­
chęć i jaknajgorsze osądy o Polsce.

Jeśli więc z tych szpalt wielokrotnie 
apelowano do czynników rządzących 
o m sze nie z m artw ego punktu na polu 
„Broadca stmgu" jeśli domagano się po 
pierania radiotechniki a nie hamowania 
nietylko pod kątem  patrzenia m uzycz­
no-rozrywkow ego. to obecnie widzimy 
jasno, jaką szkodę ponośm y przez 
inercję „stołeczników" warszaw skich.

V  ̂ (el.)

Uroczystość 
Reymontowska.

Uroczystość Reymontowska, urzą­
dzana w  W ierzchosławicach i w  Kra­
kowie w  dniach 15. i 16. sierpnia b. r. 
zapowiada się imponująco. Weźmie u- 
dział w  niej d o ' dziesięciu tysięcy w ło­
ścian z całej Polski w swych pięknych 
strojach ludowych z wre&skiemi kape­
lami, chórami i drużynami dożynkowe - 
mi.

Z ramieniu Rządu Rzpitej weźmie w  
niej udział minister w yznań i oświaty 
Stanisław  Grabski w  tow arzystw ie Dy 
rektora Departamentu Sztuki Skotnic­
kiego, ponadto zaś Podsekretarz Stanu 
W Ministerstwie rolnictwa dr. Raczyń­
ski. M inisterstwo spraw  zagranicz­
nych poleciło w ytw órni filmowej w Po 
znaniu „Diana - Film" dokonanie zdjęć 
filmowych dla celów propagandy za­
granicznej. W szyscy korespondenci 
w arszaw scy  pism zagranicznych zgło­
sili swój udział w  uroczystości.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja n*e odpowiada)

Powiadomienie.
Kursom maturycznym „PILNOŚĆ", pro­

wadzonym od r. 1921, w instytucie nauko­
wym „Ecole Reforme* przy ul. Pańskiej 
1. 14, we Lwowie, udzieliło Kuratorium  
Okręgu szk o ln eg o  lw ow sk iego  reskryp­
tem z dnia 22 lipca 1925 r. do I, 9278 II. 
koncesji i zatw ierd ziło  ich nazwę w na* 
stępującem  brzm ieniu:
Pierwsze kursa maturyane i uzupełniające 

„ P I L N Q $ Ć \  m  Lwowie.
Zarząd Ins. „Ecole Reforme“ Dr. J 6 z e f  G lu zlń sk l m p.

Kierownik Kursów nia tu rycznych:
WojcIocH KapturhiawBcz m . p. prof. gitnrt. państw.

Za spokój duszy ś. p.
Dra BOLESŁAWA BERW1DA

odbędzie się we wtorek d.iia 18 sier­
pnia br. w kościele SS. Karmelitanek 
przy ul. Potockiego o godz 7 rano 

N abożeń stw o ża ło b n e  
na które Krewnych, Przyjaciół, Kole­
gów i Znajomych ś. p. Zmarłego za­

prasza Rodzina.



s i e r o c i ń c e :.
W roku 1917 wypadła mi podróż 

bocznicą kolejową z Górawy do Ści- 
niawy na Dolnym Śląsku. —  W prze­
dziale, prócz kilku Lehmannów, sie­
działa także djakonisa z ładnem cztero- 
Ietniem dziewczątkiem. W pewnym  
m om encie mówi „schwester" do dziecka 
patrzącego ok nem : Franja, hast du 
schon sov iel Ganse gesehen?" (Franiu, 
czyś już widziała tyle gęsi?). Dziewczę 
odpowiedziało gładko po niemiecku. 
Powodowany dźwiękiem niezwykłego 
w Niemczech imienia zapytałem się, 
skąd dziecko ma takie im ię? Na to 
djakonisa odpowiedziała, że jest to 
dziecko polskiej dziewczyny, która je 
pozostawiła i odjechała. Na zakończe­
niu rozmowy usłyszałem: „Solcher Kin­
der gibt’s bei uns im Waisenheim meh- 
rere" (Takich dzieci mamy w sierocińcu 
kilkoro). Wiadomość ta wzruszyła mnie 
do głębi i dziś jeszcze mała Frania nie 
schodzi mi z pamięci.

Drobny ten szczegół smutne nasuwa 
refleksje na temat nieszczęśliwej doli 
tułaczej ludu naszego, wypychanego na 
„podścielisko narodów". I dziś jeszcze, 
gdy bez końca masy robotników i ro­
botnic jadą do Francji i Niemiec (tam  
pracuje 380.000 najmitów rolnych z Pol­
ski), takie przez rodziców osierocone 
lub opuszczone dzieci zaludniają siero­
cińce niemieckie, francuskie, a także 
belgijskie lub amerykańskie, lub, co  
gorsza, bywają oddawane na wycho­
wanie rodzinom niepolskim. W obcych 
krajach nie doznają opuszczone te dzie­
ci opieki polskiej, często bywają wy­
chowywane w innej wierze, a prawie 
zawsze tracą swą polskość na rzecz 
innej narodowości.

Oprócz dwóch małych we Francji 
i kilku w Ameryce, polskich sierociń­
ców w obcych krajach prawie że nie­
ma; rodzin zaś polsko-katolickich, któ- 
reby przygarniały do siebie sieroty pol­
skie, na obczyźnie jest niewiele, bo każda 
ma dość swego kłopotu o własne utrzy­
manie. W obec tego można sobie wy­
obrazić, że na naszej kilkomiljonowej 
emigracji tracimy dla naszej narodo­
wości co roku kilka tysięcy sierot! Któż 
o nich pamięta? Mało kto o nie dba. 
Na pochwałę rodaków w Westfalji przy­
pominam, że zaraz po oswobodzeniu 
Polski przysłali do kraju 500 sierot pol­
skich ; z Rosji wróciło kilkadziesiąt ty­
sięcy. Z innych zaś krajów nic nie wraca, 
a przecież tam bezustannie dzieci tracą 
swych polskich rodziców, a przecież tam  
biedne dziewczyny polskie, z domu i 
z kraju na zarobek wysyłane, stale są 
narażone na "pokusy, na upadek i jego  
skutki.

W Polsce zaś samej opieka nad sie­
rotami i półsierotami tutejszemi, wcale 
nie jest ścisła. —  Mamy za mało sie­
rocińców. za mało jeszcze rodzin bez­
dzietnych przyjmuje sieroty do sw ego  
ogniska dom owego na uczciwe bezin­
teresowne wychowanie. Wprawdzie o-

pieka nad sierotam i: rządowa, sam o­
rządowa, społeczno-charytatywna w to­
warzystwach o różnych nazwach, działa 
bardzo owocnie, lecz walcząc stale 
z brakiem funduszów, tylko z wysił­
kiem wielkim utrzymuje w przytułkach, 
żłóbkach, sierocińcach oraz pojedynczo 
u rodzin tę stutysięczną rzeszę dziatwy, 
która rodziców utraciła podczas wojny 
i teraz w czasie pokoju.

Natomiast na zachodzie Europy każde 
dziecko uważane jest za skarb, za zdo­
bycz narodu i każde opuszczone lub 
osierocone ma swą opiekę i umiesz­
czenie. W Niemczech np. katolicki za­
kład Marienheim w Kolonji, prowadzo­
ny przez szarytki, przyjął w ciągu 25 lat 
15.000 opuszczonych niemowląt. We 
Francji liczne instytucje, zakłady, przy­
tułki (często pod zarządem zakonnic), 
towarzystwa i rząd, jak: Service social 
de la maternite, la Matualite maternelle 
Maternites rurales,la Tutelaure, Refuges 
pour meres, Asile national pour me- 
res, Cantine maternelle, Goutte de lait, 
Consuitation de nourisson, Hotel pour 
meres etc., roztaczają jak najliberal- 
niejszą opiekę nad matką i dzieckiem, 
celem zachowania przy życiu i zdrowiu 
możliwie każdego dziecka dla narodu 
francuskiego. Z sierot tych wyrastają 
żołnierze i osadnicy dla francuskich ko­
lonji. Podobnie postępują Belgja i Ho- 
landja.

Z Anglji corocznie około 20.000 sie­
rot wywozi się w młodym wieku na 
dalsze wychowanie do Kanady dla za­
silenia tamtejszego żywiołu an glosas­
kiego. —  A czyż i my nie posiadamy 
także naszych „kolonij" z misją cywi­
lizacyjną na wschodzie Polski. 1 czyżby 
nie należało się postarać o uzyskanie 
dla tych ziem mało zaludnionych coroku 
kilku tysięcy polskich na naszym za­
chodzie i na obczyźnie zbędnych sie­
rot, celem wzmożenia polskości i ka­
tolicyzmu w województwach wschod­
nich.

Plan to szeroki, lecz wykonalny. Za­
stanowić się należy najpierw:

1) Jak zbierać, umieścić i utrzymać 
te sieroty? Nie przeszkadzając w ni- 
czem istniejącym już w Polsce zakła­
dom sierocym, należałoby dla polskich 
sierot z obczyzny i dla marnujących się 
w kraju. niewinnych istotek (jak o tern 
codziennie w gazetach czytamy) otwo­
rzyć n o w e  sierocińce, uposażając je 
przydziałem ośrodków folwarcznych 
przy parcelowaniu dóbr państwowych, 
powstających w myśl ustawy rolnej 
i uchwały o „wioskach kościuszkow­
skich". Tak utworzone sierocińce będą 
oparte na własnej wytwórczości i pracy 
na zasadzie samostarczalności, bez po­
trzeby uciekania się o pom oc państwo­
wą lub inną. Przykład: „Gniazda siero­
ce" i Krzemienieckie zakłady wycho­
wawcze.

2. Co się tyczy personelu w siero­
cińcach, to znaną jest rzeczą, że już
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jego kwalifikacje duże wykazują braki. 
Świeżo Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej zdecydowało się celem chociaż­
by częściowego usunięcia tego niedo- 
kształcenia urządzić w Warszawie w je­
sieni b. r. dwumiesięczne kursy dla 
wychowawców w sierocińcach.

3. Z zagranicy przywiezione, oraz 
w Polsce zebrane małe sierotki (o ile 
nie znajdą umieszczenia m oże już 
w istniejących zakładach) gromadzić 
należy w przejściowych przytułkach dla 
niemowląt i dzieci. —  Takich przytuł­
ków potrzeba po kilkoro w każdem  
województwie, przedewszystkiem zaś 
przy głównych stacjach węzłowych 
i przygranicznych.

Skoro [Polka na obczyźnie przeby­
wająca będzie wiedziała, że nie mogąc 
sobie sama z dzieckiem dać rady, może 
je oddać z zaufaniem w kraju, to sta­
rać się będzie chociaż o czasowy po­
wrót do Polski, aby swemu dziecku 
zapewnić wiarę, narodowość, utrzyma­
nie i wychowanie. A uczynić to będzie 
mogła w przytułku przejściowym jaw­
nie czy dyskretnie.

Tu przyjęte dzieci pozostają dó dru­
giego roku życia, skąd w ciepłej po­
rze roku przewozi się je wspólnie do 
odpowiedniego zakładu ochroniarskiego 
na wschód Polski, gdzie mają pozostać 
na zawsze. —  Tam będzie je można 
przyzwyczaić do klimatu, tam można 
je łatwiej wyżywić wychować i usamo­
dzielnić. Na wschodzie w sierocińcach- 
ochronkach pozostają dzieci do 10 roku 
życia, dziewczęta dłużej. — Od 7-go 
roku uczęszczają wszystkie do szkoły 
powszechnej. Chłopcy od 10-ego roku 
przechodzą do innego zakładu pod o- 
piekę męską Ojców Salezjanów łub 
inriego zakonu polskiego z takim sa­
mym kierunkiem wychowawczym. U 
nich, chodząc jeszcze do szkoły, zaczy­
nają chłopcy uczyć się pracować w o- 
groęlach, na roli i w warstatach różnych 
na rzemieślników, jakich tam tak bar­
dzo potrzeba. Tak samo dziewczęta —  
sieroty powinne być wychowane pod 
opieką sióstr zakonnych na gospodynie 
domowe, na ogrodniczki, na krawcowe, 
bieliźniarki, pielęgniarki, ochroniarki itp„ 
zawsze podług zdolności i zamiłowania. 
Przytem nie wyklucza się, aby zdolniej­
szych chłopców i dziewczątek nie od­
dawać do szkół zawodowych, do semi- 
narjów nauczycielskich, do szkół śred- 
dnich i wyższych.

Z takiej na rubieżach wschodnich 
wychowanej młodzieży będzie miała 
Polska wiernych obywateli i pracowni­
ków.

Wobec braku danych statystycznych 
o  sierotach, oblicza się obecną liczbę 
sierot i półsierot polskich w Polsce na 
300.000, czyli jeden i pół proc. ludności, 
nie licząc już coraz zmniejszającej się 
z natury rzeczy liczby sierot powojen­
nych. Sam o miasto Poznań ma na swej 
opiece obecnie blisko 5.000 osieroco-

Idzie na świat stary, 
jakiś nowy ze w ...

Z dziką myśłą dziki śpiew 
I płynie krew... i krew...
Idzie jak burza z oddali,
Z hukiem grzmotu i błyskawic łuną,
A ciemno, gdyby błękit się zawalił 
I w raz  ze złotem słońcem w  otchłań

[runął!
Idzie nowe żyoie.
Idzie tw ardym  w ładnym  krokiem, 
Idzie hucznie, hardo, niby wyśmienicie 
I w abi mocą grozy i nowym urokiem 
Życie...
Niektórzy idą cicho, skrycie,
Gdyby swego lękali się chodu,
Krok ciszą i patrzą na boki,
’A kto dawniej gwiazdą był narodu 
Dziś trwożnie na ludzi pogląda 
Umierający z nędzy, strachu, głodu, 
'Jakoby jaki więzienny przybłęda 
W  cieniach staw ia sw e trwożliwe

[kroki.
A który  pojął już nowe rozumy, 
Spogląda ciekawem okiem,
Na rozpętane patrzy  huczne tłum y

I z lękiem przesuw a się bokiem.
A tłum y  w alą i walą!
Tłoczą się w  krw aw e ulice,
P łyną ciemną dziką falą 
Na przedzie w  szkarłatach dziewic,
I jasność pozłotnych w arkoczy 
I chorągwie gwieździste, czerwone, 
Błyszczące, krw awe, rozszalałe oczy, 
Oczy straszne, oczy roziskrzone 
P atrzą  dziko przez ulice.

To radość życia tych, co je zdobyli.
To nowa rozświtst era!
Podniesione już przyłbice 
Z pod których zbrodnia w yziera, 
Zbrodnia, która się nie kryje,
Która władnie, która żyje!
To rozkosz mocarnej chwili!
Dziś królują szubienice.
P ad ły  już stare dogmaty,
Zamknięte święte kościoły,
W stały  nowe apostoły,
W  prochu legły kazam aty,
Zniszczone przykazań księgi,
W abią nowe widnokręgi 
I łatw ość nowych dróg,
Nowe życie — inny Bóg!
Krew bluzgfa żywem pisaniem,
Pieśni huczą krw aw em  zm artwych-

[wstaniem!

W olność! — W olność! — Ludzie żyją! 
Bez w ładzy już, bez tyranów .
Już się przed prawem  nie kryją, 
D rw iący z pobrzęku kajdanów,
— Wolność i potoki krwi.
To hymn czerwonych kapłanów, 
Tbmin, co grozą życia brzmi. 
Zbrodniarze!!
W yście zdobyli sobie życie. Czy to

[trudno
Św iat cały pchać do mordu, do krw i

[i grabieży,
Dać mu podstaw ę bytu chwiejną i i#u-

[dną,
By w aląc się, przed wami głową w  

[proch uderzył?! 
W y czerwoni kapłani!
Do których łzy, ni prośby żadne nie do

[lecą.
Których serca nic czują — bo w y  serc

[nie macie,
Ani łzami współczucia oczy nie rozświc

[cą
W y wielcy, niedostępni w  podłym m a­

jestac ie !

Kiedy jesteście czasem w cichem za­
m yśleniu

nych dzieci w wieku do lat 14. Na 
obczyźnie zaś będzie najmniej 60.000 
polskich dzieci (w tym wieku) osiero­
conych i opuszczonych. Gdyby z ostat­
nich choćby tylko połowa wróciła do 
kraju, mielibyśmy co roku 2.000 mło­
dych, celow o wychowanych i wykształ­
conych pracowników i obrońców na 
wschodzie Polski, a drugie tyle z dzieci 
w Polsce samej od zatracenia urato­
wanych !

Powyżej wypowiedziane myśli stresz­
czam w następujących zdaniach:

a) obecnie już czynnych instytucyj 
i organizacyj opieki nad dziećmi i sie­
rotami nie należy zmieniać, a raczej 
rozbudowywać;

b) punkt ciężkości wychowywania 
sierot polskich trzeba przenieść do 
wschodnich województw;

c) należy stworzyć opiekę w kraju 
dla sierot polskich stale sprowadzanych 
z obczyzny;

d) stworzyć w kraju przytułki od­
biorcze systemu ks. Boduene tak dla 
sierot z zagranicy, jakoteż dla niem o­
wląt zagrożonych;

e) dzieci te już w drugim lub trze­
cim roku życia przenosić do sierociń­
ców na wschodzie:

f) tamże w. oddzielnych zakładach 
(ochronki, szkoły powszechne, war­
sztaty pracy) wychowywać i wykształ­
cić sieroty polskie do praktycznych 
zawodów, tak, aby po wejściu w życie 
mogły znaleźć stałe utrzymanie na 
wschodzie Polski ;

g) państwo udotuje zakłady te (d, 
e, f) przez przydział odpowiednich 
części dóbr państwowych z możliwo­
ścią samostarczalności;

h) Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej lub inna władza obejmie nad­
zór i naczelne kierownictwo przy wy­
konaniu powyższego programu.

Owoce tej pracy okażą się oczy­
wiście dopiero po kilkunastu latach, 
w miarę dorastania wychowanków, 
lecz przewidujący gospodarz buduje 
swój dom podług przyszłej potrzeby 
także dla swych dzieci i wnuków 1

Wykonanie powyższego programu 
kryje się z artykułem 103 naszej kon­
stytucji, który opiew a: „Dzieci bez 
dostatecznej opieki rodzicielskiej mają 
prawo do opieki i pomocy Państwa".

Zarazem spełni się przez to myśl 
„Międzynarodowej Organizacji pomocy 
dzieciom", która mówi w Deklaracji 
Genewskiej z dnia 21. listopada 1923 
roku: „Sierocie i dziecku opuszczo­
nemu należy dać przytułek, pomoc... 
i możność zapracowania na życie".

„Salvate parvu!os!“ —  „Ratujcie 
dziatw ę!

Jan Suchowiak♦

i Herbata R 8 ED LA
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Przed oczy w asze straszne nadejdą wi
[dziadła,

Pow stałe w  krwi oparach i w  grobo-
[wym cieniu

Przed  któremi by z  trwogi każda 
[tw arz pobladła! 

Idą.,, tak cicho idą — przed wami się
[kłonią,

Cmentarne m ary biedne .skrzepłą krw ią
[ohydne,

Kośćmi głucho szeleszczą, kajdanami
[dzwoniąt

W  świetle miesięcznej nocy trupia
[bielą widne,

Ci, którym  szczęście w asi opraw cy
[ w y d a r l i ,

I znaczą ponad W ami krzyż...
Czy rozumiecie?!!

Przebaczają wam  z grobów swych
[umarli.

Lecz żywi w aszych strasznych zhro- 
[dni nie zapomną! 

Poprzysięgli wam  zemstę na krw a- 
fwym sztylecie, 

A przysięga ich świętą będzie i niezło-
[mną!

Eustachy Rylskł.
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list z  nad Bałtyku.
KARWIENSKIE BŁOTA,

TI
Niejeden z czytelników zapyta, cze­

mu wobec tylu nadzwyczajnych zalet 
Karwieńskie Biota pociągają tak mało 
letników. Istotnie, trudno to wytłum a­
czyć i można tylko domyśleć się przy­
czyn. Jest ich k&ka. W e w si znajdują 
się w praw dzie pensjonaty (większy 
Nagła i mniejszy Rybakowskfego), lecz 
zdaje się, obaj właściciele za mało się 
reklamują i za  mało okazują ruchliwo­
ści .i pomysłowości. Drugą przyczyn# 
będzie prawdopodobnie narodowość 
niemiecka mieszkańców, gdyż letnicy
— czemu nie można się bardzo dziwić
— wolą mieszkać w e wsiach polskich.

Nasze w ybrzeże w  stosunku do ob­
szaru państw a jest tak małe, że już o- 
becrne brak pomieszczeń dla letników, 
ą brak ten będzie w zrastał z każiitm  
rokiem w  nńarę, jak będą róść zastępy 
wielbicieli Bałtyku i z konieczności 
przyjdzie nam w yzyskiw ać każdą 
wieś i każdą chatę nadmorską. Nawet 
z punktu interesu państwowego w yda­
je mi się pożądane, by letnicy nie omi­
jali Karwieńskich Błot. Nie mówię już 
o tern, że wielu Polaków  w yjeżdża do 
Sopotu, Oliwy i W rzeszcza, a tylu je­
szcze w y jeżd ża 'za  granicę, gdzie na­
sze pieniądze dostają się w  ręce nie 
tylko obce, ale i wrogie, tw ierdzę, że 
coroczny pobyt przez lato kilkudzie­
sięciu rodzin polskich przyczyniłby 
się w dużej mierze do odebrania cha­
rakteru w yłącznie niemieckiego tej 
pięknej wsi, a w  każdym razie przy­
pomniałby Niemcom karwieńskim, że 
należą do Państw a Polskiego. Już o- 
becnie widać, że tym  prostym  ludziom 
imponują „Herrschaften** z W arszaw y, 
Lwowa i Poznania, że rozmawiając ze 
swoimi gośćmi ludzie ci dowiadują się 
czegoś o Polsce i tak pomału pow sta­
ją węzły, łączące niemieckich miesz­
kańców zapadłej wsi z naszem pań­
stwem.

Zastanawiając się nad dalszemi przy 
czynami małej frekwencji gości letnich 
przypuszczam, że bodaj czy nie naj­
ważniejsza z nich jest odstraszająca 
nazwa wsi. P o  niemiecku zw ała się o- 
na Karwenbruch, co istotnie po polsku 
oznacza błota, albo lepiej m oczary kar 
wieńskie. Ludność okoliczna używ a in 
nej nazwy, mianowicie zwie wieś Ho­
lendrami; nazw a ta sięga początków 
osiedlania się tutaj kołoniistów, przy­
byw ających z zachodniej granicy Nie­
miec. Dzisiejsza nazwa oficjalna jest 
zabójcza dla miejscowości, mającej 
warunki, by stać się letniskiem. W  cza 
sach przedwojennych nikt tu nie przy­
jeżdżał i dlatego dosadna nazwa Kar- 
wenbruęh nikogo nie raziła.

Przyw ykliśm y do tego, że ludzie o 
nazwisku śmiesznem lub złośłiwem 
mogą, po złożeniu poważnej opłaty, o- 
trzym ać od w ładz pozwolenie na zmia 
uę tego nazwiska. L n ie  dziwi nas to 
wcale, bo jakkolwiek w iem y dobrze, 
że między nazwiskiem a wartością 
człowieka niema istotnego związku, to 
jednak nie jesteśm y całkiem obojętni 
na dźwięk i znaczenie tego nazwiska. 
Szewc, nazyw ający się Nagniotek, lub 
h.awiec, nazyw ający się Partacz, nie 
znaleźliby wielu klijentów; mało kto 
odw ażyłby się oddać prowadzenie 
swych spraw  sąd. adwokatowi dr. P e- 
chowiczowi lub dr. Niedołędze i nie 
wielu też zgodziłoby się poddać ope­
racji u lekarza - chirurga, nazyw ające­
go się dr. Zarzynacz. Tak też niewielu 
jest śmiałków, którzy, szukając słońca 
na swe reum atyzm y i artretyzm y, chcą 
jechać do miejscowości o nazwie od­
straszającej : Błota.

W e Francji zmiana nazw y miejsco­
wości nie jest rzeczą rzadką; jeszcze 
częściej spotyka się upiększanie, daw ­
nej nazw y jakimś wdzięcznym  dodat­
kiem: La Balie, La Jolie, LesPalmiers, 
Les Pins, Les Balns itd. I nie jest to 
obojętne z punktu widzenia handlowe 
go. Taka nazw a jak: BeausoleU, Beau- 
rivage, Beausite, Beaulieu, Ifyeres-les- 
Palmlers, Juam-les-Pins, Va!s.les-Balns 
wybita m  stemplach pocztowych, o­

głaszana w  prospektach i przewodni­
kach jest znakomitą i niekesztowną re 
klainą. Niedawno czytałem, jak pewna 
wioska w  departamencie Jura otrzy­
mała pozwolenie na zmianę swojej zloś 
liwej nazw y Les Petites - Chattes na 
czcigodnie Bonlieu.

Pam iętam  również, jak dzienniki 
francuskie zaim owały się kwestją, czy 
jest rzeczą dopuszczalną, by  naw et de­
partam enty zmieniały sw e nazw y hi­
storyczne. I tak departam ent la łlaute- 
Savoie chce zmienić sw ą piękną na­
zwę na jeszcze szumniejszą Savoie- 
Mont-BSanc, by już sam a nazwa przy­
pominała turystom , że Mont - Blanc 
znajduje się w  Sabaudii francuskiej, a 
nie jak wielu błędnie sądzi, w  Szwaj­
carii. T ak ie  departam ent la Charente- 
Inferieure nie jest zadowolony ze swej 
nazwy. Słowo inlerieur jest dwuznacz 
ne; oznacza niętyłko dolny bieg rzeki, 
ale może również oznaczać niższy, 
gorszy, pośledniejszego gatunku i oto 
rada generalna departam entu domaga 
się zmiany nazwy na kokieteryjne la 
Charente - Mariłime.

Zdaje mi się, że podobna zmiana na

leżałaby się Błotom Karwieńskim. —- 
P rzy  w yborze nowej nazw y należało­
by zaznaczyć to, co wieś ma najpięk­
niejszego i oto dlatego proponowałbym 
nazwę: Karwieńskie Łąki lub naw et 
Karwieńskie Kwiaty. Budzi się jednak 
pew na wątpliwość, czy godzi się ukry 
w ać to, że miejscowość leży istotnie 
na polach mokrych i trzęsawiskach, o- 
koliczność niezmiernie w ażną dla lu­
dzi szukających zdrowych miejsc w y ­
poczynkowych. W ątpliwości te w  zu­
pełności mogą rozstrzygnąć tylko le­
karze. Jako laik mogę stwierdzić, że 
przepędziłem tam już dwa lata i nie 
zauważyłem, oprócz dość częstych 
wieczornych oparów, żadnych ujem­
nych objawów, charakteryzujących 
miejscowości ‘wilgotne. Nawet osoby 
skłonne do cierpień reumatycznych 
czują się tu dobrze; niema też koma­
rów, tej plagi okolic bagnistych. W 
każdym razie sprawiedliwość każe 
przyznać, że i inne wsie nadmorskie 
sąsiadują z moczarami, a żadnej tego 
nie w ytknięto nazwą odstraszającą..

A. Ryniewicz.

WIERSZEM.

K i e d y .
Czuli się nad optantami,
Niczem niańka nad kołyską,
Pisze coś o Kakenbacku 
(Fe, jak brzydkie to nazwisko).

I odradza rządom polskim 
Z Teutonami iść na udry,
Słowem, niby śliwka w... kompot. 
Daszyński w padł /w. pruskie pludry,

Nie pierw szy je raz przywdziewa, 
Często chadzał pod tym znakiem;
Nie pierw szy to raz jest Niemcem — 
Kiedyż będzie raz Polakiem ?

Janek.

na scenie lwowskiej, krakowskiej i 
warszawskiej, to powinno się go sza­
nować „j starać zatrzym ać wszęlkiemi 
siłami. Jednego przynajmniej aktora 
napraw dę pierwszorzędnego powinno 
się mieć chyba w  swym  zespole. Ma 
W arszaw a całą konstelację gwiazd 
pierwszorzędnego blasku, ma Kraków 
Brydzińskiego, niechże ma Lwów So­
snowskiego. Jeśli nowa Dyrekcja te­
atru nie umiała dojść z Sosnowskim do 
porozumienia, to powinien ,upomnieć 
się o to subkomitet miejski do spraw 
angażowania artystów  i komisja te­
atralna.

— Wyjazd Sokolstwa dzielnicy 
lwowskiej na Zlot warszawski. Na

.zapowiedziany w  dniach 15 i 16 bm. 
„Clirobrowy“ Zlot Sokolstwa dzielni­
cy mazowieckiej w  W arszaw ie — od­
jechały w  krótkich odstępach czasu 
wczoraj wieczorem trzy  nadzwyczaj­
ne pociągi. Pierw szym  był pociąg, 
w iozący około 700 Sokołów dzielnicy 
stanisławowskiej, drugim odjechali 
Sokoli z Ameryki o godz. 9-toj i w re­
szcie w  kilkanaście minut później o- 
puścil dworzec pociąg, w iozący około 
1000 Sokołów i Sokolic dzielnicy lwo­
wskiej. Sokolstwo lwowskie, które 
wyjechało pod kierunkiem prezesa 
Związku, dra Czarnika, prezesa Okrę­
gu Czaykowskiego i prezesów po­
szczególnych gniazd, weźmie udział w  
w ystępie publicznym na pl. AgrykoJi. 
Pow rót nastąpi we w torek w  południe 
specjalnym pociągiem popołudnio­
wym. Nadto znany uczestnikom zlo­
tó w  sokolich miły rozgw ar panow ał 
na dworcu głównym w chwili odjazdu 
tego „sokolego4* pociągu.

— Z Syndykatu Dziennikarzy Pol­
skich. Na ostaitniem posiedzeniu w y ­
działu, odbytem pod przewodnictwem 
prezesa dra Vogla, prezes oddał cześć 
zm arłym  dziennikarzom ,śp. drowi 
W ładysław ow i Rabskiemu, Michało­
wi Chylińskiemu i Tadeuszowi Gubry- 
nowiczowi. Z kolei omawiano sprawę 
Zjazdu redaktorów  ekonomicznych, 
k tóry  ma się odbyć 5 i 6 września 
br. w  czasie Targów  Wschodnich. Po 
krótkiej dyskusji, w  której zabierali 
głos pp. Fryling, dr. Kordys i Lasko- 
wnicki, uproszono dra Kordysa, aUy 
podczas pobytu w W arszaw ie poro­
zumiał się z komitetem co do planu i 
programu projektowanego zjazdu. U- 
proszono go również, aby porozumiał 
się z odpowiednimi związkami i sto- 
warzyszeniamti w  sprawie tego zja­
zdu Z kolei uchwalono w ysłać pismo 
z okazji uroczystości Reym ontow­
skich. W  końcu po krótkiej dyskusji, 
w  której brali udział pp. Medyński, 
Rolle i M. Hausnenowa, uproszono 
dyr. Medyńskiego, aby zajął się zor^ 
ganizowaniem wycieczki na W ołyń, 
projektowanej na koniec w rześnia br. 
Na tem wyczerpano porządek dzien­
ny.

— Pogrzeb śp. Jana Lerskiego od­
był się wczoraj o 4 pop. przy tłum­
nym udziale przyjaciół i tow arzyszów  
pracy zmarłego oraz publiczności, 
pragnącej złożyć ostatnią posługę po­
w stańcow i i zasłużonemu mieszczani­
nowi. W śród obecnych zamważyHśmy 
posła Głąbińskiego, prez. Neumanna, 
jred, Kordysa, delegatów wojskowości

Wiadomości bieżące.
Lwów* 14 sierpnia 19?3.

TEATR WIELKI.
Gościnne występy artysty scea warszaw­

skich p. Kazimierza junoszy-Stępowskiego.
Piątek. 14 bm.. ..Uwodziciel44, komedji 

romantyczna w  3 aktach Freda i Fanny 
Hatten

Sobota 15 bm, „Damy i Huzary“ kome­
dia w 3 aktach Al. hr. Fredry. Uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu 5-letuiej ro ­
cznicy „Cudu nad W isłą44.

Niedziela, 10 bm.,. „U w odziciel44, konie o ja 
rom antyczna w  3 aktach  F reda  i Fanny 
Hatten.

Poniedziałek. 17 bm., U w odziciel4, ko­
media romantyczna w  3 akt. Freda i Fanny 
Hatten.

W torek dnia 18 bm. „Uwodziciel;4 kome­
dia rom antyczna w  3 aktach Freda i Fan­
ny Hatton.

Początek przedstawień punktualnie o go­
dzinie 7.30 wieczorem.

— Junosza-Stępo wski w „Uwodzicielu".
Znakomity artysta  w przeciągu krótkiego 
czasu zdobył sobie talk ogromną sympatię 
i popularność we Lwowie, że wszystkie 
jego w ystępy cieszyły się wprost niczwy- 
kłem powodzeniem, czego najlepszym do­
wodem jest fakt, iż widownia każdym 
razem szczelnie się wypełnia. W  „Uwodzi 
cielu“ gra Stępowsla tytułową rolę wiel­
kiego barytona, rolę wybitnie charaktery­
styczną, pojęta niezmiernie oryginalnie, za 
którą zbierał już laury w  innych teatrach 
polskich. Sztukę przygotow ał bardzo sta­
rannie znany i nigdy niezawodny reżyser 
Rasiński. a bierze w  niej udział niemal 
cały nasz zespół dram atyczny bawiący we 
Lwowie Spodziewać się należy, że wszy* 
scy we Lwowie zechcą ujrzeć lunoszę- 
Stępowskiegó w  iego kapitalnej kieacii.

— Święto „Cudu nad W isłą“ w Teatrze. 
Radosną rocznicę św ięta „Cudu nad Wi­
słą44 uczci teatr nasz specjalnem przed­
stawieniem w  sobotę 15 bm. Na przedsta­
wienie to złożą się: odegranie Hymnu Na­
rodowego przez orkiestrę wojskową, prze­
mówienie Reprezentanta wojskowości i o- 
degranie komedji F redry  ..Darny i Huza- 
ry ‘ . Reżyseruje p. G. Rasiński. Celem u- 
możliwienia wzięcia udziału w tein uioczy. 
stem przedstawieniu najszerszej publicz­
ności, ceny miejsc zostały zniżone do po- 
Io \;y  Bilety wstępu nabywać inożna wcze 
śniej w  . Referacie oświatowym Komendy 
miasta przy ul. Wałowej.

— Uroczyste przedstawienie ku uczcze­
niu rocznicy „Cudu nad W isłą“. W uzu­
pełnieniu wczorajszego komunikatu poda­
jemy że słowo wstępne wygłosi major 
Dr, Eugeniusz W awrzkowicz z Korpusu 
Kadetów' Nr. 1. we Lwowie,

— Cegiełki na budowę szkoły ludowej W 
wydziałowe! Macierzy Szkolnej w  Czes­
kim Cieszynie ufumlowalp V1U. Państwo­
wo Gimnazjum im. Króla Kazimierza Wiel­
kiego we Lwowie, składając na fen cel: 
Grono Profesorów 1 cegiełkę 15 zł., Ucz­
niowie: klasai I. 1 ceg. 15 zł., klasa II. 2 
ceg. 30 zł., klasa III. 1 ceg. 15 zł., klasa 
IV A) ? cęg. 30 zł., kła.sa IV. 1 ceg. 15 zł., 
klasa V. A) 2 ccg. 30 zł., klasa V. B) 2 ceg. 
30 zł., klasa V(. A) 1 ceg. 15 zł., klasa VI. 
B) 2 ccg. 30 zł., klasa VIL B) l ceg. 15 zL  
klasa VIII. l  ccg. 15 zł., klasy razem od 
I.—VIII 2 ceg. 30 zł.

— Ap».‘l do Obywateli miaDa I wowa 
zamieszkałych w obrębie !!. dzielnicy. 
W skutek tegorocznej powodzi, która w wie 
lu okolicach przybrała rozmiary katastro­
falne tysiące rodzin pozbawionych zostało 
całego dobytku i nie ma naw et dachu nad 
głową. Sytuacja ludności tej należącej prze

1 i ważnie do w arstw  najuboższych jest wprost 
rozpaczliwa i bez wyjścia. Ufając, że tyle- 
krotnie wypróbowana ofiarność PT  spo­
łeczeństwa i mieszkańców obywateli 11. 
dzielnicy przyjdzie i tym razem z pomocą 
nieszczęśliwym ofiarom klęski, bodaj naj­
drobniejszym datkiem pieniężnym na rzecz 
biednych powodzian, Komitet Obywatelski 

■ zamieszkałych w II. dzielnicy, zebra! się 
dnia 12 sierpnia- br. w miejskim Komisa- 

: rjacie dzielił. II. 1. 12 ul, Krasickich i \vy- 
; brał z łona swego M ieczysława l.óscha 
\ przewodniczącym, zastępca zaś Edwarda 
’ Nowakowskiego. Dc Komitetu weszli': ks. 
‘ Hoinonik W incenty Rokicki, Józef Próch- 
I ni cki, Ludmiła Brzuchowska, Czorna, Grzy 
r bowa W ładysław  Lą&tscnny. Józef Ko- 
;• Walewski. W ładysław  Bobowski. Józef 

Procko, Łańcucki i Józef Żurawski.
— Święto Wniebowzięcia Nb P Marli. 

W  sobotę dnia 15 sierpnia, w uroczystość 
W niebowzięcia N. P. Marii odprawi w  B a­
zylice archikatedralnej Najprzew. Ks. Arcy 
biskup Twardowski sumę po-ntyfikalną o g. 
10-teij rano. P rzed sumą odbędzie się pro­
cesja a w czasie sumy kazanie. Nieszpory 
z kazaniem i procesją odbędą się o g. 4. 
popoł. W Bazylice można tego dnia uzy­
skać odpust. Przez całą Oktawę odpra­
w iać się będzie codziennie uroczysta 
Msza św. o gedz. 9-tcj rano z procesją, 
nieszpory zaiś o godiz. 7 wiecz. pi*2ed W. 
Ołtarzem.

Przyjechali cfo Lwowa. Hotel G e o rg a :
Dr. Włodzimierz Trzeciak z Zaleszany, 
Jerzy  Małachowski z Słryjowski, P iotr 
Bagniewski z Okęcia, Janusz Regulski z 
W arszaw y, Le>n Bund z Wiednia. Maria 
Szmale z W arszawy, Aleksander Zubr z 

' Nadwórny, Mar ja Kraftowa z  Drohobycza, 
W ładysław  F abry  z W arszaw y, Ouy A- 
stam  Zumpert z Leoben, Ignac D'-enstag 
z Drohobycza, Ja remi Gawroński z Włoch, 
Edw ard Reif z W arszawy, Helena Bon- 
gard  z W arszaw y, Antoni Wachtiowski z 
Lucka W ładysław  Ourowski z W arszaw y.

Hotel Krakowski: Julian W alczak z Po­
znania Izrael Blumenfeld z Gdańska. Hele­
na Kuncewicz z Wilna. Chana Armarnik z 
Kowla, Siegfried Wind z Wiednia, Aniela 
Borkowska z Detroit. Anna Otolska z W ar 
szawy, Izrael Blnmental z Gdańska, R o­
man Augustynowicz z  Przem yśla, Irena 
Majewska z C leyelm lu. Helena Górska1 z 
Poznania, Aleksandra Siemińska z Pozna­
nia. Georg Freyt-ag z Gdańska, Martin Guth 
mann z W rocławia, W ładysław  Zaidlicz 
7. Ho,--uchowa, Paw eł Nelken z Krakowa, 
Ignacy Dawidowie# z Krakowa.

— Sprawy teatralne. Z przykrością 
i zdziwieniem dowiadujemy się, że na­
szemu zespołowi dramatycznemu gro­
zi dotkliwa strata  przez niezaangażowa 
nie sity tej m iary i wartości, co Józef 
Sosnowski. Nie w yobrażam y sobie, jak 
bez niego będą w yglądały na naszej 
scenie przedstawienia z zakresu w iel­
kiego repertuaru, jak będzie możliwe da

( wanie Słowackiego, Krasińskiego, Wy. 
spiańskiego, Szekspira itd., bo nie sły­
szymy równocześnie, aby Dyrekcja 
zaangażow ała w  jego miejsce jakiegoś 
Solskiego, czy Kamińskiego. Jeżeli ma 
się w  swoim zespole artystę  tak w yso­
kiej klasy i o nazwisku w  całej Polsce 
tak głośnem. jak Sosnowski, i takiego, 
jak on, kulturalnego, w ytraw nego i za­
służonego reżysera, o słastfe ustąlonei
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i stow arzyszeń i kilku -radnych. Szcze. 
golnie liczna była delegacja sokola z 
prezesem  Czarnikiem i reprezentanta­
mi sokotsitwa amerykańskiego. Była 
także obecna grupa Rusinów z dr. Fe- 
dakiem na czele.

Z balkonu domu pożegnał Zmarłego 
przedstawiciel Związku Obrońców 
Lw ow a p. Novi. Na cmentarzu w zru­
szyła wszystkich mowa przedstawi­
ciela Sokolstwa amerykańskiego, ks. 
Godlewskiego, kapelana armii Hal­
lera.

Honory wojskowe oddała Zmarłe­
mu porucznikowi roku 1863 kompania 
19 pp. „Odsieczy Lw ow a‘\

— Pomyłka Jekstu. W e w czoraj­
szym  artykule pt. „Nowa szata ul. 
Akademickiej’'' podano mylnie, że 
przebudowę ulicy wykonuje się wedle 
projektu p. Taroniego. Obecnie dowia 
dujemy $!ę, że autorem projektu re­
gulacji ulicy Akademickiej jest st. ra ­
dca budownictwa inż. Ignacy Drexler, 
kierownik miejskiego oddziału pomia­
rowo - regulacyjnego, oo niniejszem 
chętnie prostujemy.

— Śmierć samobójczyni pod kolami 
pociągu. Wczorajszej nocy zawiadomio­
ną została Ekspozytura podicyjno-śled- 
cza, iż na torze kolejowym za mostem 
kleparowskim znajdują się zwłoki ko­
biety, przejechanej przez pociąg. P rzy ­
byli na miejsce funkcjonariusze policyj­
ni stwierdzili, iż na torze kolejowym, 
obok strzelnicy wojskowej, między 
dworcem głównym a Podzamczem leżą 
na torze zwłoki kobiety, liczącej około 
dwudziestu kilku lat z długimi ciemno- 
blond włosami, silnej budowy ciała, u* 
branej w ciemną sukienkę, cieliste poń­
czochy i lakierkowe meszty. Głowa 
oraz jedna noga powyżej stopy były 
od tułowia odcięte, twarz zaś tak zmia­
żdżona, iż rysów  niepodobna było ro­
zeznać. Śledztwo w zagadkowej zrazu 
sprawie ujął kom. Batorski, który w 
niedługim czasie zdołał ustalić, że w 
tym wypadku zachodzi wypadek samo­
bójstwa, popełnionego przez Józefę 
Skorochod f. Szalkowską, służącą, w 
ostatnim czasie bez zajęcia. Szatkowska 
przed dwoma miesiącami nawiązała 
znajomość z niejakim Żychem, starszym  
szeregowcem 26 pp., a gdy tenże nie 
okazywał większego zajęcia się jej oso­
bą — Szatkowska wobec znajomych 
kilkakrotnie' oświadczyła, że popełni sa­
mobójstwo. Wczoraj wieczorem, gdy 
Zych w  kompanji maszerował do ko­
szar, Szatkowska tow arzyszyła mu i 
usiłowała dostać się na podwórze ko­
szar, a gdy tam jej nie puszczono — 
omdlała na ulicy i przez przechodniów 
przeniesioną została na ławkę obok bra 
my Domu inwalidów. Zamachu samo­
bójczego dokonała między godziną 22 
a  24-tą. w którym to czasie strażnik 
kolejowy obchodząc Iłuję natrafił na jej 
zwłoki. Prawdopodobnie ułożyła się w 
poprzek toru i w  mgnieniu poniosła 
śmierć. Na miejscu przez cały ranek aż 
do zabrania zwłok do Instytutu medy­
cyny sądowej zbierały się tłumy mie­
szkańców z Kleparowa. Dodać w koń­
cu należy, że Szalkowska już przed 
dwoma laty usiłowała rzucić się pod 
pociąg, czemu przeszkodzi! strażnik ko­
lejowy.

— Znów wypadek samochodowy.
Szofer Tadeusz Chęć jadąc autem 
LW. 7064, stanowiącem własność hr. 
Potockiego, potrącił na ul. Zaiuarsty- 
nowrskiej Michała Tchoczona, robotni­
ka, zajętego w  MKE. Tchoczon do­
znał potłuczeń na obu nogach i na 
prawej ręce. Pogotowie Ratunkowe 
po udzieleniu mu pierwszej pomocy, 
pozostawiło go opiece domowej.

— Ze sali szpitalnej. Do szpitala po­
wszechnego przywieziono wczoraj 
Annę M yszczyszyn, liczącą 18 lat, 
zamieszkałą przy ul. Lwowskich 
Dzieci 1. 42. Nieszczęśliwa dziew czy­
na dostała pomieszania zmysłów. — 
Z Winnik przywieziono W aw rzyńca 
Michalskiego, zajętego w  fabryce ty ­
toniu, który zamiast wódki napił się 
kwasu solnego. Życiu jego nie zagra­
ża ‘ niebezpieczeństwa. — W reszcie 
trzecim był Mikołaj W arzecha, zamie

“ aa

Drugi dzień pobytu.

Wczoraj udali się nasi mili Goście 
około godziny wpół do 10-tej ze swej 
kw atery w. Szkcle kacleckiej na plac 
Targów Wschodnich ceiom zwiedzenia 
galerji obrazów w Pałacu Sztuki i Pa­
noramy Racławickiej. Gości oprowa­
dzali delegaci-druhowie Sokola 111. Po 
zwiedzeniu Panoramy, która w yw arła 
na nich niezatarte wrażenie i po prze­
glądzie powierzchownym pawilonów 
Targów Wschodnich, udali się nasi Ro­
dacy zamorscy do parku Kilińskiego. 
Paru nasz wywołał w nich również 
w yrazy uznania, nic dziwnego zresztą, 
iest przecież jednym z najpiękniejszych 
w  Lmopie. Z parku przewieziono Gości 
piękne udekorowanemi tramwajowy­
mi wozami na cmentarz Łyczakowski, 
dokąd przybyli około goLiuy i2-te,.

Na Cmentarzyku Obrońców Lwowa.

Po uformowaniu pochodu ruszono w 
towarzystwie miejscowego Sokolstwa 
i tłumu publiczności, czekającej na nich 
już od godziny 10-tej, na Cmentarzyk 
Obrońców Lwowa.

U stóp kaplicy Orląt powitała Gości 
przemówieniem p. Mazanowska, która 
w  krótkich i serdecznych słowach za­
znaczyła, że złożenie hołdu szczątkom 
bohaterskich Obrońców-dzieci, Obroń- 
ców-Orląt przez Polaków-druhów z A- 
meryki pozostanie na zawsze w naszej 
pamięci.

P rzy grobie naszych bohaterów listo­
padowych przemawiał płk. Hoszowski 
w  imieniu Obrońców Lwowa. W  cza­
sie składania wieńca na grób, wręczono 
dr, Starzyńskiemu, prezesowi Związ­
ku Sokolstwa Polskiego w  Ameryce, 
garść ziemi z mogiły, zamkniętą w łu­
sce pocisku armatniego. Z koleji złożył 
dh- Pawlak, naczelnik Związku, hołd 
Poległym imieniem Polonji am erykań­
skiej, a przemówienie swe zakończył 
słowami: „Hołd i cześć bóhaterskiej
młodzieży lwowskiej! Niech żyje wie­
cznie pamięć jej bohaterstwa!**

Bezpośrednio potem udano się w stro 
nę wzniesionego opodal pomnika ku 
czci Amerykanów, poległych w walce 
o niepodległość Ojczyzny, gdzie rów ­
nież złożono wieńce.

W  tym samym porządku wyruszył 
orszak z Cmentarza Obrońców z po­
wrotem na cmentarz Łyczakowski, a to 
celem uczczenia pamięci pierwszego 
naczelnika Sokolstwa, śp. A. Durskiego, 
przez uczczenie jego grobu.

Na boisku sokołem.
| Z cmentarza udali się Goście wraz 

z druhami miejscowymi na Łyczaków, 
gdzie zwiedzili boisko i ujeżdżalnię So­
koła konnego. Przemawiał p. starosta 
Ulm, naczelnik gniazda okręgowego, 
poczem — po zrobieniu kilku zdjęć gru­
powych na boisku sokołem — udano się 
na budowę sokołni Sokoła IV. przy ul- 
Łyczakowskiej.

Na budowie sokdtó.
Na budowie powitał gości imieniem 

Prez. miasta r. Włodzimirski a  imieniem 
Sokola IV. dh. Podgórski. Odpowie­
dzieli im dr- Starzyński i dh Pawlak. 
Dla upamiętnienia chwili wpisywano się 
tłumnie do księgi pamiątkowej, przy- 
czem wywiązał się nader sympatyczny 
nastrój, zakończony okrzykiem: 
„Szczęść.Boże!** i „Czołem**!

Kolo godziny 14-tej wsiadły rzesze 
naszych Gości do czekających na nich 
wozów i odjechały na obiad.

Odjazd.
O godz. 9 wieczorem Goście z Ame­

ryki odjechali specjalnym pociągiem na 
zlot sokoli do W arszawy. Już wcześnie 
przed odjazdem pociągu zebrały się za­
równo przed dworcem głównym, jak i 
na peronie nieprzeliczone tłumy publicz­
ności. Dwie muzyki, wojskowa i kole­
jowa, przygryw ały naprzemian. Celem 
pożegnania miłych Gości przybyli pre­
zes dr. St. Głąbiński, gen. Linde, rekto- 
rowie Sieradzki i dr. Niemczycki, płk. 
Żebrowski, dr. Jounga, kap. Barański 
imieniem Komendy Miasta i Placu, licz­
ny zastęp oficerów, delegacja Związku 
Oficerów rezerwy, Związku Obrońców 
Lwowa, Związku Hallerczyków, dalej 
Sokolstwo w liczbie około dwóch tysię­
cy osób.

Wśród miłego nastroju szybko zbli­
żył się czas odjazdu. Prezes dr. Sta­
rzyński-w  gorących słowach dziękował 
za staropolską gościnność 5 tak serde­
czne przyjęcie we Lwowie. Odezwała 
się trąbka sokola, zapowiadająca od­
jazd. Z tysiącznych tłumów, stojących 
na peronie i z okien wagonów padały 
okrzyki pożegnania. Wśród dźwięków, 
marsza sokolego długi pociąg opuszczał 
halę dworca.

Gościom tow arzyszyła do W arszaw y 
delegacja Sokola, złożona z dra Mała- 
czyńskiego, wiceprezesa Związku Soko­
lego oraz pp. Antoniewicza, Barańskie­
go, Głattego, Kiopińskiego i Sobiesz- 
czańskiego.

szkały przy ul. Ochronek 1. 10 pomo­
cnik szewski, który skutkiem upadku 
na ul. Sakram entek złamał p raw ą-no­
gę

— Z kroniki policyjnej. Dr. Józef 
Landesbtrg, zamieszkały prżv ul. Mi­
ckiewicza 1. 4 doniósł policji, iż nie­
znany spraw ca skradł na jego szkodę 
dwa futra męskie i płaszcz welurowy, 
ogólnej w artości 2000 zł. — Z miesz­
kania insp. budowlanego Witolda Tra- 
czewskiego przy ul. Zielonej l. 17 
skradziono większą ilość nalewek i 
konfitur. — Aresztowano Bronisławę 
Chęć i Zofję Mendek jako podejrzane 
o współudział w7 kradzieży z w łam a­
niem do budki inwalidzkiej Józefa 
Szecha przy ul. Gródeckiej obok b ra­
my dworca czerniowieckiego. — Za 
napad na mieszkanie Grzegorza Ja ­
remczuka, funkcjonariusza kolejowego 
zamieszkałego przy ul. Bogdanowska
1. 43 przytrzym any został W ładysław  
Dziad, kilkakrotnie karany za k ra­
dzieże i gw ałt publiczny. — Spoczęli 
dalej w aresztach za aw antury i opil­
stw o Kazimierz W itkowski, Ludwik 
Schmied, W ładysław  Rudnicki i Piotr 
Kiwak. — Aresztowano dalej Chainia 
Schneidra, przytrzym anego na gorą­
cym uczynku kradzieży na boisku 
„Pogoni**. — Za włóczęgostwo spro­
wadzono W ładysław a Łobuza, Karo­
linę Kozłowską i NN. kobietę, która

nie chciała podać swego nazwiska, a 
za natrętną żebraninę W asyla Iwan- 
czyszyna.

— Przytrzymanie młodocianego 
zbiega. Na dworcu głównym przy trzy  
mat wywiadow-ea policyjny Zygmun­
ta Kolczykiewicza, 14-letniego ucznia, 
który przed kilku dniami zbiegi z do­
mu rodziców- w  Samborze.

— Wypadki dnia wczorajszego. 
Dmytro Kozak, robotnik zamieszkały 
przy u!. Król. Jadwigi I. 31, pow raca­
jąc do domu w* stanie podchmielonym 
upadł na schodach kamiennych, mie­
szczących się w  teX ' oaŁ.ości, sku­
tkiem czegc uderzył się tak simie 
głową c kamień, iż stracił przytorr-

W t-zwane prz.;*, domowników 
Pogotowie Ratunkowe po przyw róce­
niu go do p rę to m ;io s ;i i opatrzeniu 
dotkliwych potłuczeń na głowie I tw a 
rzy, pozostawiło go opiece domowej.
— Wieczorem obok realności nr. 12 
przy ul. Jabłonowskich 16-miesięczne 
dziecko F ryderyka Lublhiera w yszło 
z podwórza na ulicę, gdzie upadło 
lu b , potrącone zostało tak nieszczęśli­
wie, iż doznało w edług orzeczenia le­
karza dra Heschelesa wsltrząsu mó­
zgu i jak się zdaje, załam ania czaszki.
— W oźnica Józef Rapp jechał wczo­
raj ul. Zyblikiewicza wozem ciężaro­
wym tak szybko i nieostrożnie, iż po­
trącił i przew rócił W ojciecha Oświe-

ję, który dostał się pod koła wozu ! 
doznał dotkliwych obrażeń. Rappa, 
który usiłował zbiedz, p rzy trzym ani 
i odstawiono do aresztów  policyjnych, 
Oświeję przewieziono do szpitala po­
wszechnego.

D. F. C. we Lwowie. W  sobotę i wrTs- 
dzieię rozegra słynne zawodowa drużyna. 
D rC . z Pragi zawody z  mistrzem Polski 
Pogonig Ze względu ,na kontynentalna k il 

gości, zawody ty  podobnie jak w ystę­
py Sparty czeskiej, budzą niezwykłe za­
interesowanie. DFG. bawi w Polsce już po 
raz drugi w tym roku. Ostatnie grał w Ł o- 

21, £,dzie odniósł dwucyfrowe' zwycięstwo 
nad Turystami.

Nowa placówka sportowa. Przy tutej­
szym Jrzędzie Celnym zawiązał się pód 
protektoratem  JW . Pana W iceprezesa Ka­
zimierza Smolki, klub sportowy piłki no­
żnej. Klub ten ma za zadanie propagandę 
sportu jak również ćwiczeń fizycznych na 
wolnem powietrzu. W  najbliższa niedzielę, 
tj. dnia 16 sierpnia br. o godz. ll- te j rano 
przedpołudniem na boisku 40 pp. rczegra 
wymieniony klub zawody towarzyskie z 
K. S. Kollegjmn Sędziów na dochód budo­
w y stadionu dla B. i C. klasowych dru­
żyn. Przystępne ceny wstępu daja możność 
szerokim warstwom  publiczności przyczy­
nienia się do tak pięknego celu.

Lekkoatletyczny mecz Francja- ^z^aj- 
carja W  Stadionie olimpijskim w  Colom- 
bes m zegrany został nadzwyczaj emocjońu 
jacy mecz lekkoatletyczny pomiędzy dru­
żynami Francji i Szwajcarii. Zwyciężyli 
zdecydowanie Francuzi w stosunku 75:57 
pkt. Na zawodach tych osiągnięto szereg 
doskonałych wyników, a mianowicie: 
bieg 809 mtr. — Martin (Szwajcaria) 1-53.3; 
bieg 110 mtr* przez płorki — Sempc (Fran 
cja) 15 sek. i bieg 400 mtr. — Tenevcau 
(Francja) 49 sek.; sztafeta olimpijska 1500 
mtr. (100 . 200, 400. 800 mtr.) drużyna 
Szwaicarji 3:23.4.

Zawody Łódź—Poznań. W  sobotę dnia 
15 bm. odbędzie się doroczny piłkarski 
mecz międzymiastowy Łódź—Poznań. — 
W niedzielę dnia 16 bm. reprezentacja Po­
znania rozegra towarzyski mecz z mi­
strzem Łodzi ŁKS-em.

Mistrzostwa lekkoatletyczne Niemiec. 
Dalsze wyniki lelckoatl. mistrz. Niemiec 
były  następujące: dy.sk — Hanchen 42.03: 
200 m. Schiiller 22 sek.; 400 mtr. Schmidt 
49 sek.; 1500 m. Peltzer 4:00.2; 400 przez 
płotki Trossbach 55 sek*; 4X100 berliner 
SC 42.2; sztaf. 5X1000 Hellendarf 7:44.5 
— rekord światowy..

Ostatni dzień zawodów przyniósł nastę­
pujące rezultaty: 5 kim. — Franzeseu. 
15‘20; sztafet,i 3X1000 — Zehlcndorf 88— 
7:44.5 (rekord św iatow y); skok w dal — 
Dobermann 715 cni.; 1500 mtr. — Peltzer 
4:00 2; 10 kim. — Waichsnnth 32:54; o- 
szczep Liidecke 55:71 ni.; kuta — Dfechen 
raacher 13.81 m.

Piłka t.ożna w Rosji. Międzymiastowy 
mecz piłkarski Leningrad—Charków zakoń 
czył się zwycięstwem Charkowa w  sto ­
sunku 1 :0.

Lekkoatleci — miłośnikami piłki nożnej.
Znani zawodnicy paryscy Theard (100 

m. 10.6) i Cator (skok ‘ w  dal — 730 cm.) 
uprawiają z zamiłowaniem przez cały rok 
piłkę nożną w  barw ach Club Francais. 
Pochodzą oni z odległego państwa Haiti, 
ale od ostatniej olimpiady mieszkają już 
stale w  Paryżu. Jak uważają francuskie 
koła' sportowe, Theard jest obecnie iednyin 
z iaijlepszych sprinterów świata.

Pływackie mistrzostwa w Szwecji. 
Szwedzkie m istrzostwa pływackie przynio­
sły szereg sukcesów' rodzinie Borg‘ćw. 200 
m. — Arne Barg 2:22.4; 100 m. — Arne
Borg 1:01.3; 500 m. — Ake Borg 7:07.3;
200 m. nu piersiach pań — Pettcrson 3;27; 
100 m. nań — Anna Borg 1:22.2.

Rozgrywki o pubar PZPN. Do rozgry­
wek o puhair PZPN. zapisało się w okręgu 
warszawskim  27 klubów. W tern klubów 
kłusy A — 4 (W arszawianka, Legja, Vai> 
sovia t Polonia), klubów klasy B — 7 (Po­
goń, Orkan, Ruch, Skra, Bairkochba, Ma* 
kabi. Olimpia), oraiz klubów klasy C -  10 
(Orzeł, Gwiazda, Stella, Sarnson, Lauda, 
Jordan, Asceta, Sak odęta. Korona, W ar. 
szawski KS., Promień, Syrena, Sarmata. 
Barkochba-Radom, Haszachar-Radom, oraz 
Płonka-Plońsk. W ylosowane już zostały 
rozgrywki, pierwszej serii k lasy C.

Naokoło świata. Do Lublina przybyli 
dwaj młodzi łódzcy kolarze, którzy nieda­
wno w ybrali się w  podróż rowerem nao­
koło świata. Do dztś dnia przebyli już 
przestrzeń około 1000 kim.

Zjazd sokolski w Warszawie. \V dniu 
15 i 16 sierpnia w Parku Sobieskiego od­
będzie się uroczysty, zlot międzynarodo­
wych. organizacji sokolskich. W programie 
przewidziane są rozmaite imprezy, jak: 
popis gimnastyczny, zawody lekkoatlety­
cznej popisy konge itd.

Ameryka a puhar Davis‘a. Amerykański 
Związek Tennisowy w yznaczył następują­
cą drużynę reprezentacyjną, k tóra bronić 
będzie puharu Davis'a w  tegorocznym fina­
le: gra pojedyncza — Tilden i Johnston; 
gra podwójna! — para Richards i Tilden. 
Przeciwnikiem Ameryki w  finałowej roz­
grywce będzie prawdopodobnie drużyna 
francuska, lub australijska.
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Kronika przemyska.
Przemyśl, 13 sierpnia.

Sokoli z Ameryki w Przemyślu. P rze­
myśl witał we wtorek wieczorem prze­
jeżdżających przez nasze miasto Soko­
łó w .z  Ameryki. Na wezwanie Zarządu 
Sokola miejscowego zjawiło się na dwor 
cii kolejowym mnóstwo publiczności, 
przybyli również przedstawiciele urzę­
dów cywilnych z p. starostą Kdcharrdteni 
oraz wojskowych z p. pułk. Prugarem 
ną czele, obok których ustawiła się dru­
żyna Sokołów i Harcerzy z jednej stro­
ny a z drugiej pluton Straży pożarnej. 
Kiedy się pociąg zbliżał do stacji, muzy­
ka kolejowa zagrała ’ hymn narodowy, 
poczerń z piersi tysięcy osób w ydarł się 
okrzyk: Czołem! Witajcie! Po wzajem- 
nem przywitaniu się prezydfjum Soko­
łów z Ameryki z Źarządem miejscowe­
go Sokoła 'i reprezentantami, powitał 
wszystkich druhów i druhny prezes Ko­
st rzewski najpierw imieniem Sokoła a 
następnie imieniem miasta-jako jego bur­
mistrz. Serdeczną i gorącą mowę w y­
głosił dr. Leonard Tarnawski jako jeden 
z nielicznych już weteranów, walczą­
cych o wolność 1863 roku. Na oba prze­
mówienia odpowiedział dr. Starzyński, 
kierownik wycieczki- Zaczął od złoże­
nia podzięki za powitanie i szczere uczu­
cia,, które Sokołów z Ameryki spotykają 
po całej Polsce, pięknej i wolnej. Ażeby 
jednak, wolność Państw a zachować, 
trzeba osobistą wolność umieć składać 
na ołtarzu Ojczyzny, kiedy ona: tego w y 
maga, bo wolność osobista musi być 
podporządkowana wolności Państw a. 
Lecz Państwo, aby było zupełnie wol­
ne i silne, musi być bogate. Zatem P o­
lacy tu w  kraju powinni tak pracować, 
jak- my tam za morzem, gdzie ■ pracują 
wszyscy od .najbogatszego milionera do 
robotnika. P raca daje potęgę Państwu 
a nam dobrobyt .i — dolary! Pragnie­
my, ażeby i Polska szła za wzorem 
Ameryki, i stała się jak ona potężną. 
Okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej 
i jej obywateli zakończył dr. S tarzyń­
ski swe przemówienie, przyjęte liucz- 
nemi oklaskami. Ponieważ pociąg jesz­
cze nie ruszał, zaczęła się przed wago­
nami .swobodna pogawędka na ' tem at 
w rażeń . odniesionych w  Polsce, i stosun­
ków w  Stanach Zjednoczonych. Lecz 
chwil tych'nie było wiele, bo oto pociąg 
rusza..,, a ze wszystkich piersi w yrw ał 
się okrzyk pożegnania:-Czołem! •

Samobójstwo zakonnicy. W czoraj do 
niosłem o znalezieniu w  Sanie zwłok: 
nieznanej kobiety. Dochodzenia policyj­
ne wykazały, że są to zwłoki Romu­
aldy  Krajewskiej, zakonnicy z klasztoru 
PP. Benedyktynek w  Przemyślu, a  
pochodzącej z Radomyśla nad Sanem. 
Według zeznań zakonnicy, mieszkającej 
obok celi śp. Romualdy, opuściła ona 
swe mieszkanie prawdopodobnie koło 
godziny. 3 rano *10 bm. Pozostaje.zagad­
ką, jak wydostała się z klasztoru, po­
n iew aż drzwi klauzurowe były zam­
knięte, a innego wyjścia niema. Co do 
samego czynu, to tłómaczą' go nienor­
m alnym  stanem umysłowym zmarłej, 
który się objawiał w  pewnych chwilach 
dość wyraźnie, tik , że lekarz 'konwen­
tu polecił ją mieć W specjalnej opiece. 
Według relacji zakonnic w  rodzinie 
zmarłej kilka osób skończyło życie sa­
mobójstwem. Pogrzeb odbył się we 
środę-: . :

Żałobne wspomnienie. Śmierć śp. Wł. 
Osostowicza, dyr. depart lwowskiej 
dyrekcji kolejowej, U byłego, naczelnika 
oddziału konserwacji koleji w  Przem y­
ślu, wywołała szczery żal. Zmarły bo- 
v\ iem w  ciągu kilkuletniego pobytu w 
naszem  mieście czasu wojny poza obo­
w iązkam i zawodowemi brał czynny u- 
dział we w szystk ich . poczynaniach, 
zmierzających najpierw do wolności 
CHczyzny, a następnie jej ugruntowania. 
B ardzo  uczynny, służył światłą radą i 
pomocą każdemu, kto rady i pomocy 
po trzebow ał. Przyczynił się wielce do 
reorganizacji kilku tow arzystw  W roku 
1916; kiedy Przemyśl powrócił po oblę­
żeniach do względnie .normalnego stanu. 
W tym roku został przewodniczącym 
Kola TSL. im. K. Sienkiewicza, wice- 
w-ezesem Organizacji Narodowej a na­
stępnie wszedł do ’ Zarządu Z, L  /  N.

K OPE R NIK Dziś piątek 14 bm. MARYSIEŃKA
Dramat , histor. w 8 aktach . .osnuty na tle walk i najazdu hord bolszewickich w sier pniu 1920

C u d  n a d  W i s ł ą .
W  gtćwnycb rolach: Jadwiga Smossrska, Leszczyński, Rapacka, GasłAski 1 inni.

W  pamiętnych dniach okupacji Przem y­
śla, kiedy nie jeden z kolejarzy, gotów 
był nakryć polskiego orła barwami u- 
kraińskiemi, śp. Oso:stow;cz wzywał do. 
w ytrwania i organizacji państwowości 
polskiej,, w  obronie której .jeden z jego 
synów poległ śmiercią bohaterską w  
pobliżu P rzem yśla .' Za pracę i trudy 
dla Polski niech mu polska ziemia lwo­

wskiego cmentarza będzie lekką. W  po 
grzebie śp. Wł. Osostowicza we Lwo­
wie wzięło udział z Przemyśla kilku­
dziesięciu kolejarzy.

Przeniesienia. Według nadeszłych 
wiadomości ze Lwowa, trzech profeso­
rów „ukraińskiego** gimnazjum zostało 
przeniesionych do gimnazjum II. im. K. 
Morawskiego.

Ż SALI SADOWEJ.

Jaeger i tow. przed sądem.
Na początku wczorajszej rozprawy 

prokurator oświadczył, że pozostawia 
ocenie Trybunału, czy należy włączyć 
do aktów  spraw y jeszcze jeden list i 
wyroki sądowe, dowodzące omylności 
orzeczeń, wydanych przez znawców 
pisma, którzy również .w toczącym się 
procesie wydali orzeczenia. Co do wnio 
sku obr. dr. Landaua o ponowne powo­
łanie świadków, należących do <rodziny 
Kornbabera i innych , świadków na do­
wód, że przesłuchanie w  śledztwie od­
byw ało się w  sposób nieprawidłowy, 
podkreśla prokurator, że rozpraw a-w y­
kazała, że tak przesłuchiwanie obwi­
nionych jakoteż świadków odbywało 
się bez zarzutu. Domaganie się obrony, 
aby stan umysłowy Mykietyna zbadali 
psychiatrzy i wskazywanie na kłamli­
we zeznania Mykietyna doprowadziły 
do wniosku-, że obroną stoi na stanowi? 
sku, iż to, co Mykietyn mówił, jest nie­
prawdziwe. Dziwnem jest przeto pod­
noszenie nielegalności procedury śled­
czej. Prokurator zgodziłby się na po­
wołanie -wymienionych świadków tylko 
pod warunkiem, żę będą. również po­
wołani jeszęze raz-św iadkow ie: sędzia 
Rutka, dr. Piotrowski, i Blaschke i na­
stąpi konfrontacja tych świadków. O 
istnieniu, jakichś listów i aktów  śled­
czych, dotyczących ukraińskiej, tajnej 
organizacji wojskowej prokuratorowi 
nic nie wiadomo, gdyby aikta. takie is t ­
niały, byłyby włączone do aktów spra­
wy.
_■ P o  oświadczeniu prokuratora, zabrał; 
głos obr. dir- Głuszkiewicz i w  dłuż- 
szem przemówieniu domagał sie uwzglę 
dnienia wniosków obrony, a  w  szcze­
gólności wniosków o powołanie innych 
znawców pisma i o zbadanie stanu psy­
chicznego Mykietyna.

Mykietyn, k tóry w  toku rozprawy 
zdołał się wiele nauczyć od obrony, 
zgłosił równ. wniosek, a  to o włączenie 
do sprawy doniesienia pódinsp. Sawic­
kiego w  sprawie organizacji wojskowe: 
na- dowód, że on nie kłamie.

Uchwała Trybunału.
Trybunał udał się na naradę, która 

trw ała cztery godziny, poczem wśród 
ogólnego zainteresowania przewodni­
czący odczytał uchwałę Trybunału. 
Trybunał odrzucił1 wszystkie wnioski 
prokuratora i obrońców. Uchwała w y­
szczególnia wszystkie wnioski po ko­
leji i podaje m o ty w , dlaczego nie zo­
stały one uwzględnione. M otywy opie­
rają się na tern;' że zgłoszone wnioski 
albo dotyczą szczegółów dla sprawy 
obojętnych, albo szczegółów dostatecz- 

; nie w toku rozpraw y: wyjaśnionych, al- 
| bo wreszcie spraw, co do ocenienia któ 
; rych Trybunał znajdzie dostateczne pod 

stawy, jak dó ocenienia orzeczenia zna­
wców pisma i duchowych właściwości 
Mykietyna.

Demonstracja obrońców.
Po tej uchwale Trybunału obr. dr. 

* Grek imieniem ławy obrońców odczy­
tał obszerne oświadczenie obrony, któ­
re streszcza się w  tern, że obrona uzna* 
je lojalność, z jaką odnosił się do niej,

przewodniczący, mimo to obronie nie 
dano możności do udowodnienia posta­
wionych przez nią tez i dlatego obrona 
zrzeka się wypowiedzenia ostatecznych 
wywodów.

W ypadek ten dość rzadki zdarzał się 
już w  tutejszym sądzie i w  myśl proce­
dury obronie wolno się zrzec ostatniego 
głosu. Oświadczenie to sfery nicintere- 
sowane procesem przyjęły jako demon­
strację, świadczącą, że obrońcy w y­
czerpawszy wszelkie środki dozwolone 
i nie, załamali się.

ROZPRAWA POPOŁUDNIOWA.

Rozprawa trwająca pięć tygodni, w  
dniu wczorajszym zbliżyła się szybkim 
krokiem ku końcowi. Wobec nieuwzglę­
dnienia przez Trybunał wniosków, zglo 
szonych przez prokuratora i obrońców, 
oraz wobec zrzeczenia się przez obro­
nę końcowych wywodów, wyrok za­
padnie prawdopodobnie w  dniu dzisiej­
szym.

Na wczorajszej popołudniowej roz­
prawie zaczął swoje końcowe przemó­
wienie prokurator, k tóry  wskazał w 
porządku, chronologicznym najważniej­
sze momenty zeznań M ykietyna oraz 
wykazując, żę we (wszystkich zezna­
niach M ykietyna jest nić, którą je łączy 
w  jeden obraz, uwydatniający prawdę. 
Mykietyn kierował się chęcią zdobycia 
pieniędzy, ale odzywało się w  nim ró­
wnież sumienie i stąd pochodziły waha­
nia się i zwracanie otrzym anych już 
pieniędzy. Szczere zeznania złożył w 
śledztwie jako obwiniony. W  czasie 
rozpraw y Mykietyn w ykorzystał za­
strzeżenia, poczynione w  Iprmie przy­
zwoitej ze strony obrońców co do pra­
widłowego przeprowadzenia śledztwa, 
aby podnieść ciężkie zarzuty przeciw 
sędziemu śledczemu i prokuratorowi. 
Mówiąc o iem usiłowaniu obniżenia po­
wagi sądu, mówca stwierdził słuszność 
twierdzenia, wypowiedzianego przed 
kilku dniami przez dra Hankiewicza, iż 
od czasu istnienia Rzeczypospolitej Pol­
skiej na sali rozpraw toczyły się roz­
praw y przeciw wrogom Polski, którzy 
są wrogami Polski, a nigdy z ław  oska­
rżonych nie padły słowa oczerniające 
sędziego, aż potrzeba na to było „pro­
cesu obywateli polskich lojalnych**. P ro­
kurator zajął się także zeznaniami Dwor 
nickiego. zestawiając je z zeznaniami 
Mykietyna, a  częściowo także z zezna­
niami innych oskarżonych. Tematu jed­
nak nie w yczerpał, mimo, że przema­
wiał z górą dwie godziny.

Dalszy ciąg swych wywodów w y­
głosi prokurator dziś, gdyż o godz. 8 
przewodniczący odroczył rozprawę do 
dnia dzisiejszego, godz. 9 rano.

Wedle wszelkiego prawdopodobień­
stw a wyrok zapadnie dziś. Obrońcy, 
jakkolwiek nie w  komplecie, przysłu­
chiwali się wywodom prokuratora i 
od czasu do czasu czynili zapiski. Na 
sali opowiadano sobie, że mimo zrze­
czenia się przez obrońców końcowych 
przemówień, obrońca dr. Landau odpo­
wie na w yw ody prokuratora.

Glos adwokata ukraiń­
skiego o procesie.

Kręcąc się w  czasie przerwy po 
gmachu sądowym, piszący te słowa 
w szczął rozmowę z pewnym wybi­
tnym adwokatem ukraińskim na te­
mat ataków  obrońców w procesie 
Jaegera i tow. na sąd. Ponieważ byia 
to niejako rozmowa towarzyska, nie 
podaję nazwiska adwokata, jako dzień 
mkarz jednak polski i obywatel uwa­
żam za obowiązek smutny atoli pod­
kreślić kilka jego — zdaniem mojem 
słusznych — uwag.

My adwokaci ukraińscy — mówił 
— szanujemy sądownictwo polskie. 
Ja i pan stoimy na przeciwnych bie­
gunach i może mnie pan posądzić o  
błagę, jednak zapewniam pana, że mó 
wię to z głębokiego przekonania. Sza 
nnjąc swój stan adwokacki musimy 
szanować nasze sądy i może nieraz 
w  czasie obrony w yrw ie mi się to 
lub owo, jednakże nie zdarzyło mi się 
w  mojej praktyce adwokackiej, abym 
zaatakow ał sąd jako taki. Poważam  
sędziów bez względu na narodowość. 
Sędzia, Polak, Rusin czy żyd, bez 
względu na jego przekonania polity­
czne jest dla mnie uczciwym stróżem 
praw a i mam dla nich cześć. I przy­
znam się panu, że nie lubię rozpraw  
przed sędzią Rusinem, bo jakoś tak 
się zdarza, że zaw sze przegram.

To też sądzę, że słowa obrońcy Han 
kiewicza w  obronie sądownictwa by­
ły szczere. Natomiast repost dra G re­
ka, który przypomniał drowi Hankie- 
wiczowi, że wszak Rusini stosy skarg 
wnosili na sądownictwo polskie do 
Genewy, był więcej zwrotem  retory­
cznym podniesionym ad usuin obecnej 
rozpraw y, aniżeli szczerą prawdą. i“a- 
ktem jest, że wnosiliśmy skargi na 
policję i administrację, ale nigdy na 
sądownictwo.

Może pan nie zastanaw iał się nad 
tern, ale skład obrony w  procesie 
Jaegera i tow. był bardzo sprytnie 
obmyślany. Ma pan tam polskiego na­
rodowca, ma pan sjonistę, lewicowca, 
skrajnego radykała, jest i prezydent 
Izby adwokackiej — a role tak mię­
dzy siebie podzielili, aby żaden z nich 
nie zrażał sobie trybunału. Nie po­
trzebuję panu wyjaśniać, że m y  ad­
w okaci aczkolwiek po lem izu jem y z 
sędziami i prokuratorami na rozpra­
wie, jednakowoż ży jąc  z nimi poza 
sądem, niejako na stopie tow arzy­
skiej, naw et w  czasie najżarliwszej 
rozpraw y nie w ykraczam y poza ra­
my kurtuazji towarzyskiej, łączącej 
ludzi inteligentnych. W ięc może pan 
zauważył, że właśnie do tych ataków 
na sędziów, do tego ciągłego podraż­
niania .trybunału desygnowano dra Lan 
daua, adw okata przemyskiego, nie 
obracającego się na terenie lwow­
skim i dlatego nie potrzebującego się 
liczyć z tem życiem towarzyskiem. 
W praw dzie i inni obrońcy mu niekie­
dy sekundują, ale jest to niejako dal­
szy ciąg w ycieczek Landaua i dlate­
go w  mniemaniu tych panów na karb 
jego musi być policzony.

'Przyznam się panu, że podczas dłu­
goletniej mej praktyki adwokackiej 
nie zdarzyło mi się być świadkiem 
takiego zaognienia między obroną a 
trybunałem, jak podczas niniejszej 
rozpraw y. Źródła tego nie trudno od­
gadnąć, zresztą sam  pan daw ał nie­
jednokrotnie temu w yraz w swoich 
sprawozdaniach z niniejszej rozprawy.

sz.

Z e  ś w i a t a .
rjr  Kogo cenią najbardziej studenci

amerykańscy. Studenci uniwersytetu 
Yale biorą udział w  ankiecie na temat: 
„Którą z postaci historycznych ceni­
cie najbardziej?**. Z nadesłanych przez 
nich odpowiedzi wynikło, iż 181 opo­
wiedziało się za Napoleonem, 7 za Jo­
anną d‘Arc, 5 za Sokratesem, 3 za Mus 
solinim, 1 za prezy dentem Wteoneai.
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Ż  Y  C 1 E  G O S P O D A R C Z E . .
P ro p a g a n d a  oszczędności.

Zniszczenie narodowego kapitału 
przez wojnę i okres dewaluacji wy­
suwa obecnie na pierwszy plan ko­
nieczność jego odtworzenia. Najpotę­
żniejszym czynnikiem twórczym w od­
budowie tego kapitału są lokaty 
oszczędnościowe. Szybkie wytworze­
nie na tej drodze kapitału w kraju 
jest kwęstją życia i śmierci naszego 
życia gospodarczego. Bilans płatniczy 
państwa nie może być stale ujem­
nym, jak to jest dotychczas, gdyż 
chcąc go pokryć, musielibyśmy w 
końcu sprzedać wszystko, co jest wła­
snością narodu zagranicy. Należy za­
tem przystosować i podnieść naszą 
wytwórczość w ten sposób, aby była 
ona w stanie nietylko pokrywać chwi­
lowy niedobór tego bilansu, ale ró­
wnież uczynić go aktywnym, t. j. ta­
kim, któryby zapewnił przywóz pewnej 
ilości kapitału zagranicznego w za­
mian za rezultaty naszej pracy. Do 
tego jednak koniecznem jest ożywie­
nie warsztatów pracy, danie im mo­
żności do przystosowania się do po­
wojennych warunków gospodarczych 
i podniesienia poziomu produkcji. Aby 
to urzeczywistnić, nie wystarczy po­
życzać pieniądze z zagranicy, a na­
leży stworzyć własny kapitał.

Ten kapitał da się stworzyć na dro­
dze wzmożonej wydajności pracy i 
oszczędności. Nieprzygotowanie na­
szego społeczeństwa do akcji oszczę­
dnościowej sprowadza się do pewnych 
zakłóceń wprowadzonych do norm 
psychiki ekonomicznej pod wpływem  
wypadków wojennych, zjawisk prze- 
wartościowywania wywołanych okre­
sem  dewaluacji. Sprowadza się to 
więc poprostu do zagadnień psycholo­
gicznych. Aby zaoszczędzić, należy wy­
konać pewien wysiłek psychologiczny, 
mający na celu zastąpienie natych­
miastowego spożycia pewnego kapi­
tału spożyciem jego w przyszłości. 
Czynnikiem ułatwiającym tę reąkęję 
psychologiczną jest ta okoliczność, że 
kapitał zaoszczędzony konsumuje się 
w przyszłości w zwiększeniu, t. j. sam  
kapitał plus procenty narastające z bie­
giem czasu.

Jest to jeden z silniejszych m om en­
tów, które można wyzyskać dla pro­
pagandy oszczędności, momentów  
gruntownie przekonywujących poszcze­

gólne jednostki gospodarcze o  ko­
nieczności oszczędzania.

Prócz tego jednym z zagadnień psy­
chologicznych, od którego zależy o- 
szczędność; jest przesunięcie w ter­
minie mających być zrealizowanemi 
celów na dalszą metę. Wojna i zwią­
zane z nią zaburzenia życia gospodar­
czego wytworzyła w nim gorączkowe 
tętno obrotów, polegające na speku­
lacji i żądzy prędkich i wielkich za­
robków, nie sprzyjała rozwojowi o- 
szczędności. Obecne warunki pienię­
żne zmienione radykalnie pod wpły­
wem stabilizacji złotego wpłynęły na 
powstanie konieczności zmian w kal­
kulacji przemysłowej czy kupieckiej, 
pociągających za sobą obliczanie re­
alizacji celów na dalszą metę pod 
gwarancją zabezpieczenia danej ope­
racji normalnego przebiegu w nie­
zmienionych warunkach.

Oszczędność jest jednym z prze­
jawów tej kalkulacji na dalszą metę, 
procentującej stale i owocnie i to jest 
drugim poważnym argumentem pro­
pagandowym, jak dotychczas słabo 
wyzyskiwanym przez instytucje zaj­
mujące się organizacją kapitału. Przy- 
tem w całokształcie propagandy o- 
szczędnościowej w Polsce uderza pe­
wien brak przystosowania środków tej 
propagandy do środowisk, na jakie 
ma ona oddziaływać. Instytucje zaj­
mujące się przyjmowaniem lokat o- 
szczędnościowych niewiele czynią w 
tym kierunku, aby propaganda ta 
była skuteczną, gdyż nie zależy im 
przeważnie na organizowaniu nowych 
kapitałów, gdyż zajmują się one prze­
ważnie rozdziałem kredytów płyną­
cych pośrednio czy bezpośrednio z kas 
rządowych.

Ruch współdzielczy pod tym wzglę­
dem przedstawia więcej wartości, oraz 
więcej się skłania ku wykorzystaniu 
prawie że nienaruszonego rozproszo­
nego w kraju kapitału celem zorga­
nizowania go i przelania do twórczych 
warsztatów narodowego bogactwa.

Najważniejszym warunkiem udatnej 
propagandy Oszczędnościowej u nas 
jest szerzenie na wszelki możliwy spo­
sób wyżej podanych haseł, oraz zaufa­
nia do stałej złotowej wartości wkła­
dów oszczędnościowych. W . W

Znaczenie Targ ów Wschodnich dla eksportu.
Targi Wschodnie bardzta prędko stały 
się jedną z najpopularniejszych insty­
tucji naszego świata gospodarczego i 
no nitetylko wśród s.zcroikjej publicz­

ności, dla1 której jako nowość specjalna 
siłę atrakcyjną p osa  dały, ale wśród 
naszych placówek przemysłowych i 
handlowych, które rychło Uch' donio­
słość poznały i zaadaptowały dla swo­
ich celów. Pierw szorzędną bowiem za­
sługą targów  lwowskich było, że Wó­
wczas jeszcze, gdy nasz przem ysł d‘o~ 
pi?ro dźwigał się z ran wojennych, a 
handel zagraniczny, a nawet miedzy- 
d-zi'je In i co w y  był w  powijakach, pierw­
sze, nieoglądaiac się na trudne warun­
ki, rzuciły hksfa ożywienia wymiany 
dóbr w Polsce i z Polską, a przede- 

wszysrkwm oodiribsły myśl ekspor­
tu polsk>ego. W tedy gdy jeszcze nikt 
prawie nic myślał o podbojach ekono­
micznych, o staraniu sie o 'rynki zbytu 
dla naszych produktów. T arsi W scho­
dnie zaczęły propagandę za granicą za 
raszemi towarami, pierwsze zwróciły 
na nasz rynek oczy zagranicy.

Nie mniej doniosłą ich zasługą, to 
wzajemne zaznajomienie sfę pod wzgłę 
■dem gospodarczym dzielnic Polski, i: 
wprowadzenie w ruch handlu między- 
dzieMcowegO.

Pierwsze i drugie targi mijały za 
zadanie pokazać ''św iatu  nasz prze­
mysł, przedstawić w doskonałym prze 
glądzic ■ co posiadamy i co umiemy, 
przedstawić poszczególnym zaborom 
co dtngi produkitfe f  czego potrzebnie. 
To też  początkowe targi więcej może 
charakter w ystaw y, swtóeh targu w  o-

beónem handlowem znaozentju, posia­
dały. Z roku na rok ten handlowy 
charakter śię jednak silniej nwflłdlacz- 
nfał; firmy po trzy  i : cztery  razy  t  
rzędu zjawiały się na targach; ż w y­
staw y staw ały się tem czem ich na­
zw a wisikaizuje, jarm arkom  handlo­
wym

Zwłaszictza tegoroczne targ? w  szcze 
g ó lrk  silnym stopniu swój hattidfowy 
czysto  charakter m  pierw szym  mu­
szą stawiać planie. Wszak im w  wiel- 
kfm bardzo stopniu, w  większym, niż 
to siobie szeroki ogół uzmysławia przy­
pada rola tw órcza przy leczeniu nasze­
go bijam®!! handlowego, którego defi­
cy t tak się dal w e znaki, wszak targi 
lwowskie to po efeiś dzień prawie je­
dyna nasza organizacja eksportowa.

‘ .Nie hu miejsce i czas na w skazyw a­
ni^, lak szeroka miarę przybiera za­
granicą organizacja eksportu. W ystar­
czy tylko wskazać na' obecny stan w 
Polsce, Zeszłoroczny nieurodlzaj nie 

pozwolił mam należycie : rozwinąć 
wszystkie nasze możliwości eksporto­
we. Mimo to jedhak eksport nasz zma­
lał nie tylko co do płodów noilniczych, 
ale we.' Wszystkich prawie działach. — 
Polityka eksportowa rządu, która iuż 
po pierwszych oznakach nledbboru bi- 
labsu handlowego winna byłfa i'ść w  
kierunku. rozw iania i popieram i-a 
wszelkich w tym dziale poczynań, do­
piero od. ostatnich, niemal tygodni po­
szła w  tym kierunku Ostatnie doipieirto 
wypadki skbm ły  miarodajne czynniki 
do wprowadzenia pewnego systemu w

politykę cłową. Pod tym względem 
dotychczas nie robiono u nas prawie 
nic.

Druga, niezmiernie ważna akcia piro- 
pagandystyczna, za granicą, mająca 
ńa celu propagowanie eksportu z Pol­
ski, i wogóle zainteresowani^ obcych 
&fer gospodarczych naszemi produkta­
mi ? naszym rynkiem, prowadzona jest 
bardzo słabo; melfezine wysiłki1 na 
tyłm poki pochodzą raczej z iimcriaty- 
w y pryw atnej: w wielu w y p a d ach  o 
propagandzie państwowe! Pokhl w !o  
gółe trudno mówić. Stworzenie placó­
wek informacyjnych, tak ważnych dla

rozwoju eksportu, npzwfeęcte .sieci 
naszych połączeń bankowych i stw o­
rzenie specjalnych źródeł finansowych 
dla popierania eksportu, kontakt z ku- 
piectwem innych krajów, należyte po­
średnictwo, dokładne wfodbmości o 
kouitmkturach Izagraniłcznych, ws;zyst-

ko to niestety jest u nas jeszcze pieś­
nią przyszłości.

Faktyaznie śmiało mogą tó sobie 
Targi Wschodnie powiedzieć, że w 
wdelu kraiach i miejscach jeżeli coś o 
Polsce wiadomo, to dzięki Targom 
Wschodnim, że informowanie zagra­

nicy o warunkach pracy z Poliską bar­
dzo często za ich szflb pośredlniźctwem. 
Wysiłki! na tem polu to pewne i nie­
zaprzeczalne zasługi Targów.

Przysłowie, że „bis dat qui cito dat11, 
mutatis mutandiis może być zastosow a­
ne i do akcji Targów. Zasługi! iich są 
tem większe, że na wielu polach były 
pierwsze, że wyprzedziły Ikine bardziej 
może powołane czynniki. Dlatego też: 
na Targi Wschodnie należy patrzeć, 
jak na placówki prawdziwie realnej, 
twórczej pracy dla dobra kraju, a roz- 
woiu eksportu polskiego w  szczegól­
ności.

Czasopiśmiennictwo gospodarcze.
„Oszczędność1* zeszyt 14 w yszedł 

pod datą 9 sierpnia. W  artykule w stę­
pnym L. Dury pt. Groźne ostrzeżenie, 
słusznie wskazano, że zachwianie się 
zaufania do złotego jest groźne prze- 
dew szystkiem  dla pracy  instytucyj 
grom adzących oszczędności. Z tak cięż 
kim trudem prow adzona działalność w 
kierunku obudzenia w  społeczeństwie 
zmysłu oszczędności uległaby zupeł­
nemu zniweczeniu. Z innych artyku­
łów wymienić należy: O psychologii
czekowej i oszczędności a polska psy­
chika ekonomiczna. W  dziale poświęco 
nym instytucjom oszczędnościowym 
a-rtykuł W ładysław a W ilczewskiego o 
kasach Stef czy ka. Nadto normalna kro 
nika gospodarcza i skarbowa.

„Przem ysł i Handel11 zeszyt 32, W  
artykule w stępnym  W ł. Gieysztora pt. 
Ostatnie wahania złotego słusznie 
wskazano, że bierny bilans płatniczy 
może w  pewnych w arunkach odbić się 
na sytuacji walutowej, jednakże w  spo 
sób zupełnie różny od właściwego po­
wodu spadku w alu ty  tj. inflacji. Dlate­
go też bardzo szczupły i niew ystarcza 
jący, a jeszcze do tego stale zmniejsza­

jący się nasz obieg pieniężny jest naj­
lepszą asekuracją przeciw  wszelkim 
choćby najsilniejszym atakom na w a­
lutę polską. Z innych artykułów  w y ­
mienić należy artykuł dr. Jana Bo- 
brzyńskiego na tem at Stan obecny 
spraw y racjonalnego zużytkowania 
węgla. Pozatem  jak zwyczajnie infor­
macje i daty dotyczące wszystkich 
dziedzin życia gospodarczego w  kraju 
i za granicą.

„Wiadomości S tatystyczne11 Główne 
go Urzędu statystycznego Nr. 15 przy 
noszą: Koszty utrzym ania według ko­
misji w arszaw skiej. Ceny hartow ne. 
Ceny detajliczne. Przegląd międzyna­
rodow y cen giełdowych zbóż i cen hur 
townych. W skaźniki kosztów  żyw no­
ści w  Polsce i porównanie kosztów  ży­
wności w  miastach. W ydatki i docho­
dy Państw a za pierwsze półrocze 1925 
Bank Polski. Kursy dewiz w  W arsza­
wie. Izby rozrachunkowe. Obieg pie­
niężny. W kłady w  instytucjach kredy­
towych. Zatrudnienie w  przemyśle. 
Handel zagraniczny Polski w  czerwcu 
1925. S tatystyka ludności m. st. W ar­
szawy.

2 y d o w s k ie  kupie ctw o  w obec sytuacji w a lu to w e j.
Lwowskie stowarzyszenie kupców 

komunikuje, że dnia 10. b. m. od­
była się konferencja przedstawicieli 
Lwowskiego Stowarzyszenia Kupców, 
Związku Stowarzyszeń Kupieckich 
Wschodniej Małopolski i Związku Kup­
ców Zbożem, przetworami i produk­
tami rolnymi w sprawie obecnego po­
łożenia walutowego. Na konferencji 
tej zapadła jednomyślnie następująca 
rezolucja: I. Zebrani na dniu dzisiej­
szym 10. sierpnia b. r. przedstawiciele 
organizacji kupieckich wyrażają nie­
złomne przekonanie, iż zachwianie się 
złotego uważać należy za objaw prze­
mijający i wierzą nieugięcie w trwa­
łość waluty naszej, opierającej się nie­
tylko na pokryciu Banku Polskiego, 
ale i zaufaniu społeczeństwa, które 
razem z ogółem  kupiectwa okupiło 
zabezpieczenie złotego najwyższym wy­
siłkiem i ofiarnością. H. Kupiectwo prze- 
ciwstąwi się wszelkim próbom, zm ie­
rzającym do osłabienia złotego i po­
tępia ni czem nieuzasadnione szerzenie

popłochu, oraz wzywa wszystkie sfery 
gospodarcze do zaopatrywania się w 
okresie tego przejściowego niepokoju 
w dewizy i waluty tylko w najkoniecz­
niejszych wypadkach. III. Zebrani uwa­
żają za jedną z istotnych przyczyn chwi­
lowego osłabienia kursu złotego ujemny 
stan bilansu handlowego, którego na­
prawa tylko wówczas nastąpi, je*11’ ku­
piectwo ograniczy się tylko do importu 
artykułów pierwszej potrzeby, wpływa­
jąc na konsumentów w kierunku po­
pierania rodzimej produkcji.

W dalszych punktach rezolucji sfor­
mułowane są postulaty kupiectwa ży­
dowskiego pod adresem Rządu, Banku 
Polskiego, Banku Gospodarstwa Kra­
jowego i banków prywatnych.

Pow yższe rezolucje świadczą bądź 
co bądź o gruntownej zmianie dotych 
czasowego stanowiska żydowskiego 
wobec naszych zagadnień państwo- 
wo-gotspodarczych i bardzo bylibyś­
my radzi, ażeby nie pozostały tylko 
papierów emi rezołocjami.

Wiadomości gospodarcze.
=  Przyczyny spadku lira włoskiego.

Rząd włoski odwlekając zakupy zboża za­
granica dla potrzeb ly n k u  wewnętrznego 
i odkładając je do wiosny, wywołał zwię­
kszenie się niedoboru bilansu handlowego, 
a tem samem spadek lira. Zakupy te bo­
wiem poczynione były w czasie niekorzy­
stnym, kiedy zboże osiągnęło na rynku 
europejskim nałwyższe ceny.

=  Handel polsko* grecki. Obroty handlo­
we między Polską i Grecją w roku ubie­
głym były bardzo szczupłe. Mimo wielu 
wspólnych interesów, jakie mogą oba te 
krage łączyć w  trwały stosunek wymiany 
handtowei, nie podjęto z żadnej strony 
wydatniejszych usiłowań w  kierunku na­

wiązania tego kontaktu. W ciągu reku 1924 
przywieziono z Grecji do Polski zaledwie 
4?1 ton towaru wartości 726 tys. złotych, 
co stanowi 0.1% ogólnego przywozu do 
Polski, natomiast wywieziono z Polski do 
Grecji zaledwie 64 tony towaru, minimal­
nej wartości 88 tysięcy złotych. Z cyfr 
tych widać daleko idące zaniedbanie, wza 
jemnych stosunków handlowych, tem wię­
ksze ze strony Polski, że deficyt handlu 
polsko-greckiego wynosi 638 tys złotych 
na niekorzyść Polski.

=  Produkcja węgła w Niemczech. W 
ciągu czerwca na całym terenie Rzeszy nie 
mieckiej w Zagłębiu Robry, na Górnym i 
Dolnym Śląsku, w  krajach Reńskich i



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 2?l z dnia Id sierpnia 1925. 11

Mfcmczecb Środkowych wyprodukowano 
16.90S.8SO ton węgla kamiennego, wobec 
W,553 561 ton w czerwcu roku ubiegłego. 
Koksu wyprodukowano, w  miesiącu spra* 
we^ia-wczym 3,102.947. wobec 2,277.049 ton 
w  czerwcu roku 1925. Produkcja brykie­
tów za tenże okres wynosiła w  roku 1025 
2.882.3?6. wobec 2,603.847 ton w  czerwcu 
roku 1924

=  Produkcja samochodów w e Wło­
szech, W ciągu raku 1924 włosia przemysł 
samochodowy wytworzył około 35000 sa­
mochodów’ z czego 25% zostało sprzeda­
nych na eksport. W liczbie głównych kli- 
jentów zagranicznych Włoch znajduje się 
Anglja, która zakupiła 2.490 maszyn. Szwaj 
carja — 1.740 maszyn, Australia — 1.623 
maszyn, i Hiszpania — 1.271 maszyn. Jak 
z tego widflć włoski przemysł satnocho- 
dowy zwiększył znacznie zakres swoich 
Wpływów na rynkach zagranicznych, oraz 
zaczyna pokrywać potrzebę ryuku w e­
wnętrznego.

8 »  Hutnictwo górnośląskie w  maju rb. 
W ciągu maja rb. przemysł hutniczy górno 
śląski wyprodukował 2.390 ton żdaziaików 
brunatnych, 21.032 ton surówki, 1.308 ton 
wvrobów odlewnych, 771 ton odlewów sta 
lowych, 53.100 ton żelaza płynnego l stali, 
1.992 ton półwyrobów walcowni na sprze- 
daż, oraz 8.975 ton gotowych wyrobów  
przemysłu przetwórczego. Wyniki pracy 
przemysłu hutniczego w  dziedzinie produk 
cii cynku i ołowiu łącznie z górnictwem 
rudy cynkowej i ołowianej w  tym samym 
okresie przedstawiały się następująco: 
galman — 6,578 ton, blenda cynkowa — 

.19,252 ton, rudy ołowiane — 1.212 ton, pi­
ryt — 347 ton, kwas siarkowy -ri 17.821 
ton, bezwodny płynny kwas siarkowy — 
225 ton, cynk surowy 8,384 ton, pył cyn­
kowy 195 ton, blacha cynkowa — 3.004 
ton, ołów — 1,527 ton, glejta — SI t°n» 
srebro — 1.324 klg. Co się tyczy stanu 
zatrudnienia w  hutach górnośląskich cynku
i ołowiu, to liczba r o b o tn ik ó w  w ynosua w
początkach roku bieżącego 23^36 robot li­
ków. zaś w końcu maja rb. 17,051 robotni 
ków Ceny produktów,hutniczych wykazu­
ję w okresie sprawozdawczym tendencję 
z ni > vowa Niedojśele do skutku syndykatu 
żr i-in e " 0  wszystkich hut Polski, wytwo- 
m l  o silna walkę konkurencyjna na ryn. 
ku krajowym.
t -s; Handel polsko-czechosłowacki Han­
del polsko-czechosłowacki w  ciągu roku 
1924 wykazał w  obrotach w  stosunku do 
lit  poprzednich pewne zwiększenie i oży­
wienie. łącznie ze zróżniczkowaniem kate­
gorii rozmaitych towarów. W okresie tym 
przywieziono z Czechosłowacji do Polski 
245.282 ton towajru wartości 84.684 tys. zł., 
co stanowi 5.7% ogólnego przywozu do 
Polski. Wywieziono natomiast z Polski 
819.239 ton towaru wartości 99,551 tys. z ł . 
t>. 7,9% ogólnego wywozu z Polski. Bi­
lans handlowy obrotów polsko-czechosło­
wackich zamyka Polska nadwyżka 14.867 
tys zł. Należy zauważyć, że Czechosło­
wacja, *ako pojemny rynek dla wielu arty­
kułów spożywczych wytwarzanych w  Pol­
sce, może stanowić przedmiot wielkiego 
zainteresowania naszego kupiectwa i że 
z tetro tytułu rynek ten mógłby jeszcze 
bardziej być wyzyskany.

e s  Handel polsko-belgijski. W ciągu ro­
ku 1924 przywieziono z Belgji do PoIski 
24.469 ton towaru wartości 29.S61 tys. zł., 
co stanowi 2% ogólnego przywozu do 
Polski, Wywieziono zaś z Polski do Bel­
gii 211.779 ton towaru (przeważnie zboża 
i artvkulów spożywczych) wartości 22.190 
tys. zł., co jest suma stanowiącą 1.7'» 
walorów uzyskanych za towar eksportowa 
ny z Polski. Rynek belgijski o tyte nie zo­
stał dostatecznie wyzyskany d b  zbytu to­
warów polskich, że bilans handlu polsko- 
bePiiskicgo zamyka się niedoborem 7.125 
tys7 zł., czego przy odpowiedniej organi­
zacji naszego handlu dałoby się z łatwo­
ścią uniknąć. .

=  W sprawie podatku majątkowego. 
Ministerstwa Skarbu wyjaśnia w sprawie 
interpretacji pozycji 35 i 39 tabeli 15 Roz­
porządzeni?. Ministra Skarbu z dnia 15-go. 
listopada 1923 r. w przedmiocie wykona­
nia ustawy o podatku majątkowym, że 
pod rubryką „handel towarami włóknisty* 
mi“ należy -rozumieć takie przedsiębiorstwa 
handlowe, które zajmując się sprzedażą 
wszelkiego rodzaju manufaktury nie pro­
wadzą prawidłowych ksiąg han di owych. 
Natomiast pod rubryką „handel innerni w y  
robami przemysłu tekstylnego1* należy ro­
zumieć przedsiębłarstwa zsfcnuiące się 
sprzedażą innych wyrobów przemysłu tek­
stylnego a więc takich, które mi handel nte 
iest wyliczony w  poprzednich pozycjach 
tabeli.

■ *»  .Tak Polska spłaca długi. Spłaty dłu­
gów zagranicznych Skarbu Państwa w 1. 
Półroczu rb. wynosiły okrągło 37,7 rnilj. zł., 
w czem na spłatę kaDitału długów 20.3 mil]. 
zl, na spłatę odsetek 17,4 rnilj. z l  Spłaty 
obejmują długi skonsolidowane: wobec
Stanów Zjednoczonych A. P, oraz reliefo 
we i pozareliefówe wobec zarządów w  
Wielkiei Brytanii, Nmwegji, Danji, Szwe­
cji Francji, SzwaJcaru, Holandji, jak ró­
wnież Pożyczką Włoską, Pożyczką dolaro­
wą 1920 r.. Pożyczką amerykańską 1925 
r. oraz wobec wierzycieli prywatnych. Su- j 
mv spłat zostały przekazane w  terminach 
płatności, zgodnie z planami amortyzacyj- 
nem! ! w  wysokości określonej przez te 
jSanv względnie przez układy o konsolida­
cji dłurów, pokrywając w  zupełności wszy  
stkle bez wyjątku zobowiązania. Państwa 
Polskiego, które były płatne w  pierwszej 
połowie rb.

GIEŁDA NOWOJORSKA. 
Warszawa. 13 sierpnia. — (Tel. wł.) 

Londyn 4.85, P ary ż  4.67 i pół, Bruk­
sela 4.50 i pół, Berno 19.42, Rzym 
3.61, Wiedeń 0014, Budapeszt 0014, 
Białogród 1.79,50, Madrylt 14.40, P ra ­
ga 2.96 i jedna czw arta, Berlin 23.80.

GIEŁDA POZNAŃSKA. 
Warszawa. 13 sierpnia. — (Tel. wł.) 

Bk Spółek Zarobkowych 7.50, Unja 5, 
Cegielski 10, C. Hartw ig 0.75, Dr. 
May 25, Centrala skór 1.50.

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZA GRA­
NICA.

Warszawa. 13 sierpnia. — (Tel. wł.), 
P raga 611, Berlin 74.85—75.65 (wypł. 
telegr. na Warszawę) 75.20—-75.60, 
Gdańsk (gotówka) 95.13—95.37, 
Gdańsk (w ypłata tel. na W arszaw ę) 
94.13—94.37, Wiedeń (czeki) '127.75—
128.25, Wiedeń (banknoty) 126.25—
127.25.

ZBOŻF.
Lwów. 13 sierpnia 1925. 

Sytuacja na giełdzie — o ile chodzi o

pszenicę bez zmiany. Podaż w  życie po­
prawiła się, przy słabszym popycie. Poza 
giełdą liczniejsze obroty ,\v owsie, przy 
tendencji zniżkowej.

Tendencja chwiejna. — Usposobienie 
co słabsze.

Ceny szacunkowe bez transakcji:
Pszenica krajowa 25—26; żyto małopol­

skie 1Ś.50-—19.50;, owiec małopolski 18-

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .

13 sierpnia 7 rano 1 popoi. 9 wiecz.

CiśMe w mm 7349 7340 733*3
Temperatura w C° +  17*2° +22‘2° +19*0^
Kłennek wtatra Cisza NW N
Wiatr, kni/godz. 10 8

Temperatura najwyższa 4-24*9 °C, naj­
niższa + 150’ C. , .

Uwaga: Przeważnie pogoda, wieczór 
nieznaczny deszcz. . . . .

Godziny podane według południka 
lwowskiego (n. p, 7 godz. czasu lwowsk. 
— 6 g. 24 m, środk,-europ.),

Oznaczenie kierunków wiatru N — pół* 
noc, E =  wschód, S =  południe, W^= zachód

Z giełdy lwowskiej.
Lwów. 13 sierpnia 1925. 

Kurs dolara efektywnego w  wolnych o- 
brotach utrzymany na niezmienionym po­
ziomie około zł. 5.70, — Dość dodatnie na 
nastroje na rynku walutowym wpływał 
fakt oddawania przez tutejszy Oddział Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego bezpośrednio 
kupcom dewiz potrzebnych na pokrycie zc 
bowiązań zagranicznych po kursach pary­
tetowych (ca. 5.20 za dolar). Jest to for­
ma interwencji bardziej właściwa aniżeli 
bezproduktywne rzucenie na giełdę walu- 
towo-dewizową kilkudziesięciu tysięcy do­
larów Na giełdzie walutowo-dewiz^we; w  
dalszym ciągu zupełna bezczynność 

W kolach finansowych wieikie zaniepo­
kojenie wywołało zarządzenie Banku Pol­
skiego redukujące kredyt redyskontowy o 
50%, Szkodliwe to drakońskie zarządze­
nie pociągnie za sobą diużo trudności i 
wpłynie na waiszą sytuację finansową w 
sposób bardzo ujemny 

N:ni giełdzie .akcyjnej dziś nieco więk­
sze zainteresowanie papierami naftowo- 
gazoweini, a w  szczególności z akcji ko-

towarych Gazoliną, z niekotowanych zaś Ga 
za-mi Wschodniemi. Gazoliny zakupiono o- 
koto 1000 sztuk po kursach zwyżkowych 
l.U 1 do 1,20 zł. Również nieco więcej inte. 
resowano - się Gazami Wschodniemi, któro 
przy obrocie kilkuset sztuk notowano 7.35 
do 7.45 W szczegółach zebranie giełdowe 
miało przebieg następujący: akcje banko­
we zupełnie bez transakcji. Z papierów 
wiedeńskich kupowana tylko Browary po 
kursach 8.20 do 8.30 — z akcji cukrowni­
czych Chcdorów 3.45 do 3.50, Chybie 4.35 
do 4 45. Z innych kotowanych cprócz 
wspomnianej Oazoliny notowano Oikos 
160, Tespy 3.45, Nadto pojedyncze noto­
wanie Lokomotyw ‘po kursie zł. 0.60.

Na nogiektzie niekot cwanych następują­
ce transakcje: Lesienice 1.40, Oazy Zacho­
dnie 1.70. . Gazy Wschodnie 7.35 do 7.45, 
Jaworzno 8 45 (25-tki) i 8.60 do 8.65 (dro­
bne). Bank Polski 53 50 dc 53.75.

Transakcje w akcjach: Browary 8.20, 
8.30; Choctorów 3.45, 3.50: Chybie 4.48, 
4.40, 4.35: Lokomotywy 0.60; Gazollna
1.10, 1.25, 1.20; Oikos 1.60; Tesp 3.45.
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W artość
nom inalna

w rnilj. 
Mkp.

w tys. 
złotych Mkp. Zl

1.050 5.000 280 100
0*30 600 5.0CÓ 1,000 100
0*05 1.000 3.000 280 10

500 280
— 2.800 6.000 280 100
— 2.860 3.000 280

0*60 1.000 20.000 1.000 20
1*00 400 500 —-

0*25 1.000 6.250 1.000 100
0*50 450 3000 1.000 . - w

— 6.600 1 . 0 0 0 50
— 900 900 1.000 10
— 1.000 — 500

35 — 140 _

— 750 1.500 1 . 0 0 0
— — 2.000 140 100
— — ___ 140
— — LOGO —

— — — 500 •

— 650 2.625 1,000 —

0*04 2.500 2.500 500 10
0*02 500 750 500 25

— — — 1 . 0 0 0 —

— 500 500 500 —

— 10.000
— — 500 —

— ■ 140
0-20 600 3.000 700

— 600 5*000 l.coo 25
2.0G — 7.500 L000 100
L 528l/s —  ■ H O —

300 — 1 . 0 0 0 ■ —

• w 621/, LOGO 10

1,000 10,000
— 112 140
— 500 — 1 . 0 0 0 —

— — 1 . 0 0 0
— — 220 1.000 100
— ... . 1 . 0 0 0 —

500 1 . 0 0 0 —

— 1 . 0 0 0 500 1.000
— 400 500

400 M ■■ 500
• * - 400 —  " 500 —

— 600 — 500 —

0*10 — — 1 . 0 0 0 —
— 1 . 0 0 0 —

— 2.340 — 1 . 0 0 0 —

1.008 2.016 1.000 10
— 44 5.500 4.000 —

— 44 5.500 4.000 _

— 49 200 —

— 50 —  ■ 1000
35 1,000

— • — 280
— T 15.000 — 1.U00, -

A k c j e
k o t o w a n e

Bank Hipoteczny . 
Polskj’ Bank Handl, 
Bank Małopolski . 
Bank powsz. kred. 
Bank Przemysłów. 
Bank Ziem. kred.. 
Zw. Sp. 7„ w P o z . 
Browary . , . . 
Chodorów .  . . 
Chybie, , . . * 
Cegielski . , , . 
Ćmielów . , . . 
Lokomotywy . . 
G afota. . . . . 
Gazolina , , , .
G ó rk a .....................
Karpaiit . ., . . 
Niemojowskf i . 
„Nitrat* Zakł. ch.
O ik o s .....................
Parowozy , . . 
Pezet
Pocisk . . , . , 
Polska nafta . . . 
Polskie Tów. Bud. 
Rakszawa. . . .  
Siersza "órn. . . 
Tepege. . . . .
T e s p y .....................
Zieleniewski. . .
Tohan .....................
T eh ate . , . . . 
Hurtownia kol. S.A,

m c lso tc w a n e  
Anna . , # . , 
Azot.

Elektrosan . . . 
Poresta. . . . . 
Gazy Wschodnie . 
Gazy Zachodnie . 
Gazociągi. . . . 
Jaworzno (po 100). 
Jaworżno(po2.5) . 
Jaworzno (drobne)
L e n ..........................
Lesienice . . . * 
Machlejd . . . , 
Nobel . . . . . .
Olkus^. . . . . 
Pizeworsk okaz. . 
Przeworsk imien. . 
Radziwiłł . , . . 
Rucker . . . . . 
Schón
Szkło w Krośńi . 
Wę&lówkL' . , .

T r . a n s & k c j  e»

13 sierpnia 11 sierpnia 10 sierpnia

0-40

*~ 0*25 2!

8*20—8*40 8*25 8*20-8*35
3*45-3*50 3*45-3*50 3*40-3*50

420-4*35 4-20
4*35-4-45 16*00

— 0*37 —
0*60 — —

1*20-1*20 HO 1-10-1*20

Ł60 1*65

-
. —

0*12—0*13 I

3̂ 45 3*40-3 45 3**40
10*75- 10*80

—

7*35-~745 IZO 7-20-7-25
1.70 1*65-1*75 1*60—1*70

8̂ 35 8I 5
8-45 8-45 8*45

8 6 0 - 8*65 875 —
0-25-0*30

IM0 1 50

-

. — — —

li. — — 
*

NOTOWANIA GIEŁDOWE,
Lwów 13 s ierpni  1925.

W transakcjach  m ięd zy b a n k o w y ch «
1 Dolar amerykański 
'Nowy Jork .

„  „ kabel . .  -  —
J Funt  s z t e r l i n g ..............................................  —
tńo F ranków belgijskich . . .  • —„ francuskich . . .  « -

H szwajcarskich , .  ,  -
"OO Florenów  holenderskich  , „ —
iOO Koron czecho-s towackich ! « ”
*00 Koron duńskichV‘% Szylingów austr iack ich  . . „
LX. M arek n iemieckich * „  -
ICO Leji rum uńsk ich  . . . .  „ -
100 Lirów włoskich . . .  „ -
100 Dynarów jugosłowiańskich  „ -

Dolar cf, w  wolnym ohroclai
5*75

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 13 sierpnia. <

B e i g j a ............................... ~
Belgrad . ! . . . -
Budapeszt . . . . .  —

i B u k a r e s z t ......................... -
} H o ia n d ja ...................  209-70

Kopenhaga . . . .  —
! Londyn . . . . . .  25-31‘25
* Nowy York . . . .  5-185

Paryż . . . . .  24-30
| Praga....................................15-44-5

Szwajcarja  . * .  . 10M8
W ie d e ń .........................
W ło c h y , . . , . —

(Pierwsze cyfry oznaczają transakcje, — drucie, 
sorzedaz — trzecie: kupno).

210-20

29 38 
5-20 

24-36 
15-48 

101-43

(PAT)

209-20

25*25 
*>•17 

24-24 
15 41 

100-93

Paryż . 
Londyn . . 
Nowy York 
Belgia . . 
W łochy . . 
Hiszpanja . 
Hoiandja . 
Berlin . . 
Wiedeń . . 
Sztokholm  
O slo . . .

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 13 sierpnia, (zam knięcie) (PAT)

24-00 
. . 25-02*

Kopenhaga .  . 
Sofia . 7 . . .

11825
3*75

. . 515* Praga . . . . 15-25
. . 23-25 Warszawa . . . _•_
. . 18 55 Budapeszt ,  . 0-72'5
. . 74-15 Białogród . . . 9*22*5

207 20 Ateny . . , 8 —
. . 1226 
. . 72*55

Konstantynopol 
B u k aresz t. . .

3-02
2-65

. . 138*50 H eisingsfors . . 13-00
. . 95 25 Buenos Aires 2 0 8 * -

Tendencja bez za in te r e so w a n ia .

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 13 sierpnia. (PAT)

Nowy York. . 485-625 Hoiandja 
Francja . . . 104-20 Danja
Beigja . . .  » 107-95 Niemcy
W łochy . . . 134 75 Austrja
Szwajcarja . .  2501 Praga

121X7*625 
. 21*27

. 163-875

GIEŁDA PARYSKA.
Londyn . . 
Nowy York 
Belgia . . 
W łochy . .

104-20
21-45
95-40
77-15

Paryż, 13 sierpnia. (PAT> 
Szw ajcarja. . 416*50

Hoiandja . . 862-50
Szwecja . . . 5-75
Rumunja . . U ‘05

0-49
3*00
C‘78
4-95
0*40

MO
1-70

GIEŁDA WARSZAWSKA.
P a p i e r y  p r o c e n t o w e .

Warszawa, 13 VIII. 12 V lll.
8 pr. Państwowa Pożyczka Złotowa . 71*— 70-—
4 pr. Pożyczka D o la r o w a ........................  70*00 69-—
10 pr. Pożyczka Koleiowa . . , . . 80*— —*—
6 pr. Pożyczka Kon wersyjna . . .  43*50 43*50

A k c j e .
Bank Dyskontowy; W arszawski. .  4-90 4-90
Bank Handlowy Warszawski . . 4 30 4*30
Bank dla Handlu i Przem ysłu . . . 0*53 —
Połsk Bank Handlowy . , , . . — —
Polski Bank Przem ysłowy . . . .  0 20 —
Bank Z a c h o d n i...........................................  1-50 1-50
Bank Zjednoczonych Ziem Polskich — —
Bank Związku Spółek  Zarobkowych 7-50 —
K ij e w s k i ...............................................   , — —
P u ls ......................................................................  — 1/52
S p i e s s ................................................................. 2*30 2*26
Z g ie r z ...................................................  .  — —
Elekr. Z. Dąbr................................................... — - i
E lek try czn o ść ........................................... ' — —
Brown ,B o v e r i .........................................   — —
Siła i Ś w ia t ło .................................................  — —
C h o d o r ó w ...................................................  3-50 —
C zersk ..............................................................  — —
C z ę s t o c ic e ...............................................  — 145
G o s ł a w i c e ......................................................  — —
M ichałów  .........................................  — _
W arszawskie Tow. Fabr. Cukru I .  212 2*15

2 2 7  : : : : : : : : : : : :  1  ! ?
W ysoka
Warszawskie*Tow! Kopalni W ęgła * MO V53
Drzewny Przem ysł Handlowy . . > — —
Polska N a f t a .................................................  _  _
Bracia N o b e l .................................................  — 1-20
C e g ie lsk i ...............................................  . —
Fitzner G a m p e r ............................................  — —
L ilp o p ................................................................. o-50
M o d r ze jó w ..........................................  , 2*87
N o r b l i n ...................................................... o-74
O s tr o w ie c k ie ...........................................   4*90
P a r o w o z y .........................................................  —
P o c is k ......................................................
Rohn Z ie liń sk i....................................   .  —
Rudzki . . ■ ................................................   j -08
S t a r a c h o w ic e ................................................. 1-70
U r s u s ...........................................................
Z ieleniewski . . . . . . . .  —w  tn-75
K o n o p ie ...................................................... 1
Z a w i e r c i e .......................................................  —
Ż y r a r d ó w . ...........................................  695  6-95
Borkowski . . . . . . . . .  i-03 103
Syndykat r o l n i c z y ......................................  2*70 2*70
H aberbusch.................................................
S p ir y t u s ............................................................  — « .
W. T. T. i Zegl..................................................  _
Ć m ie ló w .....................................................  _
Sole\ potasow e

tendencja s ła b a .

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 13 VIII 

Ziem ski Bank Kredytowy , . . —
Polski Bank Przem ysłowy . . . .  —
P o k r e d .......................................................  _
Bank M a ło p o ls k i ....................................
Bank Związku sp ó łek  Zarobkowych —
Tohan . ..................................................
P i .a r m a .......................................................
Ćmielów  ..............................
Z ie le n ie w s k i..............................................
Cegielski . .  ...............................
Zegiuga .  .........................  . . . .
Trzebinia Ż e l a z o ...................................
Górka , .  ....................................
Siersza g ó r n i c z a ...................................
Polska Nafta . . . . . . . .
S t r u g .............................................................
Tepege . . .  .....................................
K r a k u s .......................................................
Chodorów  .....................
C h yb ie ...........................................................
N ie t t io j o w s k i ...........................................
Piasecki ......................................................
Pocisk ......................................» . . __
P a r o w o z y .....................................................  _  o-35
A z o t .................................................................  — _

tendencja słaba.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 12 sierpn ia  (P A Tf 

—*— Bank M ałopolski 4 J5
141 po Bank Hipoteczny 6-—
175 N afta . . . . .  118' —
113-03 Mrażnica . . . 35-—
920 T epege . . . .  11*5—12
130 Browary . . .  U_
łM BlkHMlt « •  ą •;

7 VIII.

0-17 —

11*03 11*Q0

-  027
-  13*00 

2*90

3-53
0-38 
3*43

• __
1-40

Skoda . . 
Zieleniewski 
Fan to .  . . 
Karoaty . . 
Galicja . , 
Schodnica  . 
<*tersza
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OGŁOSZENIA cf
K a żd y  n u m e r d o w o d o w y  lic zy  s ię  2 0  gro szy.

(3901

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
8 groszy za wyraz.

FOLWARK „Snopków" ul. Snopkow ska 95, sprzedaje 
wszelkie jarzyny, ow oce, kwiaty cięte i doniczkowe. 
Na zam ówienie dostarcza codziennie do dom u. 
Młyn elektryczny od 1 sierpnia w ruchu przemiela 
wszelkie gatunki zboża. D ostarcza mąkę. Ceny zni­
żone. 6527

POftCZOCHY. skarpetki, rękawiczki, 
Sabrjol Żywczafc, Kilińskiego 1.

bieliznę poleca  
5431

39 MORGÓW pola w D olinie na bardzo dobrych wa­
runkach natychm iast do sprzedania. W iadom ość w

cfr ________Administracji 6555
KAPELUSZE I woala żałobna polaca Topolnfcka, 

Kopernika 1.______________________   6493
TAN'] A WYS PRZED A Ż ! W ózki, sanie, w olant z budką 

płócienną do sprzedania po cenach w łasnych kosz­
tów  — robota sołidna i ładna. Lwów, ul, Tkacka 
21, Śliw iński. 6351

L WOLNE POSADY. 1
_______  6groszy za wyraz. |

WIĘKSZA instytucja przyjmie natychm iast dwie pierw­
szorzędne siły  buchałteryjne (wyznania katolickiego), 
Z głoszenia pisem ne z odpisam i św iadectw  i refe- 
rencjami pod „Rachunkowość"._______________6560

MAN1PULANTKA biurowa pisząca biegle na m aszynie  
(Remington), poszukiw ana od zaraz, do biura han­

dlowego. Pierwszeństwo dla władającej językiem  
niem ieckim  i posiadającej praktykę buchalteryjną.
zgłoszen ia  do Administracji Słow a Pol-Pisem ne „ ____

skiego dla „5. Z.“ 6551

POTRZEBNY asystent m ierniczy z dostateczną prak­
tyką. Z głoszenia Inź. Ignacy Kinel D om agaliczów 9.

_______  6312
KONCYPJENTA poszukuje adw okat Z głoszenia do 

Adrriin. pod „Rutynowany*, 6576

POSADY POSZUKIWANE. 
■Z grosze za wyraz.

KRAWCOWA do szycia bielizny poszukuje zajęcia w 
dom ach prywatnych. Sw. Józefata 6. parter drzwi i.

______________6541
LEŚNICZY zawodowy z wyższą szk ołą  leśną i kilku­

letnią praktyką przyjmie zaraz ewentualnie później 
posadę. Łaskawe zgłoszen ia  uprasza Leśnictw o  
Rudki, poczta Piaski, wojew. Lubelskie. 6407

STARSZA, inteligentna, uczciwa em erytka przyjmie 
posadę kasjerki. Z głoszenia do Administracji pod 
„ e m e r y t k a " . _____________________________ 6414

■OGRODNIK z ukończoną szk ołą  ogrodniczą, kursem  
ogrodniczem  w Krakowie i praktyką, wiek średni 
poszukuje posady sam odzielnej, m oże być z m ałym  
gospodarstwem  rolnem od 1 października lub 
września. Z głoszenia do Admin. Słpwa Polskiego  
p od „Uczciwy*._______________ .  6500

LEŚNICZY z egzam inem  lat 36, żonaty, z kilkunasto­
letnia praktyką, poważnem i referencjami poszukuje 
posady zaraz do objęcia. Adres: A. Korpak. K óło- 
dziejów p. W ojniłów. _________ ■ - -________ 6453

MĘŻCZYZNA znający się  dobrze na ogrodnictw ie  
i gospodarstw ie, człow iek bardzo uczciwy poszu­
kuje sta łego  zajęcia. M iejscow ość obojętna. Ł aska­
we zgłoszenia do Aćm im str. pod „Rzeszów*. 6503

B U C H A LTERKA-KORESPONDENTKA z w yższem  wy­
kształceniem  i praktyką w sam odzielnem  bilanso­
waniu oraz polsko-niem ieckiej korespondencji 
przyjmie posadę. Oferty do Admin. pod „Dobra 
referencje". ____________________________ 6290

WYCHOWAWCZYNI, rozum iejąca swój zawód, poszu­
kuje posady. Łaskawe zgłoszenia  do Administracji 
Słow a Polskiego pod „Okres przedszkolny". 6579

NAUKA I WYCHOWANIE. 
6 groszy za wyraz.

WPISY na Kursa matur, gimn., Samln. i 6 kt.
gimn. Od godz. 1,1—1 i 5r-7. Jedyne kursa, konce­
sjonowane przez Kuratorium O. S. L. Informa­
cje, drukowana prospakta i wykaz profesorów 
na miejscu lub załączył! znaczak. „Pilność". 
Ecola Reforma, Pańska 14.  6567

ŁA TW Ą METODĄ wyuczam  w krótkim  czasie fran­
cuskiego i niem ieckiego, udzielam konwersacji, gra­
matyki, literatury, oraz przygotowuję do poprawek 
i matury z tych języków. D ługo-sza 37 II p. 6568

„EKSTERMISTA" Jedyne we Lwowie kursa przygoto­
wawcze do matury gimnazjalnej i sem m arjalnej, 
oraz do egzam inu z klas niższych, gdzie uczą w y­
łącznie prof. gimn. i sem inarjalni zakładów państ­
w ow ych.-O płata m iesięczna w ynosi 30 zł., w pisow e  
10 zł. Dla urzędników i wojskowych zniżka. Wpisy 
od 5—7 w szkole ewangelickiej, przy ul. Kochano­
w skiego. 6556

AUESZKANIA SKLEPY LOKALE 
6 groszy za wyraz.

POKOJ dla 2 panienek lub studentów  z całern utrzy­
maniem , opieką, fortepian w dom u. Od 1 września  
do wynajęcia. Wiła z ogrodem  ul. M ochnackiego 46.

____________________________________  6585
CZTERY panienki znajdą um ieszczenie — opieka za­

pewniona, fortepian, pom oc w nauce. Z głoszenia  
pod „Inteligentny dom*1.______________________ 6587

DLA 2 uczni niższego gimn. w ygodne um ieszczenie 
z utrzymaniem , w poważ. pols. dem u. Staranna 
opieka, fortepian ewrent. konwersacia franc. lub niem. 
Zgłoszenia: ul. Nabielaka 1. 24. Il.p. na lewo. 6588

POSZUKUJĘ pokój i kuchnię lub w iększą stancję. 
Z głosftn ia  do Słoiya pod „Gdziekolwiek". 6552

MIESZKANIE (2—4 pokoje) na zim ę poszukują w
Brzuchowicach, H ołosku lub w innej m iejscow ości 
przy kolei. Z głoszenia „Sige* do Administr. Słow a  
Polskiego. 6589

DWÓCH studentów średnich klas z dom ów  obyw atel­
skich znajdzie um ieszczenie. Pomoc, w nauce, fo r te ­
pian, ca łe  utrzymanie. Z głoszenie pod „Nauka* do 
Generalnej Ekspedycji O g łoszeń  M. T. Krzyszto-

fow icz, B ielow skiego 6*________________________ 655S
STUDENTÓW z dobrych dom ów  pizyjm ę. Troskliwa  

opieka zapewniona, fortepian w dom u. Zyblikiewi- 
cza 49 H. p. w prost._________________________6547

POKÓJ z osobnem  wejściem  z całem  dostatniem  
utrzymaniem w cen ie 200 zł. dla słuchacza uniwer­
sytetu do wynajęcia. W iadom ość ul. P otock iego  
1. 42 1. p. od 3—5 godziny. ________________ 6554

FRONTOWY gabinat I sypialnia, stylow o um eblo­
wane, (dywany perskie) ewentualnie z Dierwszorzęd- 
nem utrzymaniem , dyrektorowi lub bezdzietnym  
m ajętnym, wynajm ieziem ianin A dm inistracja.„kom - 
fom fort*______________________________________ 6543

ZAMIENIĘ dwa pokoje z kuchnią pełny kom fort, w 
śródm ieściu na trzy pokoje wedle um owy Barwik & 
Borzem ski, aparaty fotograficzne, Lwów Kopernika 
18._______________________________ 6529

DWIE PANIENKI, studentki w yższych kursów, znajdą 
pom ieszczenie z całem  utrzymaniem przy inteli­
gentnej rodzinie. Adres w Administracji. 6395

DWÓCH uczni do lat 14 znajdzie um ieszczenie z do­
brem utrzymaniem i staranną, opieką przy inteli­
gentnej rodzinie. Z głoszenia „Śródm ieście*, Admin.

„Słow a * .____________________________________ 6412
TATARÓW  koło  W orochty, pensjonat „E ofjb w k a"  

ma wolne pokoje od 15 sierpnia na wrzesień. Cena 
wraz z utrzymaniem 7 zł. dziennie od osoby. Ku­
chnia wykwintna i obfita. Pogoda obecnie ustalona; 
w odociągi i łazienka. ____________________ 6577

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne poszukuje pokoju um e­
blowanego z utrzymaniem lub bez. Oferty do Admi­
nistracji pod .P ro fesor* ._____________________B578

DO WYNAJĘCIA od 1 września b. r. w now o wybu­
dowanej wilii przy ul. Wierzbowej obok placu Tar­
gów Wsch. dwa m ieszkania cztero i p ięcio pokojo­
w e z kom fortem . Architekt Jan N ow oryta, Zimo- 
rowicza 17, od 3—4. " 6581— —  J— ~L———-■ — THT

POSZUKUJĘ 4 pokoi z  końlortem  od września do 
wynajęcia dla dwu osób  ze służącą. Zgłoszenia do 
Administracji pod P. Z. okazicielow i kwitu og ło - 
szeniow ego Nr. 6339.__________________________6582

UCZEN1CA szk ół średnich znajdzie um ieszczenie op ie­
kę i pom oc w nauce przy inteligentnej rodzinie, 
Supińskiego 19, II. piętro, drzwi 3. 6583

L RÓŻNE DONIESIENIA. 
6 groszy za w yraz.

KURS tańców  rozpoczynam  15, N ow oczesne i daw­
niejsze tańce wyuczę najdokładniej w 24 godzinach. 
Wakacyjny kurs kosztują o połową mniej. N o­
wicki, Pańska 16. 6527

DO TRESURY m yśliw skiej oddam sukę rasy Gryffon 
Zgłoszenia z warunkami do Administracji pod 
„Tresura*.__________________________________  6503

STROJENIE i naprawę fortepianów  przyjmuje Artur 
Sm utny, Chm ielow skiego 5, Telefon 159??. 6465

PO NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH certach wykonuje 
w szelkie roboty tapicerskie, 25 lat istniejąca Praco-
wnia T om aszew skiego, O ssolińsk ich  9 ._____ 6539

PRACOWNIA trykotarska, ul. K ochanow skiego 68, 
parter prawy, przerabia swetery na kam izelki w y­
konuje pończochy, skarpetki, nadróbki. Ceny bar­
dzo przystępne. 6580

Ubezpieczeń W zajemnych oddział tarnopolski na 
nazw isko Roman Stelm ach. 6586

D o  s p r z e d a n i a :
1. Lokomotywa parowa trzy osiowa 55 HP

12 atm osfer, tor 760 mm, firmy Maffei M onachium , 
bardzo m ało  używana.

2. Kocioł parowy „Dupuls" o k o ło  45 mmtr. 
ogrzewalnych, zdem ontowany zresztą w dobrym stanie.
6574 Adresować:

Józef W oigner, Komarówka k. Buczacza.

pehsjomi ,.imr
Z Y B U K I E W J C Z A  52. 6557

POLECA P O K O J E  Z C A L E M  UTRZYMANIEM.

BILETY WIZYTOWE
WYKONUJE NAJTANIEJ

D RUKARNIA SŁOWA PO LSKIEG O  
uL Zim orow lcza 15.

■ a rn a

P re n u m e ra tę
na

„Słowo Pelshie"
przyjmuje

Administracja „Słowa 
Polskiego1* 

Łutów, Zimsrowieza.

I P B O I T O W 1 A I E .
Wybory do Rady Kasy Chorych w Kamionce Strumiłowej odbędą się nie 

20 września 1925, lecz 25 października br. i- że listy kandydatów wpłynąć po­
winny najpóźniej do 3 października 1923.

Zarząd Kamioneclciej Powiatowej K asy Chorych.

R e d a k to r odpowiedzialny i zarządca drukarni; Wilhelm Antoni Skrzy czy ó s k i

Król.-Huta, dnia II sierpnia 1925 /.

K O N K U R S .
Magistrat miasta Król.-Huty (Woj. Śl.) ogłasza niniejszem konkurs na waku­

jącą w miejskiej szkole handlowej w KróUHucie z dniem 1 września 1925 r. posadę

Kandydaci zgłaszający się na tę posadę winni posiadać kwalifikacje dla 
szkół średnich ogólnokształcących.

Podania zaopatrzone w życiorys i uwierzytelni,cne odpisy świadectw 
kwalifikacyjnych należy nadsyłać do Magistratu w Król.- Hucie do dnia 22sf erpniabr.

Do posad tych przywiązane są pobory według ustawy o uposażeniu z dnia 
9. X. 1923 r. (Dz. U . R. P . N. 116 poz. 924). Oprócz tego wypłaca się 4 0 %  
dodatek Wojewódzki i jako ekwiwalent w miejsce pomocy lekarskiej, oraz ulgi 
w przejazdach kolejami państw, dodatek komunalny wynoszący dla żonatych 
20%> a dla samotnych 10% poborów.

6573 M a g i s t r a t .

K O N K U R S .
Zarząd Towarzystwa Zakładów Naukowych Ogólnokształcących i Zawodowych w  Cho- 
dorowie rozpisuje ntotejszem konkurs na wakujące stanowiska nauczycieli w Zakładach,

1 Polonistę z historją.
1 Przyrodnika z geografią.
1 M atem atyka z  nzyką.
1 Filologa języków nowożytnych.
1 Nauczyciela rysunków i prac ręczn.

11 Nauczyciela śpiewu i muzyki (orkie­
stra dęta i smyczkowa).

1 Inżyniera mechanika.
I lnżyniera budowniczego.
1 Instruktorkę krawiectwa damskiego.

Do stanowisk powyższych przywiązane są pobory według norm T. N. S. W. 
lub związku N. P. S. S. — Podania wraz z życiorysem, odpisami dowodów studjów 
oraz określeniem rnakśimum godzin do objęcia należy wnosić do dnia 26 sierpnia 
br. do Zarządu Gminnego w  Chodorowie na ręce Dyrektora.

Zarząd.6554

Ę1 P W 0 F . R .  W A C E K .

i ROWEREM PO EUROPIE
|  260 STRON DRUKU NA PAPIERZE KREDOWYM Z 100 ILUSTRACJAMI, T. I.
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S O L  Z A B Ł O C K A  J O D O W A  Z  K O R O N A
Niezwykły skutek osiąga się przy chorobach skrofulozy, kiły, ischjas, krzy­
wicy i reumatyzmu przez użycie uznanej przez powagi lekarskie, soli jodo­
wej Zabłockiej z Koroną wytworzonej

l NAJSILNIEJSZEGO ŚWIATOWEGO ŹRÓDŁA JODOWEGO W Z A B Ł 0 C I U
bez żadnych domieszek tem samem przewyższającej wszystkie inne produkty.
Sól jodowa Zabłocka, odpowiednio zastosowana, zastępuje w zupełności ku­
rację zamiejscową, przez có żyska się i na czasie" i wysokich kosztach.

P o  10 kąpielach  rezu ltaty  w id oczn e. P rosp ek ty  na żądanie darm o i op ła tn ie . 
Sói jodowa Zabłocka do nabycia we wszystkich aptekach, drogeriach i składach wód mineralnych.

6375 ZARZĄD 2R&OŁA JODOWEGO
ZabłoJa, koło Strwmlanla, woj. śląskie.Iz

DRUT POCYNKOWPNY
DRUT KOLCZASTY ZWYKŁY I CYNKOWANY, MOCNY
DRUTY ŻEL. TWARDE, SPRĘŻYNOWE, ŻARZONE, SPE­
CJALNE WE WSZYSTKICH GRUBOŚCIACH OD 0,2 mm.

P O L E C A  ZE S K Ł A D U

K R IK tiW -P O D G k S  fiOMflNOWICM 5. TELEFON 277.
ADRES TELEGRAFICZNY „ M E T A L G O R “ .

NA ŻYC ZEN IE DRUT JEST W YW AŻONY W KRĄŻKI. KRÓTKIE TERMINY DOSTAŁ? i. D 0600NY :arnYT u i w r

Z  drukarni „S k a w a  P o lskie go 4*, L w ó w , Zsm orcnriczą U L


